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Sensacyjny proces lwowskiego lekarza.
Umysłowo chory urzędnik zastrzelił dozorcę.-Samobójstwo porucznika we Lwowie.

Lokatorzy protestują!
DOROCZNE POSIEDZENIE PAŃSTW . 

R A D Y SPIRYTUSOW EJ.
Warszawa. (PA T.). W  sali kon ferenoy j - 

Kej D y rek c ji Państw . M onopolu  S p iry tu so ­
wego od by ło  się w czoraj doroczne posiedze­
nie Państw . R ady  S pirytusow ej. W  im ieniu 
toin. skarbu obrady zagaił i prow adził pod­
sekretarz stanu p. S. Starzyński. U chw alono 
to. in,, aby  ze względu na sytuację  gospodar­
czą nie udzielać obecnie pozwoleń na budowę 
nowych gorzelni, rozpatrzenie zaś podań o 
Pozwolenie uruchom ienia gorzeln i dotychczas 
niecrvnnyeh odroczyć do następnej sesji, to 
3est k o rok.

praktyczne podarki na gw. I^ikoła ja
poleca najtaniej MAGAZYN TOREBEK 

*»NOBLESSE“  — Jagiellońska 11 a. 6082

Katastrofa w kopalni.
Lutie. (P A T.). (Stan Okloham a). W skutek 

Wybuchu w tutejszej kopaYii, 17 górników 
zostało zasypanych, 13 z nich wydobyto mart­
wych, pozostali odnieśli rany.

EM IGRANCI POLSCY N A  K U BIE  
ŻYJĄ W  NĘDZY.

Nowy Jork. (P A T .). P rasa polska podaje 
Wiadomość, iż ks. L Dudziak w yjeżdża po No- 
Wym R oku  z m isją  do P olaków  ży jących  po­
dobno w w ielk ie j nędzy na w yspie K ubie, do­
kąd w yw ieźli ich  n ieuczciw i agenci em igra­
cyjni, ob iecu jąc im łatw y w jazd  do Stanów 
zjednoczonych.

POŻAR W  FABR YC E W A T Y .
Sosnowiec. (P A T.). O negdaj w ieczorem  

Wybuch! w fabryce  w aty Józefa  Paluszyń- 
skiego w Sosnow cu pożar, k tóry  sitraiwił część 
budynków fabryczn ych  i urządzenia. S traty 
Wynoszą około 90.000 złotych. — W ypadku  
? ludźmi nie było.
. P rzyczyną  pożaru było rozgrzanie się ło ­
w ik a  jedn ej z maszyn.

STR AJK GÓRNIKÓW.
, Londyn. (PAT.). Na skutek uchwały F e ­
deracji górników szkockich, odrzucającej 
propozycję właścicieli kopalń i postanawia- 
tooej strajk, 100.000 górników w Szkocji nie 
^zystąpiło już do pracy na. nocnej zmianie 
5 niedzieli na poniedziałek.

Nowe trzęsienie ziemi w Japonii.

(xv) N ow e trzęsienie ziem i w Japon ji, o 
którem  doniosiy szczegółow o depesze, w yrzą­
dziły  ogrom ne szkody. W edług ostatnich da­
nych, zabitych  zostało 252 osoby, zaś 143 od­
niosło rany. 1500 budynków  uległo częściow e­
mu zniszczeniu

R ycin a  nasza przedstawia dwa zd jęcia  s 
okolic, dotkniętych straszną katastrofą  trzę­
sienia ziem i. W  górze: scena z w ybrzeża w ja - 
pońskiem  m ieście Numasu, w  dole: k ra jobraz 
z w yspy Izu, na jciężej dotkniętej obecną ka­
tastrofą.
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Pielęgnowanie ust Odolem
jest wprost dobrodziejstwem; pro­
cesy gnilne, które stopniowo niszczą 
zęby, zostają wstrzymane i po każ- 
dem przepłakaniu O d o l e m  od­
czuwa się niezrównaną fcwieżość 
w ustach. O  ile pozatem czyści się 

, zęby pastą do zębów Odol, będą one 
stale białe i zachowają swój połysk.

WYCINEK
„WEEKU NOWEGO"
z rozwiązaniem Szarady Świątecznej 

(g ru d zień  1930).

Rozwiązanie,

Imię i nazwisko.

Adres

£)rndła i s z a n s e
rewizjonizmu niemieckiego.

Business niemiecki w masce me< cennika i apostoła.
(Od naszego 

B erlin , w listopadzie.
W  jedn ym  z ostatnich "artykułów poru ­

szyliśm y kw estję n iem ieckiego rew izjon iz­
mu terytorja ln ego, w ykazując, że jest on w 
gru ncie  rzeczy ilu zją  i m im o że zaw iera w 
sobie ferm enty  n ieobliczalnych  w sw ych sku­
tkach konfliktów , nie stanow i dla P olsk i nie-

korespondenta). 
bezpieczeństwa bezpośredniego. P ow oływ a li­
śm y się przytem  na proces dzie jow y, pracu ­
ją cy  faktyczn ie na naszą korzyść, podczas 
k iedy rew izjon izm  n iem iecki szasta się w po­
p u la cy jn e j próżni. W łaśnie w tych dniach je ­
steśm y św iadkam i now ego szturmu niem iec­
k iego, w ykorzystu jącego pewnie ujiolewania

godne w ypadki gw ałtu po obu stronach dla 
sprow okow ania* in terw encji L ig i Narodów. 
Rząd n iem iecki wystosow ał skargę do L igb  
opatrzoną „ lita u ją "  krzyw d, doznawanych 
rzekom o przez m niejszość n iem iecką w P ol; 
see —• rząd polski zdoła na to odpowiedzieć 
niem niejszą napewno lit-anją gw ałtów  i pro- 
w-okacyj n iem ieckich. W łaściwrego posmaku 
nadają  tym  m niejszościow ym  szermierzoiu 
niem ieckim  nader charakterystyczne „oko­
liczności uboczne*4, ilustru jące całą awantur- 
n iczość i iluzoryczność stanow iska niem iec­
k iego. Oto „pew ne“ zw iązki niem ieckie wy; 
stosow ują  do prezydenta śląskiej kom isji 
m ięszanej Calondera bardzo n iepolityczny  1 
n ieprzyjem ny dla tego ostatniego list otw ar­
ty, w zyw a jący  go  do wystąpienia (!) za oder­
waniem  Śląska od P olsk i. R ów nocześnie w zy­
w ają  pobratym cze związki z drugiej s tron f 
kordonu do organizow ania niezależnego od' 
rządu n iem ieckiego Greutzschutzu a hitle­
row com  nie w ystarcza ją  „M anner und Jung' 
lings V erein e ‘* pod wodzą nacjonalistycznych  
kapłanów , lecz żądają  w parlam encie urucho­
m ienia 1(1 ('-tysięcznego korpusu  pogran iczne­
go  % bezrobotnych...

R o la  N iem iec, jako  .szermierza r o z b r o j ę -

W. RAORT.

INSTYTUT 
SZCZEROŚCIl i

M yślałem , że m ój p rzy jacie l D om inik, 
dokładniej m ów iąc, Dr. D om inik  K ręciek , 
napraw dę dm tał kręćka, k iedy mi ośw iad­
czył, że w na jb liższych  dniacli otw iera w na- 
izem mie-śeie „Instytut szczerości'*. Z począt­
ku nie zrozum iałem  o co chodzi, ale później 
przestałem  m ego p rzy jacie la  uważać za wa- 
vjata.

— B o widzisz — m ów ił D om inik  -  m am y 
we L w ow ie w iele in stytucy j pożytecznych  
i  m niej pożytecznych, jak  np. „P oradn ię  dla 
m atek", „B ractw o dobrej śm ierci", „Zakład 
czyszczenia m iasta” , „T ow arzystw o p rzy ja ­
ciół zw ierząt" i „O chronę lokatorów " — ałe 
n ie m am y in stytucji, k tóraby człow iekow i, 
pragnącem u się dow iedzieć szczerej praw dy
0 sam ym  sobie, dawała tę praw dę bez obsło- 
nek konw encjonalnego kłam stwa, bez b lag i
1 konwenansów. Czy zastanowiłeś się nad 
tern, że w blisko 300-tysięcznem m ieście n ie 
możesz się dow iedzieć praw dy, choćbyś na- 
:vet pragnął dobrze zapłacić, lub na k lęcz­
kach prosił o tę przysługę?...

— P rzepraszam ! — odparłem . — N ie jest 
tak źle, bo sam w czoraj słyszałem , ja k  tw ój 
n a jserdeczn iejszy  p rzy ja c ie l nazw ał cię zu­
pełn ie bezinteresow nie kretynem...

— To się n ie liczy , m ó j kochany! Poza 
oczy  to sobie Indzie często praw dę mówią... 
A le  w oczy? W  oczy. niech spróbują!... W  o- 
*zy, to m ilczą jak  zgotow ane ryby, a co g o r ­

sza: kłam ią! Tak jest: kłam ią! T chórzliw ie, 
podle, obleśnie i po kom edjancku  kłamią!... 
Postanow iłem  kres położyć tem u wiecznem u 
zakłam aniu i stw orzyć m ój „Instytut szczę­
ści". Ża drobną opłatą będzio każdy m ógł 
usłyszeć ob jek tyw n ęj i n iesfałszow anej pra- 
w-dy, ch oćby  mu to było  niem iłe, czy przy­
kre. D laczego człow iek nie ma się za sw oje 
pieniądze praw dy dowiedzieć?... Za pewne 
ustalone honorarjum , lekarz m ów i prawdę 
pacjentow i, adw okat pow ie c i w przybliże­
niu, ile  łat krym inału  cię czeka, grabarz 
oznaczy ci tw oje  m iejsce na cmentarzu, a re­
ferent pow ie ci, jak  tw o je  podanie zostanie 
załatwione. D laczego więc ty lko  w życiu  to- 
w arzyskiem  i konw encjonałnem , które sta­
nowi najw iększy  odłam  naszych poczynań 
i dążeń życiow ych , ok łam ujem y się w za je­
m nie i unikam y praw dy, jak  zarazy?... To 
się m usi skończyć! Mó;j „Instytut szczero­
ści" podejm ie się tej i ydaktycznej m is ji 
i pod hasłem  „P raw da  dla praw dy!", nauczy 
ludzi patrzeć praw dzie prosi o w oczy!...

-•— K ied y  otw orzysz sw ój instytut? — spy­
tałem, porw an y m im ow oli entuzjazm em  Do 
rninika. — Czy masz na to potrzebne fu n ­
dusze?

— Fundusze uzyskałem  ze sprzedaży 
w szystkich sw oich ubrań, letn iego palta, 
aparatu radjoweg-o, w iecznego pióra i odzie­
dziczonej po m a t a  pościeli. Za tydzień za­
praszam cię na otw arcie m ego instytutu. 
Przyjdziesz?,..

— O czyw iście! N a pośw ięceniu  zakładu 
w K u lparkow ie  także byłem  obecny.

N ie spodziew ałem  się, że D om inik  potra­
f i  w przeciągu kilku  dni rozpętać taką org ję  
reklam owa w całej prasie. Jego  „Instytut 
szczerości" by l na ustach w szystkich i stał 
się sensacją, dnia.

D oczekałem  się wreszcie, k iedy D om inik

doniósł w sążnistych kom unikatach, że „In" 
stytut szczerości D ra D om inika K ręćka  zo­
stał oddany do użytku P . T. P ubliczności".

Poszedłem . N a odgłos dzwonka otworzy* 
m i drzwi sam D om inik. — B y ł pow ażny 
Skupiony i w ygląda ł dość id jo tyczn ie . N i0 
m ów iąc ani słowa, w prow adził m nie do P0' 
koju  przyjęć.

—  Za jpfeć m inut zaczynam  poraź pierw­
szy ordynow ać — rzekł, s iada jąc za biur" 
kiem . — Będziesz łaskaw, przez czas, g d y  be' 
dę p rzy jm ow ał pacjentów , u k ryć się za tyto 
parawanem , gdyż obecność obcego nie jes1 
wskazana w czasie konsultacji. Zaprosiłęto 
cię, bo chcę ci dać dowód, ja k  bardzo m ój to' 
stytut byl potrzebny w naszem m ieście.

— S łuchaj, a je ś li żaden k lijen t, czy  te* 
pacjen t się nie zgłosi?...

— Niem a obaw y!
F aktycznie dzwonek zaterkotał prżJ 

drzwiach. D om inik poszedł otw orzyć i V° 
chw ili w prow adził tęgą niew iastę w bardz0 
n iebezpiecznym  wieku. Z  za paraw anu ® 0' 
g leni słyszeć i widzieć. ,

N iew iasta m ów iła długo i nerwowo, pod* 
czas gd y  D om inik coś notow ał na kartce.

— Pański „Instytut szczerości" — m ówił* 
niew iasta — będzie błogosław ieństw em  dl* 
ludzi, k tórzy pragną usłyszeć szczerą p ra W ' 
dę. Są ludzie, k tórzy  tęsknią za nią przez eto 
ło życie i nie m ogąc d o jść  do n iej, duszą s j  
i m ęczą w m atecznikach tow arzyskiego kła®1'

| stwa... Słyszałam o panu w iele i pragnę sj0 
[ dow iedzieć z ust państkich, co pan o u ró j 

sądzi. Jestem  w łaścicielką kam ien icy  i w d0' 
wą. Stara się o m nie pewien artysta dranb 
tyczny, znacznie m łodszy odemnie. T w ie j 
dzi, że jestem  je g o  słoneczkiem , że m am kaf' 
nację bog in i greck ie j i że p ro m ie n ie j 
wdziękiem  m łodej, uroczej dziew eczki z pa 
telów  W atteau... Czy m am  m u w ierzyć, P* 
nie doktorze?...
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i Ma i zagadnień m niejszościow ych  jest zre- 
{?■ &  zbyt znana i oklepana, aby sic nad nią 
i dłużej rozwodzić. Zachodzący o protekcją  pra- 
| wicy n iem ieckiej min. Curtius otrzym ał wta- 
f; śnie w parlam encie czechosłow ackim  należy- 
; %  odpowiedź na pretensjonalne ekscesy slo- 
I wne, jak ich  sią dopuścił w obec Czechów na 
! We ostatnich awantur antyniem ieckiek W;
| Pradze, których  nikt nie m yśli n. b. bronić, j 
i W ybijanie szyb i wza jem ne m asakrow anie i 

się jest bezwątpienia rzeczą, godną ubolew a- 1 
Ma, ale rola protektora niemieekości w świe- j 
cię słowiańskim, jaką  obrał sobie rząd n ie­
miecki w interesie sw oich ilu zy j rew izjon i- 

| stycznych, jest nie do zniesienia’ Zupełnie 
słusznie użył przyw ódca praw icy  czeskiej dr. 
Kram ar sw ego oratorskiego zw rotu pod ad­
resem dra Curtiusa. Min. Curtius — ośw iad­
czył stary przyw ódca i bo jow iec czeski —  u- 
Patruje we film ach  (o które szło sw ego czasu 
w Pradze) kulturą i sztuką, ja  natom iast w i­
dzą w nich ty lko artykuł handlow y! Może na­
wet niechcąco, w yraził sią K ram ar wprost 
sym bolicznie! Chodzi bowiem  faktyczn ie o 
a)’tykuł handlow y, N iem com  cliodzi. o zdoby­
t e  gospodarcze E uropy  Środkowej o wasal- 
stwo gospodarcze europejsk iego W schodu, o 
eksploatacją gospodarczą przestrzeni środko­
wo i w schodnio - europejsk ie j (naum anowski 
der M itteleuropaische Baum ), na którą na­
baw ion y  jest n iem iecki aparat p rodukcyjny. 
Ale nie licząc sią z nowem  obliczem  pań stw o-; 

- Wem przestrzeni gospodarczej, czu ją  sią Niem , 
t oy w roli plantatora kolonjalnego (vide poli- 

y k a  handlow a N iem iec!) i  nie chcą sią zgo- 1 
■Clzić na parytetow e w yrów nanie interesów go­
spodarczych.

W  ten sposób przechodzim y do w łaściw ych 
źródeł gospodarczych  rew izjon izm u niem iec­
kiego — kultura i ochrona m niejszości jest 
bowiem tylko m aską a business w łaściw ym  
?e'om! W ysoko uprzem ysłow ione N iem cy są 
bPz wzglądu na reparacje  zmuszone Jo w y­
wożenia sw ych fabrykatów , zwłaszcza goto ­
wych, podczas k iedy w tjm i z przed w ojn y  je ­
szcze datu jącym  procesie gospodarczym  roi- 
Mctwo niem ieckie m arn ieje a ludność odp ły ­

wa m asow o i niepow strzym anie do m iast. — 
Niemcy muszą potągow ać sw ój wyw óz i re­
zygnow ać z ekstenzywnego roln ictw a, aran­
żu jąc sią ze sw em i bliższym i i dalszym i sąsia­
dami na W schodzie, gdyż taka jest log ika  
struktury i  rozw oju  gospodarczego. P og a ­
nianie nahajką junkra pruskiego, N iem cy 
nie czynią jednak tego, co dyktu je  im  ich 
własny interes a w ynikiem  jest stan beztrak- 
tatowy z szeregiem państw Europy Wschod­
niej a jak o  reakcja t. zw. ententa rolnicza, 
w spólny organ w alki z hyperzachłaunością 
niem iecką.

N iem cy nie oceniły przedewszystkiem  na­
leżycie m ożliw ości w spółpracy gospodarczej z 
Polską, która m im o trudnych  warunków, w 
jak ich  zrastała sią w pierw szych  latach swej 
n iepodległości w jed n olity  organizm , nie m o­
że być zepchniąta jedyn ie d'o ro li pomostu, 
łączącego niem iecki organizm  gospodarczy 2 
terenam i eksploatacji. I  oto także ten m o­
ment stanow i dziedziną niew yzyskanych przez 
N iem cy m ożliw ości a niedom agania, powstałe 
w  ten sposób, spycha sią w Niem czech n ieod­
pow iedzialnie na „gran ice nie do zniesienia** 
i 'znieczula w rozdrażn ia jącym  um ysły  proce­
sie społecznym  propagandą rew izjon istyczną 
i n ieodpow iedzialną i  niebezpieczną ag itacją  
antypolską. Jest to krzyw dzący własne społe­
czeństwo iluzjon izm  rew izjon istyczny, k tóre­
go odpowiedzialność spada wyłącznie na 
N iem cy. W ystarczy  przypom nieć tylko glą- 
boką ulgą, jak ą  odetchnęły przem ysłowe 
handlowe N iem cy W schodnie na w iadom ość 
o parafow aniu  traktatu handlow ego z P o l­
ską. N iestety zdołał Schiele wkrótce ju ż prze­
kreślić tą pierw szą pozycją  aranżam entu p o l­
sko - n iem ieckiego. O w spółpracy gospodar­
czej nie m a m ow y, pertraktacje  z R um unją , 
W ągram i itd. wloką sią bez końca. P ozostaje

ty lko  gest „n igd y  nie pogodzim y sią z tym  
stanem rzeczy11 pozosta je niebezpieczny i ją  
trzący rany praw dziw e i u ro jon e  iluzjon izm  

Dorjan Scheininger.

Projekt zamknięcia Stanów 
Zjedn. dla emigracji.

(xy ) R epublikański senator D aw id R eed 
(nasza rycina) zam ierza przedłożyć senatow i 
St. Z jedn . p rojek t ustaw y o zam kniąciu Sta­
nów  Z jednoczonych  dla em igracji na prze­
ciąg  dwóch lat z pow odu kląski bezrobocia, 
panującej obecni© w St. Zjedn.

Nieprawdopodobne pogłoski
o rzekomym zamiarze obniżenia płac urzędniczych.

(c) W śród  olbrzym iej rzeszy u rzędn ik ów ! nie z pow odu pogłosek  —  niew iadom o skąd 
szerzy sią w ostatnich czasach zan iepokoję- 1 pochodzących  — ja k ob y  istniał plan obniże-

D om inik  wstał od biurka, chrząknął, na- 
- Puszył sią i rzeki tw ardo:
,. i — Nie, proszą pani! Proszą m u nie w ie­

rzyć! Ten facet jest typow ym  alfonsem ,
. ufaniem i kłam cą! Czyż pani nie w idzi tego, 

lak na dłoni, że pragnie w ydębić od pan i je j 
kamienicą?... Jakże ten blagier śmie pani w  
9czy m ów ić o wdziąku m łodej dziew czyny? 
pkni, która ju ż jedną nogą stoi nad grobem ?
1 zy pani nie w idzi sw oich potynkow anych 

. zmarszczek, pow^rniksow anej siw izny, wsta- 
. " io n y ch  ząbów i  fig u ry  starego pudła?... 
r- P an i pośm ia ła  na gąbie i łudząco upo­
dobniła sią do złośliw ego mopsa, k tóry  chce 

cMgryźć.
—- Dość!... W ypraszam  sobie! Im perty- 

nent z pana i Świnia! Proszą ja  kogo! I  któż 
-Panu dał praw o w ten sposób przem aw iać do 
kobiety z tow arzystwa?... Błazen!... Pow iem  
Ja mem u Jurkow i, jak  sią pan o nim  w yra- 
zji, a spierze pana po gąbie na środku korsa!
, dam sobaczy!...
- W yszła, zatrzaskując drzwiam i.

W yszedłem  z za parawanu i spytałem  
' Dominika, dlaczego nie w ziął honorarjum .

, — Zapom niałem ! — odparł nieco roztar- 
Sdiony. — Zresztą nie w ypada jakoś żądać 
’z góry...
• Dzwonek zaterkotał. W szedł m łody jesz- 
Pze człowiek, uk łon ił sią z g ra c ją  fryz jera  
1 Przedstawi! sią.

— Chciałem  zasiągnąć u pana porady w 
Prawie, że tak powiem , wewnątrznego piąk- 

Ra. Jestem poetą. Na razie uznaw anym  tylko 
'v kole najbliższej sw oje j rodziny i w gronie 

^Ossci na herbatkach u m o je j cioci. Chciałem  
pana zapytać, co pan sądzi szczerze i ob- 

•sMctywnie o m oich  wierszach. Mam je  ze so- 
'■aRą — proszą!

D om inik zasiadł do czytania. C zytał dlu- 
f’°. dokładnie, rob ił zapiski i wzdychał. P o- 
teM wstał.

— Nie, panie! D aj pan pokój wierszom. 
To nie są zresztą wiersze! T o są krym inały 
grafom ana, w ypranego ze śladu talentu. 
Pańska m anja w ielkości p rzeb ija ją ca  sią 
z każdego zlepku pustych i  n ic nieznaczących 
słów. zaprow adzi pana do krym inału, a nie 
na Parnas. N ie pisze sią zresztą „eh lip “ , tyl- 
„D laezego ja  jeszcze ży ją?“  Na to pytanie od­
powiem  panu także. — D latego pan jeszcze 
ży je , że osobiście nie zaniósł pan  tego wiersza 
do żadnej redakcji. Z akatrupiliby  pana na- 
pewno!...

•Młodzieniec zbladł jak  w yprane przeście­
radło. P o  chw ili odzyskał głos. N ie m ogą po­
w tórzyć jeg o  słów, ze wzglądu na pewna kon­
fiskatą. D ziw iłem  sią nawet skąd w tak m ło­
dym  wieku chłopak w ytrzasnął tak przebo­
ga ty  repertuar. W y w ija ją c  groźnie łaską, 
opuścił „Instytut szczerości1* ze słow em : b y ­
dlę! na ustach.

D o pok oju  wślizguąła sią szczupła i. ja s ­
krawo w ystrojon a  pani.

— A le ty lko  prawdą! — zastrzegła sią na 
wstąpię. — N ie wierzą nikom u na świecie, na­
wet rodzonem u mążowi, ale_ kiedy usłysza­
łem, że istn ieje  w naszem m ieście instytut te­
go gatunku — przyszłam  po prawdą. Bez 
ow ijan ia  w bawełną i bez bu jan ia  w bam ­
bus! Pragną sią dowiedzieć, czy kostjum  
i w ogóle wszystko, co m am na sobie, jest w 
dobrym  guście i smaku. Cały dzień stoją w 
interesie rzeźnickim  m ego mąża i nie mam 
czasu dow iadyw ać sią, co modne, a co n iem o­
dne. W iąe proszą!

D om inik zabrał głos:
— A  wiąc pow iem  pani, że jest pani ubra­

na jak  koczkodan. W  tym  papuzim  bereciku 
nabiera pani tw arz koloru  starego siniaka. 
K ostju m  leży jak  chałat na służącym  szpi­
talnym , a te ceglaste rękaw iczki na rąkach 
w ielkoluda — nie! P an i jest karykatura do

panoptikum ! H onorarjum  m oje. w ynosi 20 
złotych — skończyłem !

Baba zacząła w yć i pokazała co um ie:
— A  ty hyclu  zatracony! T y  wyszkrobku, 

to ty  z pyskiem  do porządnej kobiety?... T y  
ham anie zakalcow aty, to ja  c i jeszcze m am  
dać 20 złotych  za tą obrazą honoru? W ząby 
m ogą ci dać, ty  batiaru! Czekaj, odpowiesz 
ty  jeszcze w sek cji trzeciej za to wszystko! 
W idzicie  go, batiara!

Poszła i do pok oju  wszedł zasm arkany 
starusżek. W yszedłem  z u krycia  i postanow i­
łem  sam działać. Odsunąłem D om inika na 
bok i za ją łem  sią staruszkiem. D ow iedziałem  
sią, że chce sią ożenić z miss V iv ia n  z „B aga- 
teli“ . M iss V iv ian  tw ierdzi, że go  kocha i że 
pośw ięciła  mu sw oją  niewinność. A. teraz py ­
ta mnie, czy w tym  wieku m oże sią jeszcze 
ożenić.

B yłem  wprost zdum iony jeg o  pytaniem :
— Jakto? — wolałem w szłachetnem obu­

rzeniu. — Pan m ów i o ja k ie jś  starości? Pan, 
k tórego cała postawa przypom ina m i R am o­
na N ovarro. P an — z tym  szlachetnym  p ro fi­
lem  angiełskiego południow ca i z błyskiem  
oczu rasow ego m ężczyzny, waha sią?  ̂ A leż 
panie, k iedyż sią pan chcia ł żenić, jeśli nie 
w tym  wieku? T ylko teraz! W ierzą miss V i- 
viań, że m ogła  się w panu zakochać, bo za­
słu gu je  pan na to!

Staruszek prom ieniał. Dziąkował, ścis­
kał m i dłonie, zapłacił 25 złotych i obiecał 
„Instytut szczerości11 polecić w najszerszych 
kołach sw oich znajom ych .

D om inik  b y ł zdum iony i w yglądał, jak  
Zmartwiona foka.

— N aucz sią szczerze kłam ać, a nie szcze­
rze prawdą m ów ić! —  rzekłem , — K a rjera  
m urowana!
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nia plac fuokcjonąrjuszy państwowych. Pla­
ce miałyby być obniżone o kilka stopni. Po­
mimo, że przed wyborami do Sejmu ogłoszo­
no ze sfer rządowych zaprzeczenia tych po­
głosek, mimoto utrzymują sic one dalej, wy­
wołując łatwo zrozumiałą panikę w święcie 
urzędniczym. Istotnie bowiem, gdyby plan 
tego rodzaju istniał faktycznie, w co jednak 
trudno uwierzyć, obniżenie wegetacyjnych 
płac byłoby d!a szerokich rzesz urzędniczych 
prawdziwą katastrofą i zepchnęłoby stan u- 
rzędniczy w jeszcze większą nędzę, niż to jest 
obecnie. Toteż wprost pomyśleć się nawet nie 
chce, żeby coś podobnego, jak obniżenie płac 
urzędniczych, było u nas możliwe bez podcię­
cia egzystencji dziesiątek tysięcy rodzin ze 
stanem urzędniczym.

Pogłosk i w tym  kierunku w ydają  się z 
tego pow oda tak nieprawdopodobne, że uznać 
się je musi za w ym ysł, pow stały  chyfcn stąd', 
że o czemś jakiem  m ów i się od pewnego cza­
su w Niemezech, oraz że rząd M ussoliniego 
zadecydował redukcję pensy j urzędników 
włośkićh. Tam  jednak stosunki są zupełnie 
inne, niż u nas. W  Niem czech płace urzędni­
cze są o jak ie  80 procent wyższe od poziomu 
p łac urzędniczych w Polsce, więc ostatecznie 
jest. z czego obcinać. W e W łoszech znów płace 
urzędnicze zostały wydatnie podwyższone w 
ubiegłym  roku, a obecnie ich obniżenie jest 
następstwem  now ego kursu w w łoskiej po li­
tyce gospodarczej, opartego na dążeniu do 
dostosowania. całego życia gospodarczego 
W łoch  do istotnej w artości lira, którego sto­
sunek do lira  przedw ojennego stanowi 1—3.66.

Zgodnie z tą polityką rząd, przystępując do 
redukcji poborów urzędniczych, postarał się 
już o odpowiednie uregulowanie cen artyku­
łów pierwszej potrzeby i prowadzi w tym kie­
runku skuteczną interwencję w dalszym cią­
gu. W  tych warunkach obniżenie płac urzęd­
niczych znajduje rekompensatę w obniżce cen 
produktów. |

U nas stosunki, jak zaznaczyliśmy, są zu- I 
pełnie inne. Poziom płac funkcjonarjuszy 
państwowych jest bardzo niski, tak, że pobo­
ry ledwo wystarczają na wegetację, więc z 
czego tu obniżać, skoro pobory obecne są nie­
wystarczające! Żyjemy ponadto w warunkach 
w których trudno nawet łudzić się nadzieją, 
żeby stosunki życiowe potaniały, więc środek, 
zastosowany przez rząd włoski w formie re- ! 
kompensaty za redukcję płac, u nas jest nie 1 
do pomyślenia. j

Z tych wszystkich i rozmaitych innych 
jeszcze przyczyn obniżenie płać urzędniczych 
w Polsce byłoby równoznaczne z katastrofą 
dla całego stanu urzędniczego. I nawet przy­
puszczać nie wolno, żeby rzątt, zdający sobie 
chyba, bardzo dobrze sprawę z sytuacji, eheial 
lub mógł dla, przywrócenia równowagi bud- | 
żetówej, uciekać się do takiego tragicznego 
środka, mając do dyspozycji wiele innych, a 
dotychczas należycie niewyzyskanych. Można j 
wiec pogłoski o zamierzonem jakoby obniżę- j 
niem płac urzędniczych zaliczyć do fantazji, 
tak są nieprawdopodobne. Niema zresztą po­
wodu nie wierzyć zaprzeczeniom, jakie się w 
tym względzie ze sfer rządowych ukazały.

lependa i prawda o Ordonie*
Kto wysadził redutą w powietrze w czasie szturmu na Warszawę.

POMNIK ORDONA.
(d) Widok pomnika Ordona, bohatera wojny narodowej z 1830—31 r., na Cmentarzu Ły­
czakowskim we Lwowie. Widnieje na nim napis: „Juljan Konstanty Ordon, urodził się 
w Warszawie 16. października 1810, umarł we Florencji 4. maja 1887“. Z drugiej strony 
znajduje się napis: „Miasto Lwów nieustraszonemu obrońcy Ojczyzny, 29. listopada 1896“. 
Pomnik ten widzimy na powyżej zamieszczonem zdjęciu fotograficznem. (Fot. red. Danilukl.

Z całej powodzi nazwisk wybitnych 
uczestników Powstania Listopadowego jed­
no szczególnie utrwaliło się głęboko w pamię­
ci potomności, a mianowicie nazwisko Ordo­
na, bohatera znanego powszechnie poematu 
Adama Mickiewicza pt. „Reduta Ordona". — 
Niewielki ten, ale potężny siłą słowa i uczu­
cia poemat, który przez dziesiątki lat w cza­
sach zaborczych stanowił zwykle nieodzowny 
punkt programu wieczorów patrjotycznych, 
spopularyzował w narodzie nazwisko Ordona, 
jako jednego z tych, co „mocy się urągali", 
przedstawiając jego bohaterską obronę po­

w ierzonej mu reduty i zarazem jego bohater­
ską śm ierć. O sam ym  jednak bohaterze poe­
m atu niew iele wśród ogółu  było i  jest w iado­
me, prócz  tego, co podał o nim  M ickiewicz, a 
przedewszystkiein prócz m ylnego mniem ania, 
że Ordon zgiąął po w ysadzeniu bron ionej re­
duty w powietrze. Na czasie w ięc jest obecnie, 
z ok azji setnej roczn icy  Pow stania L istopado­
wego, pośw ięcić Ordonow i, którem u Lwów 
w ystaw ił wspaniały pomnik na cmentarzu 
łyczakowskim, słów kilka.

Ju ljan  K onstanty O rdon pochodził z zie­
mi płockiej. O latach, które poprzedziły  jego

Przy dolegliwościach żołądkowe - kiszko* - 
wych, braku apetytu, a ton ji kiszek, wzdę­
ciach, zgadze, odbijaniach, ogólneni podraża!? 
nieniu, bólach g łow y  m igrenow ych, zast.osp* • 
wanie 1—2 szklanek naturalnej w ody gors&rs.. 
k iej „Franciszka - Józefa" w yw ołu je  dosko-g 
Dałe opróżnienie przewodu pokarm ow ego.. 
Żądać w aptekach i drogerjach . 5917

wstąpienie do wojska, brak wiadom ości. W 
„roczn ikach" w ojskow ych  K rólestw a K oiigre- 
sowego z końca trzeciego dziesięciolecia, 19-go 
wieku Ordon jest już wymieniamy jako  o f i ­
cer a rty lerji. W  dniu, k tóry  przekazał go pa­
m ięci potom ności, dowodził on w stopniu ka­
pitana baterją  z sześciu dział i obroną ńiałe- 
go  fortu  ziem nego, usypanego w pięciokąt, a 
oznaczonego numerem 54-tyru. Reduta ta le­
żała na praw ó od Yfarszawy, o półtora k ilo ­
metra od głów nych  okopów polskich na W oli. 
Działa w tym  zam kniętym  okopie były  .żelaz­
ne, jeg o  obronność w zm acniały palisady i w il­
cze doły, przez Ordona jeszcze popraw ione. 
Załogę stanow iły  dwie kom panje I-go  pułku 
strzelców pieszych z korpusu R ybińskiego, 
k tóry  zajm ow ał przestrzeń m iędzy rogatkam i 
Jerozolim skiem i a W olskiem i. M ickiew icz, 
k tóry  p isał sw ój poem at pod w ratfn iem  opo- 
wadań poety Stefana Garczyńskiego, ucze­
stnika walk pod Warszawą, w 1831 r„ opisuje 
redutę tem i słow y:

P rzeciw  nim  (w rogom ) sterczy biała,
wązka, zaostrzona,

Jak głaz, bodzący morze, reduta Ordona.
Na okop ten o św icie dnia 6 wrześnią 1831,

roku skierow ali M oskale gw ałtow ne ataki.. 
W  a k cji brał udział ca ły  korpus Kreutza, beż* 
pośrednio zaś działały przeciw  reducie p u łk if  
biełozierski i jelecki, jeden z d yw iz ji Gejsr, 
mara, drugi z d yw iz ji Sulim y. Działanie w spią 
rała potężna arty lerja , gdy po stronie pol­
skiej tylko 6 arm at żelaznych, nienajspraw -; 
niejszyeh, m ogło ogień prowadzić. Nie było 
Bem a, dow ódcy a rty le r ji rezerw ow ej, na sta­
nowisku, a R ybińsk i nie pom yślał ani o zasi­
leniu m ałego okopu oskoczonego przeważne: 
m i siłami, ani o dyw ersji. Ordon musiał .b r o ­
n ić się sam w tern — jak  m ów i technicznie 
M ierosław ski — nid a obus (gniazdo dla p oc i­
sków). W reszcie M oskale w darli się przez rów 
na wał, a w k ilka chw il późn iej reduta z w ie­
lu  ludźm i z obu stron w ylecia ła  w powietrze.

W szystko ja k o ;sen znikło! T y lko czarna bryła ’ 
Ziemi niekształtnej leży: rozjem cza, inogiła.' 
Tam  i ci, co bronili, i ci, co się wdarli, 
P ierw szy raz p ok ój szczery „i w ieczny

zaw arli...
. .  .Tam zagrzebane tyluset ciała, im iona; 
Dusze gdzie? — nie wiem ; lecz wiem, gdzie'

dusza Ordona.
On będzie P atron  szań ców !. . .

W brew  temu, co m ów i poem at M ick iew i­
cza, nie Ordon jednak, ju ż w ow ej chw ili ran ­
ny, w ysadził redutę, bo w takim razie by łby  
sam zginął niechybnie, a on żył jeszcze dłu­
g ie  łata i sam zresztą, w yp iera ł się należnej 
-sobie zasługi. W edług domysłu, rzuconego 
przez M ierosławskiego, spraw cą w ybuchu byt 
porucznik N ow osielski, k tóry  dow odził p ie­
chotą po zgonie kapitana. Groza w ybuchu i 
przerażenie żołn ierzy Kreutza, którzy przy­
stanęli, um ożliw iły  garści rozbitków  ocalenie 
się na drugą linjc; obronną polską. P om iędzy 
ocalonym i był i Ordon.

P o upadku W arszawy, Ordon, poczytyw a­
ny za poległego, znalazł się pom iędzy em i­
grantam i i w yruszył do A uglji. W ieść o jego  
śm ierci nie była sprostowana, poniew aż em i­
g ra cja  prowadząca ew idencję w P aryżu, nic 
o nim  nie wiedziała. D ługo potem był Ordon 
w Szkocji nauczycielem  m atem atyki i języ* 
ków obcych, póki w r. 1849 nie stanął w szere* 
gach w ęgierskich . K iedy  w ybuchła wojńń 
wschodnia 1853—1856 r., podążył na W schód i 
w d yw iz ji Zam oyskiego by? dowódcą baterjl 
dział. P o  pok o ju  paryskim  i rozwiązaniu dy*
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wizji, w lipcu  1856 r. osiadł we W łoszech i 
w alczył w szeregach w ypraw y G aribaldiego 
do, M arsali, otrzym ał ze sztabu sardyńskiego 
tytuł m ajora, a później em eryturą. Żył z niej 
zrazu w Turynie potem we F loren cji, -7- jak  
pisze Lenartow icz — w zupelnem odosobnie­
niu od świata. W szystko rozdawał uboższym ; 
zostawił ty lko  kilkadziesiąt lirów  na pogrzeb. 
W pierw szych dniach m aja  1887 r., w późnej 
starości, zakończył żyeie samobójstwem, a w 
Pozostawionym  liście polecał* ab>r zwłoki jeg o

Dom Handlowy „WĘGLOKOKS
zawiadamia, że z dniem 1-go grudnia br. prze- Q tf| se tiic !r9  fi II 11 ł f i l o f  1 P 1 Q 
nosi swoje biuro z ulicy Małeckiego 6 na ulicę O j II* IG IG I.

właściciel: 
Edm. Kączkowski -

P oleca : WĘGIEL, KOKS, DRZEWO — HURT - DETAL.6091

Tak przedstaw ia się autentycznie tło p ię­
knego poem atu M ickiew icza, k tórego bohate- 
f um jest Ordon. Jakkolw iek jednp.k b /s tor ja  
o fakcie w ysadzenia reduty i udziale w nim 
Grdona m ów i co innego, niż poezja, która ta­
ką św ietlaną aureolą okryła jeg o  skronie, 
niem niej postać i pam ięć Ordona zasługuje 
Da cześć w narodzie, był to bow iem  istotnie 
..nieustraszony obrońca Ojczyzny", jak  nazy- 
wa go słusznie napis, um ieszczony na jeg o  
Pomniku lw ow skim . Henryk Cepnik.

Walka z gruźlicą na terenie 
Lwowa.

• Jak wiadom o, w m yśl rozporządzenia 
M inisterstwa spraw wew nętrznych, m iesiąc 
grudzień każdego roku przeznaczony został 
Pa w spólny w ysiłek  całego społeczeństwa ce­
lem przysporzenia funduszów dla zwalczania 
gruźlicy  drogą rozsprzedaży Znaczka P rze ­
ciw gruźliczego po 10 groszy. W  tym  roku 
również w czasie od 1 grudnia br. do 10 styc*- 
Dia 1931 r. odbędą sie „D n i Przeciw gruźlicze1', 
które na terenie Lw ow a urządza K om itet 
Propagandy P rzeciw gruźliczej. W  tym  czasie 
°dbedą sie też w ykłady i odczyty o Zwalcza­
niu gruźliey.

Propaganda, m ająca  na celu ośw iadom ie- 
Die szerszego ogółu  o klęsce społecznej, jaką 
Jest gruźlica*, i o konieczności w ytężonej w al­
ki z nią przy  pom ocy n ietylko czynników  u- 
rządowych, lecz przedewszystkiem  sam ego 
społeczeństwa, stanow i głów ne zadanie K o ­
mitetu. A kcje na terenie m iasta Lw ow a, p o ­
w sta jącą  pod protektoratem  p. W ojew ody, 
Jak co roku, ob ję ły  Tow arzystw o W alki z 
Gruźlicą, T. O. Z,, M iejsk i Ośrodek Zdrow ia i 
Władze m iejskie.

P oniżej poda jem y krótk ie sprawozdanie 
* działalności w roku ubiegłym . „D n i P rze­
ciw gruźlicze" trw ały od 1 grudnia 1929 do 10 
stycznia 1930 r. Na terenie całej P olsk i sprze- 
dano znaczków  w ciągu  całego roku ogółem  
Pa kwotą 378.805 zł. 28 gr.

Lwowski Komitet Propagandy Przeciw­
gruźliczej kładł przedewszystkiem nacisk na 
Propagandę j rozpowszechnianie znaczka 
wśród najszerszych rzesz społeczeństwa. Ak- 

ta, dzięki poparciu i zrozumieniu donio­
słości walki z gruźlicą społeczeństwa lwow­
skiego, ńa ogół powiodła się.

_ W  miesiącu grudniu rozlepiono na mie­
c ie  kilkorazowo afisze i odezwy, rozdano 
kilkanaście tysięcy ulotek, rozwieszono trans­
parent nawołujący dó popierania dni prze­
ciwgruźliczych, w szkołach urządzano wy­
kłady o gruźlicy, przyczem sami lekarze T. O.

w ygłosili 83 wykładów , nadto odbyw ały 
Sl9 odczyty  w  różnych związkach zaw odo­
wych. Pozatem  od 1 stycznia do 31 stycznia 
otwarta była  Wystawa Przeciwgruźlicza, u- 
^ządzona staraniem  M iejsk iego  W ydziału 
Zdrowia. Zw iedziło ją  kilkanaście tysięcy 
m łodzieży szkolnej i  parą tysięcy  m ieszkań­
ców Lwow a,

Znaczków  przeciw gruźliczych  sprzedano 
We Lw ow ie 102.032 na kwotą 10.084 zŁ 53 gr. 
® ochód podzielono w ten sposób, że 20 proc. 
Pddano P olskiem u Zw iązkow i P rzeciw gruźli­
czemu w W arszaw ie, resztą otrzym ały  Tow. 
V®8lk i z G ruźlicą i  T. O, Z.
. Walką z gruźlicą musi prowadzić całe spo­
łeczeństwo, Obowiązkiem każdego obywatela 

•jest czynny w tern udział. Cały kraj

Stolica Persji legła w gruzach.

(xy) Jak ju ż doniosły depesze P ersja  na­
wiedzona została onegdaj trząsieniem ziemi. 
N ajpow ażniej dotknięta jest stolica  PeTsji, 
Teheran. W  iąkszą eząść m iasta uległa zu­
pełnem u zniszczeniu. L iczba o fiar nieznana.

m usim y p ok ryć siecią poradni oraz odpow ie­
dnią ilością  specja lnych  szpitali i sanatorjów  
aby wszędzie każdy m iał zapewnioną pom oc 
lekarską i opieką pielęgniarską. M usimy 
stw orzyć tyle łóżek w szpitalach i sanato­
riach , aby każdy początku jący  chory  mial

M ieszkańcy obozują w nam iotach poza ottrą- 
bem miasta.

R ycin a  nasza przedstawia ogoln y  w idok 
Teheranu.

m ożność kuracji, a n iebezpieczny dla otocze­
n ia m ógł być w czas odosobniony i leczony. 
A k e ja  „D ni P rzeciw gruźliczych " um ożliw ia 
społeczeństwu przyczynien ie sią do skutecz­
nego poparcia  tego celu.

Wieża Eiffla pokonana.
B U D O W A  NAJW YŻSZEGO D R A P A C ZA  CHMUR W  N O W YM  JORKU.

(xy ) W  N ow ym  Jorku  wre gorączkow a 
praca  dokoła w ykończenia budow y gm achu 
„E m pire State B uild ing". Gm ach ma byc 
ukończony w  połow ie m aja, N ow y Jork  otrzy 
m a w ten sposób najw yższego drapacza 
chmur, a św iat najw yższą budowlę. N ow y 
gm aoh przew yższy dotychczasow ego drapacza 
„C hrysler B uild in g" o 18 metrów. „C hrysler 
B u ild łn g" liczy ł 77 piąter i stanow ił rekord 
świata. N a szczycie budynku znajdow ał sią 
potężny maszt, k tóry  przewyższał wieżą 
E iffe l w P aryżu  o 3 m etry. A le  bez masztu 
jest „C hrysler B u ild in g" niższy od wieży 
E iffe l.

N ow y  drapacz chm ur „E m pire State 
B u ild in g" liczyć  bądzie 85 piąter i przewyższy 
pow ażnie wieżą E iffe l.

Jedno z pism  naukow ych, pośw ieconych 
architekturze, poda je  m nóstw o interesu ją­
cych  szczegółów  o -ży c iu  drapaczy chmur. — 
P ierw sza tego rodza ju  -budowla liczyła  13 pię; 
ter. . .M ieszkańcy, N ow ego: Jorku bali .sią tej 

budow li, ponieważ by li przekonani, że runie.

N iektórzy lokatorzy  sąsiednich kam ienic w y­
prow adzili się, aby nie zginąć pod gruzam i 
drapacza. D zisia j drapacze chm ur o 13 p ię­
trach są w N ow ym  Jorku zjaw iskiem  bar­
dzo rządkiem . .

N erw em  drapaczy chm ur są w indy. W 
niektórych  drapaczach chm ur jest 20 do 25 
wind. Obliczono, że w indy niektórych drapa­
czy chm ur przewożą dziennie w iącej pasaże­
rów  niż tram w aje, k ole je  podziem ne i tak­
sówki. Przew ażnie są to w indy pośpieszne. 
K u rsu ją  one z w ielką szybkością. M im o to m e 
m ogą podołać zadaniu. W  przeciętnym  dra­
paczu chm ur używ a w indy około 7000 osob 
dziennie. W  w ielkich  drapaczach chm ur cy ­
fra  jest podw ójną.

K ażdy  drapacz chm ur stanowi oddzielne 
m iasteczko. W in d y  w drapaczu chm ur stoją  
pod nadzorem  m aszynisty, który m a do po­
m ocy 6 pom ocn ików  i 35 boyów . Każdy_ dra ­
pacz chm ur, posiada wła'sną straż ogniow ą. 
P rócz  tego 400. poslugączeb zajętych  jest czy ­
szczeniem  pokoi, ’ u b ik acy j i korytarzy . W
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każdym rueinal wielidm drapaczu chm ur jest j ju ż  często, że szczyty n iektórych  drapaczy 
50 portjerów . P od  jednym  z drapaczy znajdn- chm ur przeb ija ją  chm ury, gdy  te wiszą bar- 
je się 37 restartlacy.j i bufetów . Zauw ażono | dzo nisko.

Koniec „Klubu królów podziemia".
Cii M K N IĘ C IE  „O L Y M P IC  C LU B U “ W  C H IC A G O . 

T l W.
A R E S Z T O W A N IE  30 B A N D Y -

(xy) P o długoletniem  wahaniu i  po  do­
kładnej „czystce1* w sferach  na jw yższych  in- 
stancyj zarządu m iasta Chicago, zdecydow ał 
się w końcu prezydent p o lic ji na krok. o ja ­
kim  jeszcze przed 3 m iesiącam i n ie  b y ło  m o­
w y: zamknął tzw. klub królów  podziem ia i 
zakazał dalszego trw ania te j organ izacji ze 
w zględów  bezpieczeństwa publicznego. A le  
c-o jest najdziw niejsze: prezydent p o lic ji ży ­
je  jeszcze. Żadna „karząca dłoń“  nie odw a­
żyła  się dokonać na niego zam achu z pow o­
du tego energicznego kroku.

K lub  „królów  podziemia** istniał w Chi­
cago pięć lat. B y ł to klub luksusowy, otoczo­
n y takim sam ym  przepychem  ja k  klub m i­
liarderów . O fic ja ln ie  nazyw ał się on „O lim ­
p ie  Club** i skupiał w sw oinffłonie wszystkich 
niebezpiecznych bandytów, którzy na sw o­
je j  karcie w izytow ej m ieli zapisane po kilka 
lat więzienia.

Założyciele tego  k lubu  by l znany fa b ry ­
kant konserw  m ięsnych i jeden  z n a jbogat­
szych obyw ateli Chicaga, k tóry  łubiL zw ie­
dzać spelunki bandytów . Stąd utarło się o 
n im  mniem anie, że należy do „podziem nego 
św iata" Chicaga. W p ad ł on pewnego razu na

m yśl, aby założyć k, ib na jw ybitn ie jszych  
bandytów  Chicaga. K ażdy, w stępujący do 
klubu, m usiał się wykazać jakiem ś wielkiem  
przestępstwem. M ogło  to być również zm y­
ślone. A le  faktem  jest, że do klubu przy jm o­
w ano ty lko sam ych ciężkich przestępców, 
którzy w  ciągu  5 la t 'is tn ien ia  klubu zorga­
n izow ali w nim  niejedną zbrodnię. K lub  
m iał w łasny oddział bezpieczeństwa, który 
donosił natychm iast w „sekretariacie** o zbli­
żaniu się  każdej podejrzanej osoby.

Zam knięciem  klubu za ją ł się bardzo 
silny oddział p o lic ji, k tóry  w targnął niespo­
dziewanie do wnętrza i przyaresztow ał w szy ­
stkich członków  klubu. Przeprow adzono po­
tem rew izje, k tórej wyniki są nieznane. P o ­
dano jedyn ie  do dzienników, że klub „Olym- 
p ie ‘ ‘ zam knięto z pow odu jeg o  przestępczej 
działalności. W  ciągu  obław y aresztowano 
oko,o  30 poszukiwanych bandytów.

P rasa ch icagow ska p ie je  hym ny na cześć 
p o lic ji z pow odu zam knięcia klubu, w yraża­
ją c  nadzieję, ze stanie się to początkiem  ery 
ładu i spok oju  i now ego rozkw itu miasta 
Chicago.

Ta
S E N S A C Y JN A  R O Z P R A W A  P A R Y S K A .

T A  M O R D E R C ZY N IĄ  K O C H A N K A
(xy) W  najbliższych dniach rozpocznie 

się przęd sądem przjtńęgłyeh  w P aryżu  n ie­
zw ykle sensacyjna rozprawa, k tóre j przed­
m iotem  będzie krw aw y dram at m iłosny, ja ­
ki przed rokiem  rozegrał się w e leg :u ck in i 
św iecie Paryża. R ozp jaw a  ta oudzi wielką 
ciekaw ość ze w zględu na osobę bohaterów 
dram atu i osobliw ych  okoliczności, w jakich  
rozegrał się dramat.

Tłem  jest elegancki świat paryski, g łów ­
ną bohaterka dama z najlepszego tow arzy­
stwa, która n iegdyś by ła  wzorow a m ałżon­
ką, a dzisiaj wpadła w odm ęty zbrodni. Tą 
damą jest pani Joanna Baule, licząca dzisiaj 
48 lat, żona bardzo bogatego fabrykanta ze­
garków  w Besancon. P o  18 latach nienagan­
nego pożycia  m ałżeńskiego pani B aule po­
znała pew nego razu m łodego sekretarza, pa­
na M erle, i zakochała się w nim  po nszy. 
M iędzy starszą m ężatką a m łodym  człow ie­
kiem  w ytw orzył sie ścisły  stosunek m iłosny. 
W końęu pewnego dnia pani Baule opuściła 
sw ego m ęża i zabraw szy sw oje  rzeczy, pie­
niądze i k lejnoty , przeniosła się do m ieszka­
nia. sw ego kochanka,

Ale kochanek, pan Merle, m iał drugą ko­
chankę, m łodą panią Jułliard, z która żył 
ju ż od kilku lat. Pani Baule wiedziała o tern, 
m im o to zgodziła  się zam ieszkać przy bokn 
tej pary i odgryw ać rolę „te j drugiej". M ia­
ła zresztą inne nadzieje. Sporlziewała sie. że 
pani Ju łliard  ustąpi je j  m iejsca  u boku w y­
brańca i usunie się dobrow olnie. A le  pani 
Ju łliard  nie m yślała nawet o tern.

— K O B IE T A  Z  E LE G A N C K IE G O  S W IA - 
I  S W O JE J  R Y W A L K I.

Roizpoezęło się w ięc życie w trójkę, ży­
cie trudne, przeryw ane nieustannem i k łót­
niam i i swadam i, w którem  pan M erle od­
gryw ał rolę now oczesnego paszy, godzącego 
sw oje  dwie pow aśnione faw oryty .

P ożycie  to doszło jednak do punktu kul- 
minac-y " ' " to. W  krytycznym  dniu vieczo. 
•mn w ybuchła sprzeczka m iędzy panią Jul- 
liard  a panią Baule, która dom agała się, aby 
pani Ju łliard  opuściła wkoiicu dom. A le pani 
Ju łliard  dala stanow czą odpowiedź:

— Jeśli ja  panią znoszę, m oże pani zno­
sić i mnie!'

N ikt nie wie co było  w nocy. P an i Baule 
u łożyła się do snu u boku pana -Merle, poło­
żyw szy na stoliczku nocnym  m ały rewolwer. 
P otem  pan M erle zasnał.

N agle pani B a” le zerwała się i strzeliła 
z rew olw eru do pana M erle‘a, raniąc go 
śm iertelnie w pierś. Pan M erlę zerwał się, 
zaświecił św iatło. N adbiegła pa.ni Jułliard. 
P adł drugi strzał i  pani Ju łliard  zwaliła się 
m artw a na podłogę. Pan M erle zdołał jesz­
cze w ypchać panią B anie na korytarz, a po­
tem oad ł rów nież nieprzytom ny.

P o  dokonaniu sw ego ezynu pani B oule 
usiłow ała popełn ić sam obójstw o, ale rozm y­
śliła się i oddała się w ręce p o lic ji. Pan M er­
le umarł, złożywszy, przed śm iercią zeznanie, 
obciążające panią Baule.

Obecnie odbędzie się rozpraw a przeciw  
pani Baule, która rozśw ietli m roki tego dzi­
w nego stosunku m iłosnego i tragicznej nocy 

1 zbrodni.

rów n o jjg je  dwa tory  kole jow e. Jeden do 
Lwow a, drugi do (Jliodorowa. W  krytycznym  
m om encie nadjeżdżał pociąg  ze Lwow a. B y ­
ła godzina 19.33. W idoczn ie  w ostatniej ehwi- 
łi zorjpentował. się,, że p ociąg  nadjeżdża. Nie 
usunął się wczas i  został zaczepiony prze» 
lew y cylinder i rzudony nogam i na tor. O b 
sługa pociągu  n ie z a n i ż y ł a  wypadku. Tak- 
sam o odchoazący w 15 m inut później pociąg 
osobow y do Lw ow a nie zauw ażył zwłok. D o­
piero przechodzący gospodarz zauważył zw ło 
ki i. laS iaw now al ludzi, poczem  dano znać do 
urzędu ruchu . na Pblicję. Tragicznie zmar­
ły  przez blisko 20 lat pełn ił fu n kcje  sędzie­
g o  w S try ju . L iczy ł lat 54. W ypadek  w yw o­
ła ł w strząsające wrażania. Na m iejscu  g ro ­
m adziły  się tłum y łudzi.

Nieboszczycy kwitują
odbiór zasiłków.

W  ostatnich dniach w ykryto w m agi­
stracie Zaw iercia  w ielkie nadużycia popeł­
niane przez kierow nika w ydziału  opieki spo­
łecznej I. G rybow skiego. U m ieszczał on nr 
listach inw alidów  pracy , korzysta jących  a 
zasiłków w ojew ódzkich, osoby, które ju ż  od  
dwu, a p rzynajm niej od roku nie żyły . Nie­
boszczycy ci figu ru ją  na listach nawet ja k e  
k w itu jący  pobrane kwoty.

P a  u jaw nieniu  nadużyć G rybow ski zbiegł. 
Tym czasem  okazało się, że poza tern przy- 

| właszezył on sobie rów nież pieniądze prze- 
; znaczone na schronisko dla dzieci, które 
j wskutek tego w ostatnich czasach cierp ia ły  
; nędzę. P rócz tego pouaciągał on również 
i m iejscow ych  kupców na większe sumy.

W  związku z w ykryciem  tych  nadużyć, 
został zatrzym any również urzędnik m agi­
stratu Krusz, którego sędzia po przesłucha­
niu zwmlnił za kaucją.

S tra szn a  śm ie r ć
sędziego Łuczakowskiego.

S try j, w listopadzie.
vf.) O najechaniu  poeiągu na sędziego 

okręgow ego w S try ju , Jana Łuczakow skiego 
doniósł „W iek  N ow y“ - W iadom ość ta lotem  
błyskaw icy rozniosła się po S try ju , w yw ołu ­
ją c  ogrom ne wrażenie. Na m iejsce  w ypadku 
mlali sie: prokuratorow ie Dr. P odobińsk i i 
r)r. W alliseh, naez. sta cji P rorok , pow. kom. 
- P . Wnękięwaez, kier. wydz. śl. Hahn, w y w. 
Regner. W net nrzybyl też lek. kole j. D r. K u - 
ezerówns. W szelka pom oc była  jednak nie­

potrzebna. Denat bowiem  został form aln ie 
zm asakrow any przez dwa pociągi. Jeden zdą­
ża jący  ze Lw ow a do S try ja , drugi wkrótki 
czas potem ze S try ja  do Lwow a. N ogi zosta­
ły  oderwane i porzucone w różnych kierun­
kach. Głowa przedstawiała bezkształtną 
m a sę .

Przeprow adzone dochodzenia ustaliły, że 
z-aehodzi n ieszczęśliwy wypadek. Denat czę­
sto spacerow ał za miastem. G łów ny epacer 
jego był ul. Dobrowłnńeką. gdzie prowadzą

Starzec usiłował zastrzelić 
własną córkę.

(d.). Lw ow ski Urząd śledczy zaw iadom io­
no o  potw ornej zbrodni, k tóre j dopuści! się 
75-1 et ni starzec Snfpodarz Fedko W  aw ryn  
w Jaryozow ie Sturym. W aw ryn  od  dłuższego 
ju ż  czasu prow adził spór m ajątkow y ze sw ą 
zamężna córką J u łją  Hupało. Przeu kilku 
dniam i ostateczni ; proces przegrał. F akt ten 
w yprow adził go  z rów now agi i w czoraj w ie­
czorem  postanow ił swą córkę zabić i w tym  
celu strzelił do lie j dwukrotnie z rew olw eru. 
Na szczęście ty lko jjjden strzał zranił H upa- 
łow ą w czoło. Sprawca został przy trzym any.

Usiłowane samobójstwo
służącej przy ul. Pijarów.

(d.). U biegłej soboty Leo Sehw arzów na, 
zamieszkała przy  ul. P ija rów  bocznej ł 9, 
zaw iadom iła policję , że służąca je j  M ichali­
na P achłów na usiłow ała  popełnić sam obój­
stwo przez zaczadzenie w ten sposób, że za­
mknęła się w* ubikacji, nakładając do m iedni 
ey  pełno żarzącego węgła Zauw ażyła to 
Szwarzówna, która zaw iadom iła m ieszkają­
cego obok przodow nika p o lic ji Szczerba jat 
Ten ostatni dostał się przez okno do ubika­
c ji  i niedoszła sam obójczynię uratował. P o ­
gotow ie ratunkowe odw iozło ją  do szpitala’ 
powszechnego. Życiu  je j  n ie zagraża niebez­
pieczeństwo. P ow odu  sam obójstw a na rasti'* 
stw ierdzić nie zdołano.
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Lwót' w setną rocznice
powstaP M listopadowego.

(d.). Sobotni u roczysty  obchód stu letniej j 
Toeznicy pow stania listopadow ego, przy piekl 
j^ej pogodzie, -wypadł nadzw yczaj wspaniale. 
Całe m iasto było  przystro jon e  w chorągw ie, 
a w oknach w idn ia ły  nalepki ilum inacyjne.
0  godzin ie 7-mej rano ork iestry  w ojskow e
1 cyw ilne odegrały  pobudkę, p rzeciąga jąc u- 
licam i m iasta, poozem o godz. 10 rano

W  B A Z Y L IC E  A R C H IK A T E D R  A L N E J
odbyło się uroczyste  nabożeństwo, celebro­
wane przez ks. biskupa dra L isow skiego w o- 
toczeniu licznego kleru.

Podczas m szy św. ebór kleryk w odśpie­
wał pieśni kościelne. W stallach zajęła m ie j­
sce kapituła, zaś w presb iterjum  w icew oje ­
woda D rojanow ski, gen. P opow icz, gen. Czu­
jna, prezes D y rek c ji k o le jow e j P rachtel-M o- 
rawiański, prezes Izby  Skarbow ej dr. Polak, 
Prezes Prok. Skarbu  dr. H am erski w icepre­
zes sądu A ntoniew icz, prezes poczty  M oszoro, 
Senat U niwersytetu Jana Kaz. z rektorem  
drem W itkow skim . Senat P olitech n ik i z re ­
ktorem  M inkiew iczem , rektor w eterynarii 
dr. M arkowski, prezydent m iasta B rzozow ski 
wicieprez. dr. K ubala, starosta grodzk i Gallas 
nacz. R ogow ski, kom endant w ojew ódzk i poli­
c ji  insp. G rabow ski, kom endant poi L w ów - 
ntiaisio, g ron o radnych i w, in. K adeci u trzy ­
m yw ali szpaler w kościele. K ośció ł zapełn iły 
delegacje  stow arzyszeń i organ izacy j ze 
sztandaram i. B yła  obecna delegac.ia w etera­
nów  1863 r„ Zw. oficerów  rezerw y. Zw. obroń ­
ców  Lwow a, Związek ! trzeleeki, Zw. le g io n i­
stów, Zw. inw alidów , Tow . gim n. , Sokół", 
Straże pożarne, M iejska  Straż pożarna, Skau 
ci i o lbrzym ie rzesze publiczności. P o nabo­
żeństwie odśpiew ano „B oże coś P olskę".

W  TE M PL U .
R ów nież uroczysto nabożeństwo od by ło  

Sie w tem plu przy  ul. Żółk iew skiej. W  prze­
pełn ionej po brzegi św iątyni rozpoczęło .sie o 
godz. 9-tej nabożeństwo. P rzy b y li przedsta­
w iciele w ładz w ojsk ow ych  i kom unalnych, 
W 'ojskowości, w iceprezydent m iasta W ik tor 
Gbajes, pjoslowie i senatorow ie żyd.. P rezy ­
dium  E gzekutyw y Org. S jon., członkowie 
klubu nar. - żyd. w R adzie m ie jsk ie j, ezłonko 
wie G m iny żyd. i w i. W  podniosłym  nastro­
ju  odpraw ili m od ły  rabin i dr. Preund i dr. 
Lew in przy asyście chóru i kantora L w ow i- 
ca& N astępnie w pipknem przem ów ieniu oko- 
1'czmośeiowem rabin  dr. Lew in  podkreślił 
Znaczenie 100-ej roczn icy  pow stania listopa­
dowego,

D E F IL A D A .
)  godzin ie 11-tej odbyła  siej na placu H a­

lick im  defilada, którą  odebra li: ks. biskup dr. 
L i sowski, gen. P opow icz, gen. Gzuma, w ice­
w ojew oda  D ro jan ow sk i i prezydent m iasta 
B rzozow ski, otoczeni przedstaw icielam i wszel 
k ich  w ładz i  korpusem  oficersk im . D efilado 
rozpoczynała  orkiestra 14 p. u łanów  Jazło- 
Więękich, za którą jech a ł szwadron u łanów  
w  h istorycznych  m undurach w ojska  polsk ie­
g o  1830 roku, rzęsiście ok laskiw any przez w i­
dzów, tłum nie zebranych w szpalerach. P o- 

.tpm  jech a li u łan i J a ło w ie c c y , ciągnęła  sie 
•wtylerja, sz li saperzy, a z,a tym i przy  dźwię­
kach m arsza „T ysią c  w alecznych" dziarsko 
k roczy ł oddział „C zw artaków " z 1831 r o k u , 
W m alow niczych  m undurach h istorycznych , 
z m ałym  doboszem ma praw em  skrzydle. I  te­
rnu oddziałow i tow arzyszyła  niem ilknąca 
burza oklasków . W  dalszym  ciągu  szli kade- 
tei, potem  trzy  pu łk i 40, 10 i 26, oddziały łącz­
ności z psam i m eldunkow ym i i koszam i, m ie­
szczącym i gołębię  w ojskow e. Na placu  H ali- 
ck im  żołnierze otw orzyli kosze i w ypuścili 
k ilkadziesiąt sztuk gołąbi, które, zatoczyw szy 

„g, szerokie koło, pom knęły w kierunku Cyta- 
v deli, gdzie jest ich  s edzibą. P o  a rty le r ji szły 

różne oddziały przysposobienia w ojskow ego,

O broń cy  Lw ow a, M iejska Straż Obyw atelska, 
M iejska Straż pożarna, W ysłużen i weterani 
w ojskow i, o f ip  m łodzież w iejska W schodniej 
M ałopolsk i p rzybyła  na zjazd.

O T W A R C IE  W Y ST A W Y .
O godz. 13 odbyło sie otw arcie W ystaw y 

pam iątek 1830 r  Przed Muzeum P rzem ysła­
wem) ozdobionem  chorągw iam i i em blem ata­
mi. dw aj ..C zw aitacy" u trzym yw ali w arto ho 
norow ą W  sali repn .zenta.cjjm*,j zgrom adzili 
sie reprezentanci na jw yższych  sfer naszego 
m iasta. P rzy b y li in. in W icow ojcP Ł jla  1)ro ja ­
now ski, prezes K om iłetu  Oby watelskiego 
gen. P opow icz, gen. Czuma, prez, dr. Polak, 
prez. inż. P r a cli i el-M ora w i _iń-.k i, prez. Moszo- 
ro, prez. R yb ick i, b. w ojew oda Gchieliowski, 
prez. dr. D em bow ski, prezydent inż. B rzo­
zowski, w iceprezydenci dr. K ubala  i ChŁjes, 
rektor dr. W itkow ski, rektor dr. M inkiew icz, 
posłow ie, senatorow ie, reprezentanci szlaki, 
nauki i prasy.

Nasza firma jest najtańsza!
Wielki wybór I Najnowsze modele I
Ubrania, Raglany, Ulstry, Palta, Futra, płasz­
cze damskie przejściowe i zimowe po cenach 
zadziwiająco niskich i na dogodnych warunkach

3. TABAK i SKA
Lwów, ul. Łyczakowska 8. Tel. 59-73. 5289

D o zebranych im ieniem  K om itetu  O byw a­
telskiego przem ów ił gen. P opow icz, poczem 
przem aw iali: arch iw arjusz d i, B adecki i pre-

(K . D.) Przed T rybunałem  karnym  roz­
poczęła sie dziś rano rozpraw a głów na prze­
ciw  znanem u tut. lekarzow i drow i Józefow i 
Tom aszewskiem u, sp ecja liście  chorób dzie­
cięcych , któręm u prokuratura post.a\Iila sze­
reg  zarzutów, w pierw szym  rzedzie obw in ia­
ją c  g o  o postrzelertie m łodego kadeta m ary ­
narki, Zygm unta Zam orskiego.

O ŚW IA D C ZYN Y  O E Ę K E  12-LETN IEJ.
W edle  tw ierdzenia aktu oskarżenia spra­

wa w ygląda następująco :
P rzód  kilku laty  oskarżony dr. T om a­

szewski w ezw any do chorego dziecka, z jaw ił 
sie. w domu państwa Szam borow skich. M. in. 
dziećm i m ieli ■ oni 12-letnia wów czas córkę 
Olgę- P o  k ilkakrotnej bytności ośw iadczył 
sią dr. T. o je j  rękę. Od tego czasu byw ał sta­
łym  gościem  w domu Szam borow skich uw a­
żany za kandydata do rejki ich córki O lgi. 
Tak sw ej narzeczonej, jak  i innym  członkom  
rodzin y  państwa Sz. nie skąpił podarunków . 
Przez d ługi czas pom iędzy drom Tom aszew ­
skim  a Szam borow skim  panow ały znośno sto­
sunki. Czasem przyszło do nieporozum ienia, 
m iedzy nim a panną Olgą, ale to kończyły  sie 
sie stało przeprosinam i.

K Ł Ó TN IE  Z N IE D O S Z Ł A  TE ŚC IO W A .
Gorzej było , gd y  w  r. 1927 zaskarżył dr. 

T. siostrą m atki panny O lgi, Szebińską. Od 
tego ozasu pom iędzy nim  a niedoszłą teścio­
wą. panią S tefan ją  Szam borow ską, przycho­
dziło do częstych kłótni.

zydent m m sla inż. B rzozow ski, ua którego 
zaproszenie w icew ojew oda D rojanow ski prze­
ciął wstege i oznajm ił, że uważa wystawę, za 
otw arta. Zebrani następnie zw iedzili w y ­
stawę.

ZMIANA W ARTY NA ODWAOHU.
W ieczorem  ua placu  św. Ducha odbyły  sie 

historyczne zm iany w art od 1830 do 1930 roku. 
Punktualnie o godz. 6 zabrzm iały fa n fa ry  u- 
łanów 14 p., a równocześnie z ilum inow anej 
w ieży ratuszow ej w ytrysnęło m orze ogn i ben­
galskich. W artow nia  zabłysnęła wspaniałą 
ilum inacją . W  arkadach tejże u jrzeliśm y h i­
storyczne daty  1830 —  1846 — 1863 — 1918 — 
1930, nad którem i jaśn ia ł złożony z lam p elek­
trycznych  Orzeł Polski.

Z  kolei nastąpiły zm iany wart. K ażdą z 
nich zebrane tłum y publiczności rzęsiście o- 
klaskiw aly, a równocześnie w ygłoszony przez 
m egafon  przez p. Leopolda K ielanow skiego 
p iękny wiersz okolicznościow y pióra H en ry ­
ka Zbierzchow skiego podnosił wysoce p a tr jo - 
tyczn y  nastrój zebranych. U roczystość ta za­
kończyła sie, apoteozą Polski, przyczem  ork ie­
stra odegrała hym n „Jeszcze Polska nie zg i­
nęła". P iekne to w idow isko u łożył artysta 
rzeźbiarz Z. K urczyński, tekst napisał poeta
H. Zbierzchow ski, cześć w ojskow ą opracow ał 
m jr. M agiera, kostjum ow ą p, Z. H artleb, de­
k ora cy jn ą  p. K uśm idorow icz.

W  TEATRZE W iE LK IM .
W ieczorem  w Teatrze W ielkim  odbyło sie 

uroczyste przedstawienie przy w ypełn ionej 
w idow ni po brzegi. Jaw ili sie tam  reprezen­
tanci wszelkich władz państw ow ych, kom u­
nalnych  oraz w ojskow ości. O degrany został 
S łow ackiego „K ord ja n ". P rzed rozpoczęciem  
tego dram atu h istorycznego orkiestra ode 
gra ła  hym n państwow y, poczem  przem ów ie­
nie w ygłosił w iceprezydent miasta dr. K u-

W  zim ie 1927 r. na ja k ie jś  zabawie m łod­
sza córka pp. Szam borow skich, Irena, po­
znała m łodego kadeta M arynarki w ojen nej, 
Zygmunta. Zam orskiego, k tóry  zakochał sie 
w njnj od pierw szego w ejrzenia.

W  r. 1928 na W ielkanoc złożył Zam orski 
pierw szą wizytę, a na Boże N arodzenie 1928 r 
oświadoz.ył sie o re,ke Iren y  i został przy jęty, 
W  m arcu 1929 spotkał sie Zam orski u Szam ­
borow skich  z drem Tom aszewskim , M im o bar 
dzo poważnej różn icy  wieku, oba j zaprzy ja ­
źnili sie ze sobą, w yp ili bruderszaft i razem 
chodzili ua zabawy.

O LG A  W O L A Ł A  M ŁO D ZIE Ń C A ,
W  dniu 3 kw ietnia 1929 —• w niedziele 

w ielkanocną odbyw ała sie n pp. Szam borow - 
skich zabawa z tańcam i, na której obecni by li 
oba j przyszli zięciow ie. P annie Oldze m łody 
kadccik  bardziej przypadł do gustu, niż za­
aw ansow any w latach lekarz — dlatego tań­
czyła  chętn iej z Zam orskim , u n ik a jąc dra 
Tom aszewskiego. U rażony tom clw 1Tom aszew 
ski w padł w gn iew  i rzueit poćlloge trzy ­
m any w reku kieliszek, a na drugi dzień na­
pisał do Zam oyskiego list z w yrzutam i, że 
ten w daje sie we flir ty  z jeg o  narzeczoną.

Z A B A W A  U S A S I ADO W .
W e w torek po świętach, m iał Zam orski 

w yjechać do Brzeżan, dokąd g o  przeniesiono 
i służbow o do stacjon u jącego  tam że pułku pie-

bala.

Z SALI SADOWEJ

P r o c s  l i k i i ł i  M i t u

Dr. Tomaszewski pod zarzutem postrzelenia kadeta 
Zamorskiego. — Jak oświetla sprawą akt oskarżenia?

D R U G I K A N D Y D A T  N A  ZIĘ C IA .
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cnoty. Śpąkowiu sic do drogi, a w ieczór dru­
g ie g o  dnia spędził z panią Stefan ją  Szambo- 
rowską i je j  mążem u ich  sąsiadów pp. K ost- 
kiewiozów, B aw iącym  sie tam  panienkom  po- 

tkazywal rew olw er i  opow iadał o dalekiej po- 
;dróży, skąd sie jn ż  nie wraca.

„ZAM ACH SAMOBÓJCZY*
Około godz. 2.30 po połnocy  Zam orski od­

prow adził Szam borowskich do domu. W  jakiś 
czas później zadzwonił do bram y jednego 
dom u przy  ul. M ącznej i  ciężko ranny w pierś 
wpadł w ob jęcia  dozorcy  Haraszcizuka. D ozor­
ca wezw ał pom ocy p o lic ji, która rannego Za­
m orskiego odstaw iła do szpitala powszech­
nego.

Zapytany, co sie stało , Zam orski rodzi- 
,com  opow iedział o postrzeleniu go  przez dra 
Tom aszewskiego. P row adzącym  śledztwo wła 
dzom w ojskow ym  zrazu m ów ił ogóln ikow o, 
żc postrzelony został przez trzecią osobę, a 
późn iej tw ierdził, że to on sam targnął sie na 
swe życie. W ładze p rzy ję ły  usiłow ano sam o­
bó jstw o  i zaniechały dalszych dochodzeń.

PO PIĘCIU M IESIĄCACH  M ILCZENIA  
W  ROLI OSKARŻYCIELA.

W e wrześniu 1929, a w iec w pieć m iesię ­
cy  po wypadku, z jaw ił sie Zam orski w W y 
dziale śledczym P. P. i ośw iadczył, że w owym  
dniu 3 kw ietnia nie dokonał zamachu sam o­
bójczego, lecz został postrzelony przez dra 
8 omaszewskieo.

Słuchany w śledztwie opow iedział Zam or­
ski, że krytycznej nocy po odprowadzeniu 
Szam borowskich spotkał na u licy  dra T om a­
szewskiego, k tóry  proponow ał mu pójście  na 
zabawę do dam lekkich obyczajów . Następnie 
rozm aw iał o rzeczach obojętnych , a wreszcie 
Tom aszewski zapytał Zam orskiego, co go 
w łaściw ie łączy z Olgą. Zam orski, chcąc sobie 
zadrwić, dał drow i T. odpowiedź w ym ija jącą . 
W  tej właśnie chw ili dr. T. dobył nagle re­
w olw eru i strzeliw szy tra fił Zam orskiego w 
pierś. Zam orski począł uciekać, usłyszał za 
sobą drugi strzał, a następnie stracił p rzy ­
tom ność i padł na ziem ie . M okry śn ieg ocu­
cił go. Zam orski wstał i znalazł pom oc w do­
mu przy  ul. M ącznej.

Co do sam ego zajścia  w yraził Zam orski 
przypuszczenie, że dr. Tom aszewski nie chciał 
g o  zabić, a ty lko  pragnął w yjaśn ić, ja k i sto­
sunek łączy Zam orskiego z O lgą Szam borow- 
ską.

DR. TOMASZEWSKI PRZECZY.
Osk. dr. Tom aszewski zaprzeczył, by  wo- 

gó ie  ow ej nocy  Zam orskiego spotkał, nadm ie­
n ia jąc, że opuściw szy o godz. 23 dom  Szam- 
browskich udał sie do swego m ieszkania

Dr. Tom aszewski utrzym uje, że Zam orski 
usiłow ał popełnić sam obójstw o, co sam 
stw ierdził następnie przed władzą w ojskow ą, 
a późniejsze oskarżenie jest w ynikiem  zemsty 
ze strony Zam orskiego.
OZEM ZAMORSKI TŁUM ACZY ZW ŁOKĘ  

W  DONIESIENIU?
W ersje  o sam obójstw ie i zwłokę w w y g o ­

tow aniu doniesienia przeciw  drow i T. tłóma- 
czy Zam orski tem, że tuż po w ypadku drow i 
Tom aszewskiem u, k tóry  go  w szpitalu odw ie­
dził, dał na jeg o  prośbę słow o honoru, że ta­
jem nicy  nie zdradzi, a złam ał je  dopiero wte­
dy gdy  przekonał sie, że dr. T. popełn ił wobec 
sw ej narzeczonej i rodziny pzyny kolidujące 
 ̂ honorem.
„DRAŻLIWY NA PU NKCIE HONORU“.

W uzasadnieniu aktu oskarżenia podkre­
śla prokurator że Zam orski jest szczególnie 
drażliw y na punkcie honoru  i stąd poehodzą

sząste jeg o  k on flik ty  z kolegam i w korpusie 
kadetów oraz awantura, jaką  razu pew nego 
wszczął w K ryn icy .

DALSZE ZARZUTY.
Następnie m. in. tw ierdzi akt oskarżenia, 

że dr. Tomaszewski, nabyw ająe dobra ziem ­
skie od pp. H oldenm ayerów  w Radzieehow ie 
w yłudził od sprzedaw ców  pokw itow anie od­
bioru  całej ceny kupna, w ynoszącej 13.500 doi., | 
choć uiścił ty lko 1.500 doi., a P lor ja n a  B ere- I

(d) W  nocy a soboty na niedziele około 
godziny pierw szej na u licy  dojazdow ej do 
g łów nego dw orca kolejow ego, zw anej A le ją  
m arszałka Focha rozegra ł sie ponury dramat 
m łodego oficera. W  szczególności w pow yż­
szej porze obok budynku kasy stacy jn e j po­
pełn ił sam obójstw o porucznik 6 pułku lotn i­
czego, Jerzy  Czechowicz, k tóry  strzelił do 
siebie ze służbow ego rew olw eru  w skroń. — 
Strzał b y ł śm iertelny. P rzyby łe  na m ie jsce  
P ogotow ie  ratunkow e odw iozło natychm iast

(d.) W czoraj rano m iedzy godziną dziewiątą 
a dziesiątą w jedn ej z realności na Zielonem , 
położonej przy now ej u licy  Sierpow ej pod 1. 
14 w ydarzyła sie ponura zbrodnia, k tórej 
sprawcą stał sie człow iek inteligentny, za­
strzeliw szy niew innego człow ieka, k tórym  
był dozorca tej realności.

Oto do realności tej we w spom nianym  
w yżej czasie wpadł jak iś m ężczyzna w wie­
ku 38 lat i z zalęknionym  w yrazem  tw a­
rzy, jak  gdyby  uciekał przed kim ś, w biegł do 
mieszkania dozorcy  Józefa  Dawida. T utaj 
p rzyby ły  zastał jeg o  żone i zw rócił sie do niej 
z prośbą, by go ukryła, gdyż jest on

ŚCIGANY PRZEZ JAKICHŚ TRZECH  
LUDZI.

którzy przy jech a li za nim  autem i zna jdu ją  
sie na u licy . D ozorczyni, nie rozum iejąc do­
brze o co przybyszow i chodzi, poradziła mu, 
by  udał sie na podw órze i tam  przełazi przez 
parkan do sąsiedniej realności. Osobnik usłu­
chał tej rady, wyszedł na podwórze, ale n ie­
bawem w rócił i począł ją  ponow nie m o­
lestować, by go  u siebie ukryła. Dawidowa, 
nie wiedząc, co dalej czynić, otw orzyła drzwi 
i donośnym  głosem  wezw ała sw ego męża, J ó ­
zefa, k tóry  w tym  czasie bawił w klatce scho­
dowej,

Na w ołanie żony D aw id zeszedł do k ory ­
tarza suterenowego, a po w ejściu  do swego 
m ieszkania u jrza ł jak iegoś osobnika i sw oją  
zalęknioną żone. W obec tego D aw id wezwał 
przybysza do oddalenia sie i rów nocześnie 
chw ycił go za reke, aby w yprow adzić niezna­
nego gościa  na korytarz. W  tej samej chw ili 
ów nieznany osobnik m om entalnie w y ją ł z 
kieszeni palta duży rew olw er system u Steyer 
i bez nam ysłu

STRZELIŁ DO DAW IDA,
m ierząc w pierś jego. P adł strzał, a kula tra ­
fiła  D aw ida poniżej serca. D aw id runął na 
podłogę i w pare sekund później zakończył 
życie.

W kam ien icy  pow stał popłoch , w yw ołany 
przeraźliw em i krzykam i żony zastrzelonego, 
która  rzuciła sie ną zabójcę  i podrapała mu

zowskiego o sprzeniewierzenie reszty jakoby, 
wypłaconej mu sumy — oszczerczo O D w in i ł .

DZISIEJSZA ROZPRAWA.
P o  odczytaniu  aktu oskarżenia przystą­

p iono do przesłuchania obw inionego, k tóry  
przeczy wszystkim  postaw ionym  mu zarzu- * 
tom.

Szczegółowe sprawozdanie podam y w ju ­
trzejszym  numerze.

R ozpraw ę prow adzi nadr. Tertil. W otu ją  
nadr. Ł yezkow ski i  K osikow ski. Oskarża 
prok. dr. Laniewski.

Pow ództw o cyw ilne wnoszą adw. dr. K a ­
liński i dr. Szewczuk. B ron i b. prok. Giirtler.

Proces potrw a przypuszczalnie około 10
dni.

x-annego do szpitala w ojskow ego przy ul. Ł y ­
czakow skiej, w k ilka m inut jednak po przy­
wiezieniu por. Czechowicz zmarł.

Pow iadom iona o w ypadku żandarm erja 
w ojskow a w drożyła dochodzenia, gdyż nie 
można by ło  stw ierdzić przyczyny  despera­
ck iego kroku oficera.

S am obójstw o por. Czechowicza, ofioera 
łubianego w pułku i zdolnego w yw ołało 
w ielkie wrażenie.

twarz. Zabójca , nie zwracająu uw agi na to, 
co sie stało, w dalszym  ciągu  trzym anym  iv 
reku rewolwerem , w którym , ja k  sie następ­
n ie okazało, było  jeszcze 9 naboi, zagrażał 
zaalarm ow anym  lokatorom . W  m iędzyczasie 
wezwano posterunkowego, którem u udało sie 
zabójcy  odebrać rew olw er i sprow adzić go  do 
pierw szego kom isarjatu  p o licy jn eg o  przy  ul. 
Jabłonow skich .

OSOBA ZABÓJCY.
Tu okazało sie, że zabójcą  jest M ieczy­

sław Łącki, starszy kontroler Izby  Skarbo­
w ej, żonaty, o jc ie c  tro jg a  dzieci, zamieszkały, 
przy  ul. Arciszewskiego ]. 8, by ły  prezes K oła  
urzędników  skarbow ych. Na p ierw szy rzut 
oka m ożna było  zauważyć u niego wielkie 
zdenerwowanie, które stopniow o zanikało, 
tak, że w krótce Ł ąck i zdawał sobie sprawą z 
tego, co uczynił. Naw et bardzo przepraszał żo­
ną zabitego Dawida, że uśm iercił je j mąża.

CO MÓWIŁ ŁĄCK I?
Zaw iadom iony o zabójstw ie kierow nik 

W ydzia łu  śledczego nadkom. Schwarz, na­
tychm iast p rzybył na m ie jsce  zbrodni celem  
rozpoczęcia d ,chodzeń, a nastąpnie udał sią 
do biur pierw szego kom isarjatu , gdzie p rzy ­
stąpił do przesłuchania Łąckieg’c. Na wstąpię 
Ł ącki rzekł:

„Zastrzeliłem  niew innego człow ieka, ja  
za to przepraszam , nie wiem, co sią ze mną 
dzieje, chcą mnie zgładzić ze świata, w czoraj 
sąsiad chciał m nie struć. Niech pan zostawi 
całe śledztwo. Ja w sądzie uspraw iedliw ią sią. 
Jedź pan natychm iast na ulicą A rciszew skie­
go 8, bo <am na strychu są pow iązani ludzie, 
m oże k tóry  z nich już nie ży je “ .

Słowa te nasunęły m yśl, że Ł ącki nie jest 
zupełnie norm alny, ale dla wszelkiej pew no­
ści fun kcjon arju sze  p o licy jn i z nadkom isa­
rzem Schwarzem  na czele natychm iast auta­
m i udali sią na ul, A rciszew skiego, by prze­
konać sią, czy przypadkiem  szaleniec, k tórj 
przed chw ilą pozbaw ił życia  niew innego 
człow ieka! tam  nie dokonał jak ichś szalonych 
czynów

Samobójstwo porucznika-lotnika
we Lwowie.

Urzędnik skarbowy zastrzelił
dozorcę domu na Zielonem.
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W . P. Drowi

WŁADYSŁAWOWI GARBICZOWI
r 'v? w> Bartosza Głowackiego 12 —  serdeczne 
»Bóg zapiać" za bezinteresowną i udalą po­
moc przy porodzie, składa 
47714- MUSIA RIESLOWA, Lwów, Janowska 32.

-Ba p rzybycia  ua ul. Arciszewskiego 8 prze­
szukano szczegółow o ca ły  strych, oraz p iw n i­
ce, ale n iczego podejrzanego nie znaleziono. 
Wtedy okazało sic całkiem  jn ż pewnie, że Łąc-

jest umysłowo chorym. Poddano przesłu­
ch aniu jego żoną, która jeszcze nic nie wie­
działa o strasznym wypadku przy ul. Sierpo­
wej. Zeznania p. Łąckiej przyczyniły się cał­
kowicie do wyjaśnienia przyczyny zabójstwa 
Dawida.

z e z n a n i a  n i e s z c z ę ś l i w e j  k o b i e t y .
Łącka zeznała, że mąż je j  już od 4 lat o- 

kazywm ob jaw y  choroby nerw ow ej, która 
Wyrażała się w inan ji prześladow czej. P on ie­
waż ma on w sobie cząstkę krw i arystokra­
tycznej, na tern tle zrodziła się w nim  . myśl, 
że otrzym a w spadku duże m ajątk i i ciągle o 
tem m ówił. Zrazu żona w yśm iew ała go, ale 
Sdj| stw ierdziła, że go to rozdrażnia, zanm- 
phała z nim  wszelkich rozm ów na ten temat, 
' bieżącym  roku z'-niew iadom ej przyczyny  
Łącki u legł jakiem uś strachow i i ustaw icz­
nie \ytha wiał w sie! e, że ktoś czyha na jeg o  
życie,' że w tym  celu jest śledzony itd. W y ­
obrażał sobie nawet, że ci nieznani w rogow ie 
m ieszkają w tej samej kam ienicy, że starają  
8ię go  otruć, względnie zadusić przy pom ocy 
gazów. P rzed  trzem a dniami, Łącki, dostaw ­
szy now ego ataku m an ji prześladow czej, eatą 
doe spędził bezsennie. U roiło mu się, że nie­
znani w rogow ie clicą przez podłogę wpuścić 
do jego  pok o ju  gaz i struć go. Chcąc temu 
Przeszkodzić, przy  pom ocy siek iery  począł rą ­
bać podłogę. Stukanie obudziło żonę, która 
Diu w tej robocie przeszkodziła i uspokoiła 
go. U biegłą  noc Ł ąck i spędził bardzo niespo­
kojnie, gdyż zdawało mu się, że jeg o  u rojen i 
Wrogowie są na strychu i chcą się dostać do 
mieszkania.

W czora j o godz. 8.30 rano Ł ąck i pożegnał 
Się norm alnie z żoną, tw ierdząc, żo idzie do 
kościoła na nabożeństwo. Przed w y jściem  je ­
dnak z donni zabrał rew olw er. W idoczn ie  po 
drodze zrodzdy  się w nim  jak ieś nowo p od e j­
rzenia na tle m an ji prześladow czej, gdyż 
Przebiegłszy śródm ieście, znalazł sie na ul. 
S ierpow ej, a m yśląc, że jest ścig-anyj w biegł 
do m ieszkania dozorcy D aw idow a, prosząc 
dozorczynię o udzielenie schronienia,

DOCHODZENIA.
W  dalszym  ciiągi w realności przy u licy  

Sierpow ej 1. 14 została dokonana w izja  lokal 
Pa, w której udział w zię.li: sędzia śledczy rad­
ca W itoszyński, prokurator Poeche, oraz le- 
karz m iejsk i dr. Ka,sparek, poczem  zwłoki 
Zabitego śp. D aw ida przewieziono do In sty ­
tutu m edycyn y  sądow ej. A resztow anego Ł ąc­
kiego odstaw iono do więzienia przy u licy  K-a- 
Zirnierżowskiej. P raw dopodobnie będzie on 
oddany pod obserw ację do Zakładu dla obłą­
kanych w K ulparkow ie.

P a s ta  <lo M i r o n

HTOłAN
Usuwa nalot tytuniowy 6126

Antypolska propaganaa Niemiec
wkroczyła nawet w dziedzinę sportu.

Warszawa (j. — Udoi'. R ozw ydrzenie an- śladow ania m niejszości niem ieckiej na Ś lą
typoiskie w  Niem czech opanow ało nawet 
sport, t j. dziedzinę na jm niej m ającą  w spól­
nego z polityką. Zapow iedziany w B erlin ie 
na- drugi dzień świąt Bożegc Narodzenia 
mecz p iłk i nożnej K rak ów —B erlin  został na 
zarządzenie braudeburskiego Związku p iłk i 
nożnej odw ołany z uw agi n a _ sytuację  p o li­
tyczną. R ów nocześnie oznajm ia poludniow o- 
niem ieoki związ ;k bokserski, iż w obec prze-

sku, zabronił sw oim  członkom  brania udzia­
łu w zawodach z pięściarzam i polskim i, — 
Taki sam zakaz w ydał n.em iecki związek 
pływ acki. W obec ' -ej atm osfery oczekiwać 
należy, że niem iecki związek hoeneya na lo­
dzie co fn ie  sw ój udzia1 w turn ieju  świąt# 
w ym  w K ry n icy . W  ten sposób dokona się 
zerwanie polsko-niem ieckich stosunków spor­
tow ych.

Demonstracje na Komendę!

SPALONY TRANSPORT NAUKO- 
TYKÓW .

Szanghaj. (PA T.). Transjport narkotyków- 
w artości z górą  2,000.000 dolarów  m eksykań­
skich, skonfiskow any ostatnio przez władze 
.celne na parow cach  w łoskich, został pu bli­
cznie spalony.

ORGANIZACJA BROW ARÓW .
Warszawa. (P A T.). Grupa browarów-, r e ­

prezentu jących  61 procent ogólnej p rodukcji 
k ra jow ej, opracowała, p ro jek t organ izacji 
„B iura  kontroli produkcji i liaiullu piwem*1. 
Uelem B iura będzie przystosow anie -wysoko­
ści p rod u kcji do spożycia, jak  rów nież znor­
m alizow anie naszych stosunków handlow ych 
ba rynku piwnym .

Przemówienia agitatorów. -
Warszawa (j. — telef.). N a kom endę z 

B erlina  na całym  Śląsku opolskim  m iały 
w czora j m iejsce dem onstracje n iem ieckie w 
celu  poparcia  noty rządu niem ieckiego do 
L ig i Narodów7. Na rynku  w G liw icach do 
zgrom adzonych tłum ów  przemawi ił b. kom i­
sarz p lebiscytow y, Kassanke. W  R aciborzu  
przem ów ienie w ygłosił poseł do R eichstagu 
prałat Ulitzka. Następnie przem aw iał m ajor 
Szade z ram ienia w iernych  ojczyźn ie  gorno- 
ślązaków. Na w iecu w Opolu przem aw iał 
radny m ie jsk i radca szkolny K apot. W  O po­
lu odbyło się zebranie liittlerow ców , na któ- 
rem  uchw alono terroryzow ać w ybitn iejsze 
jednostk i polskie, przew odniczące polskiem u 
ruchow i narodowem u na Śląsku niem ieckim .

W czora j m iało się odbyć na terenio G ór­
nego Śląska n iem ieckiego w Gosławicach, 
pow. opolskiego, przedstawienie artystów  te­
atru w K atow icach.' M iało być odegrane „W | 
sele na Górnym  Śląsku". K ied y  artyści po l­
scy  p rzyby li do Opola, na dw orcu zebrał się 1

Artyści polscy w opresji.
tłum  złożony z około 1000 osób, który priiy- 
ją l  wrobec Polaków7 w rogą postawrę i zaczął 
ich obrzucać obelżyw em i w yzw iskam i. Połi 
c ja  w obawie, aby artyści po opuszczeniu 
wagonu nie zostali napadnięci przez tłum. 
przeprow adziła ich na dworzec towarowy, 
■skąd autom obilam i udali się do Gosławic. — 
W  G osławicach przed gm achem , gdzie miało 
się odbyć przedstawienie, zebrał się zŁbwu 
tłum  hittlerow ców . k tóry  pow itał artystów  
obelżyw em i okrzykami, W  trakcie tego z ja ­
w iło się auto konsula polskiego, MalłiommeuS 
którego tłum  pow itał rówmież n ieprzyjazne­
mu okrzykam i. P om im o to p o lic ja  w prow a­
dziła artystów  do gm achu i przedstaw ienie 
odbyło  się. Sala w ypełn iona by ła  po brzegi, 
P o  przedstawieniu, ponieważ uznano powrót 
do O pola za niebezpieczny, artyści udali się 
autobusam i do Golszowic, gdzie ich  zapako- 
wano do pociągu  i pod ochroną p o lic ji odsta­
wiono do gran icy.

Tworzenie ito .v ego rządu.
Pogłoski na temat składu przyszłego gabinetu.

Warszawa. (j. — telef.). Z powodu święta 
dysygnow any prem jer y. Slaw7ek nie konfe­
row ał w czoraj z nikim, dirpiero dzisiaj odbędą 
się dalsze narady w sprawie tworzenia no- 
wrego rządn.

' O składzie drugiego rządn p. S ław ka krą 
żą znane już pogłoski, a więc m ówi się w dal 
szym ciągu 

o ustąpieniu min. spraw wcwn. Sldad- 
kowskiego, który ma objąć wicemhiistcr- 
stwą spraw wojskowych lub też ewentu- 
alnio dowództwo DOK. Poznań, dalej o 
ustąpieniu min. robót publ. Matakiewicza, 
którego następcą miałby zostać gen. Neu-

gebauer. Mówi się też, że min. Prystor 
ma zostać min. spraw wewn., a tekę miu. 
pracy objąłby p Hubicki. Jako kandyda­
ta na min|jtra spraw wewn. wymieniają 
również p. Pierackiego. Ostatnio rezeszła 
się pogłoska, jakoby zmiaua miała nastą­
pić również na stanowdsku min. skarbu. 
P. Matuszewski miałby wrócić do Buda­
pesztu na stanowisko posła Rzplitej. Ja­
ko jego następców wymieniają in. in. pre­
zesa, lwowskiej Izby przem. handlowej 
p. Byrke i prezesa P. K. O., dra Grubera, 

^ozatem  przew idyw ane są zm iany na stano* 
! w iskach kilku w icem inistrów .

Wielki proces polityczny.
Echa manifestacyj Centrolewu.

W arszawa. (j„ ielef.). \V sobotę rozpoczął 1 dniu 14 września . Podczas tych  m an ifestacy j 
się w Toruniu  w ielk i proaes polityczn y  na 2 polic jan tów  zostało ranionych , a ciężko po- 
tle za jść podczas m an ifestacyj C entrolewu w I b ity  został starosta grodzk i Staniszewski. —
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Na lawie oskarżonych zasiadio 18 osób Są to 
Dębski, Rusłn-Rusiński, Górski, trzej bracia 
Gorlewsey, Kozłowski itd.

Ze sprawą tych oskarżonych jjofąe/.ona 
jest sprawa redaktora „Siewa Pomorskiego'* 
Józefa Kanarowskiego. Oskarżonych broni 
sześciu adwokatów miejscowych i dwaj adwo­
kaci warszawscy, Bareikowski i Honigwil. 
Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym zakłóce­
nie  spokoju powszechnego przez zorganizo­
wanie pochodu wbrew zakazowi władz, sta­
wianie oporu polieji, podburzanie tłumu do

napadu na policje, tudzież strzały do funkcjo- 
narjuszów policji.

W pierwszym dniu rozprawy obrońcy 
przedstawili wniosek o wezwanie szeregu 
świadków odwodowych. Sąd uwzględnił ten 
wniosek, to też przez cały dzień trwało bada­
nie świadków, wśród których było wielu 
przedstawicieli polieji.

Rozprawa trwała dc godz. 11 w nocy. Dzi­
siaj nastąpi dalszy ciąg rozprawy, a wyrok 
zapadnie prawd >p''d limie wieczorem.

Protest lokatorów
przeciw zamierzonej podwyżce komornego.

Warszawa (j. — telef.). Związek lokato­
rów  R zpltej P o lsk ie j p od ją ł akcją  w związku 
z zapowiedzią podw yżk. kom ornego. O praco­
w ano obszerny m em orja ł do rządu, w którym  
zrzeszenia lokatorskie w skazują na 

niemożliwość podniesienia komornego wo­
bec niskiego poziomu płac w kraju. Lo­
katorzy będą prosić o przeprowadzenie 
specjalnej ankiety, mającej na celu

stwierdzenie, jaką część budżetu w po­
szczególnych punktach kraju przeznacza­
ją  rodziny robotnicze i urzędnicze na ko­
morne. Celem złożenia tego memorjału 
uda się w przyszłym tygodniu specjalna 
delegacja związków lokatorskich do Pre. 
zydjum Rady Ministrów oraz mini­
sterstw: skarbu, spraw wewnętrznych, ro­

bót publicznych I pracy.

Dokoła więźniów brzeskich.
Co zeznał b. poseł Baćmaga ?

Warszawa, (j. — tęlef.) Były poseł dr. J. Sprawa więźniów brzeskich będzie mia- 
Patek zwolniony zastał z więzięnia" za kau-I la jeszcze niewątpliwie rozmaite e^ha. Pierw
e ja  5.000 zł. Z b. w i /,n ió w  brzeskich w więzie­
niu g ró jeck iem  pozostali jeszcze następują­
cy : N. B arlick i (P S), St. Pwbis (PPS.), K . 
P op ie l (N P R ), A . Sawm ki (Str. Ghłopskięl. W  
w ięzieniu m okotow skiem  pozostaje p. W . K or 
1 a nty.

Z  pośród b. więźniów brzeskich 
mandaty do Sejmu przyjmą tylko pp. Lie- 

berman i Korfanty.
Co do p. L ieberm ana w iadom ość o p rzy ję ­
ciu  m andatu jest zupełnie pozytyw na. Inni 
natom iast posłow ie, jak  można sądzić z do­
tychczasow ego stanu rzeczy, do now ego se j­
m u nie wejdą. M iędzy innym i p. W itos, k tó­
ry  w y jech a ł z K rakow a do W ierzchosław ic, 
ośw iadczył, że stanow czo mandatu nie p rz y j­
mie, a to ze zw ględów  czysto osobistej na­
tury.

szem takiem  echem był proces w Radom iu, 
gdzie racmi m ie jscy  aociągn ięci zostali dq 
odpow iedzialności za uchw ałę prostetu jącą 
przeciw ko traktowaniu, wie^piów brzeskich. 
Jak już donosiliśm y, zeznawał o tem w pro­
cesie b. poseł B aćm aga, który w edług donie­
sień P A T . ośw iadczył, że w ięźniow ie w B rze­
ściu  traktow ani byli zgodnie z regulam inem  
i nie dopuszczano się w stosunku djQ nich na­
dużyć M iędzy innęm i P A T . donosi, że p. B ać­
m aga nie ..stwierdził w sposób bezsporny" a- 
ni jednego w ypadku pobicia. W obec te j w ia­
dom ości P A T . w czora jszy  „R obotn ik*1 oświad 
cza: „S tw ierdzić m usim y, że depesza P T A  
jest niezgodna z prawdą, P . B aćm aga tak nie 
zeznawał. Przeciw nie, u jaw nił on szereg rze­
czy, które we w łaściw ym  czasie podane zo­
staną do w iadom ości publicznej."

Sensacyjna afera w Stanisławowie.
Aresztowania za oszustwa i nadużycia.

Stanisławów, w listopadzie.
<HJ.) „W iek N ow y" doniósł już onćgdaj 

) aresztow aniu naczelnika technicznego za­
rządu telefonów  i te legrafów  w Stanisław o­
wie, Józefa  Heidnera, którego aresztowano 
pod zarzutem sprzeniew ierzenia 10.000 zł. na 
szkodę skarbu Państwa, oraz pod zarzutem 
zatrudnienia robotników , p łatnych przez 
skarb Państwa, dla w łasnych pryw atnych  
rfibpt,

W  związku z tą sprawą aresztow ano w 
oiątek starszego nadzorcę technicznego za- 
•ządu telegrafów  i telefonów , Czechow skiego, 
nod zarzutem oszustwa, dokonaneg' ha szko­
le  skarbu Państw a przez sporządzanie fik ­
cy jn ych  list płatniczych dla robotników , za-

Faństwową nagrodę literacką 
otrzymał p. Szaniawski.

W arszaw a (j. — ?lef.). W czora j odbyło
się posiedzenie ju ry  literack iej nagrody pań­
stw ow ej w składzie: P ro f. "Ujejski, prof. K o ­
łaczkow ski. K roczyńsk i, dr. Furm anili, Herz 
i Jan  P arandow ski. Jako kandydatów  do na­
grod y  literack iej w ysunięto przedewszyst- 
kiem  G rubióskiego i  W ierzyńskiego, P. G ra­
biński otrzym ał większość, jednakże po 
spraw dzeniu term inu w ydania dzieła G ra­
b ińskiego „Człowńek z klarnetem " okazało

iętyeh  rzekom o przy  robotach  telegrafów  i 
pob iera jących  w ten sposób pieniądze, które 
Czechowski m iał sobie następnie przyw łasz­
czać.

T ego sam ego dnia aresztow ano M arcina 
Forg-acza z Jezupola, po w stanisław ow skiego, 
za nakłanianie robotn ików  telegraficznych  
do fa łszyw ych  zeznań.

Jak się dow iadujem y, w sobotę sędzia 
śledczy zw oln ił obu aresztow anych z w ięzie­
nia. Cała -ta afera  w yw ołała  zrozum iałe zain­
teresow anie w naszem m ieście, gdyż areszto­
wany Józef H eidner za jm ow ał poważne sta­
now isko i cieszył się poważaniem  wśród per- 
sojialu w urzędzie pocztow ym ,

CZEKOLADA
PLUTOS
K A I R "99 Z WSCHGDNIEMI OWOCAMI 
TABLICZKA 7 5  G R O S Z Y  5775

Nota niemiecka.
Genewa. (Pa T.). Niemiecki konsul gene­

ralny dr. Voelekers wręezył onegdaj przed 
południem generalnemu sekretarzowi Ligi 
Narodów notę rządu niemieckiego, zawiera­
jącą prośbę o umieszczenie na porządku 
dziennym styczniowej sesji Rady Ligi sprawę 
ostatnich wydarzeń na polskim G. Śląsku, 
Nota obejmuje 30 stron pisma maszynowego 
i opiera się na art. 78 niemiecko-polskiej kon­
wencji górnośląskiej z roku 1922. Ogłoszenie 
noty nie nastąpi przed środą, gdyż najpierw 
muszą otrzymać jej odpisy wszysey członko­
wie Rady Ligi.

Walka z gruźlicą, z tą wielką plagą, któ­
ra w sposób zatrważający niszczy siły dużej 
części ludności — powjp.na leżeć ns sercu 
każdego obywatela Rzeczypospolitej.

I. Mościcki,

się, że data nie odpow iada w ym aganiom  na­
grody. Z tego w zględu nie można było p rzy­
znać n agrody  autorow i „C złow ieka z klarne­
tem".

W  dalszym  ciągu  w ysunięto jak o  kandy­
data p. Jerzego Szaniaw skiego, k tóry  uzy­
ska! też większość. U chw ała nie była jed n o ­
m yślna, a jeden  z członków  ju ry , p. P aran ­
dowski. zgłosił do uchw ały voturn separa­
tum. D ecyzja  ju ry ,, przedstaw iająca kandy­
data do nagrody literackiej w w ysokości
20.000 zl. wym afsa1 aprobaty m inistra ośw iaty.

Depesze z ostatniej chwili.
Wiedeń. (PA T.). W edle doniesień d z ien ­

ników  poniedziałkow ych rokow ania dra E 11- 
dera ze stron, chrz.-społeeznem  i b lokiem  
Schobera dały rezultaty pozytyw ne, nato­
m iast rokow ania z blokiem  H eim w ehry sj ł- 
zły  na niczem, poniew aż blok H eim w ehry ob­
sta je p rzy  sw ojem  żądania co do teki min. 
spraw  wewn. Zanosi się tedy na to, że u tw o­
rzy się większość m ieszczańska bez bloku 
H eim wehry- D zienniki lew icow e podkreśla ją  
dem okratyczny charakter now ego rządu. D e­
fin ityw ne p ropozycje  co  do składu gabinetu  
przedłoży dr. Ender- prez. republiki w ciągu  
dzisiejszego wieczora. W czora j w nocy  kon ­
ferow ał d r.'E nder przez k ilk a , godzin  z bur­
m istrzem  dr. Scitzem , jak o  reprezentantem  
stron, socja l - dem. Dr. Seitz ośw iadczył, że 
stronnictw o nego gotow e jest do w spółpracy  
rzeczow ej pod warunkiem , że w skład wiek- 
sZbści nie w ejdzie grupa faszystów. P odobno 
stronnictw a mieszczańskie zgodzą się na, t o , 
aby prezydentem  parlam entu został w y b r a ­
ny socjal-dem okrata dr. Elderseli.

•  *  *

W arszawa, (P A T .). W czora j w sali Tow.
hygien icznego rosy jsk i kom itet społeczny w

i W arszaw ie zorganizow ał A kadem ję ku czci
1 Lw a T ołsto ja  w 20 rocznicę jeg o  zgonu.# # #

W arszawa. (PA T.), M ieszkaniow a ispół- 
dzielnia nauczycieli szkół powszechnych m. 
W arszaw y obchodziła w czora j uroczystość 
poświęcenia, kam ienia w ęgielnego pod budo­
wę pierw ezego domu m ieszkalnego. Na uro­
czystość p rzybyli reprezentanci min. ośw iaty, 
robót publicznych , kuratorjum  szkolnego, sa­
morządu 111. W arszaw y oraz liczn i u d z ia łow ­
cy  w spółdzielili, k tórej p ierw szy dom stanie 

I na Żoliborzu,, # * #
S try j. (PA T.). W e z o H j około godz. 21.30 

nieznani spraw cy zarzucili n a p rze w o d y  m iej 
skiej sieci elektrycznej w od ległości 5 kim. 
cd  Stryja, drut, do k tórego przyw iązane by ły  
dwa duże kam iffiie. Spow odow ało to krótk ie 
sp ię c i^  A b y  uchronić przew ody od ca łkow i­
tego spalenia, w yłączono prąd na,-przestrzeni 
S try j - B orysław  na przeciąg  40 minut. — 
Śledztwo w toiku.
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na wzgórzu przy ui. Kadeckiej we Lwowie.
Czynu tego dokonali trzej nieznani osobnicy.

(d.) D nia w czorajszego wieczorem  ua 
Wzgórzu przy  ul. K adeckiej znowu został do­
konany śm iały napad, poiączonv z uprow a­
dzeniem panny, k tórego ostateczne zakończe­
nie narazie nie jest znane. O fiarą nieznanych 
osobników padła M ar ja  Ł yczko wna, zam iesz­
kała przy ul. Szeptyckich 1. 24. Oto w je j  to ­
warzystwie przez daw ny em entarz S try jsk i 

u strony parku im. K ilińsk iego w kierunku 
ul. K adeck iej przetehodził Jakób Stahańczuk, 
Zamieszkały przy  ul. K rasickich  1. 5. B yła 
godzina 20 wieczór. N agle na idących  napadli

trzej nieznani osobnicy. Jeden z nich pobił 
laską Stahańezyka po g łow ie  i plecach, zaś 
dw aj jeg o  tow arzysze ch w ycili Ł yczków nę 
pod ręce i przem ocą uprow adzili ją  w głąb 
daw nego cmentarza. D obity  Stahańczyk po­
czął uciekać, dotarł do pierw szego kom isarja - 
tun p o licy jn eg o  przy ul. Jabłonow skich , za­
w iadam iając p o lic je  o zajściu. W ysiany na­
tychm iast patrol p o licy jn j na w zgórze u licy 
K adeck iej w rócił jednak bez rezultatu. D al­
sze doehodzeńia w toku.

ARESZTOW ANIE KO M U N ISTÓ W  W ŁO- 
oK IC H  W  P A R Y ŻU .

Paryż. (PA T.). A resztow ano tu pewnego 
W iocha, k tóry  znikDąl onegdaj z Sartrou- 
''dlle. Jak sie okazało, był on kolporterem  b i­
buły komunisityoznej i u trzym yw ał bliższe 
stosunki ze spraw cam i ostatniego zamaehu 
kom unistycznego. D esygnow any był. on dla 
objęcia  kierow nictw a ruchu kom unistyczne­
go na m iejsce aresztowanego dnia 27 bm. de­
putow anego kom unistycznego włoskiego, 
Rriedo. R ów nocześnie aresztowano trzech 
W łochów  i jednego Szw ajcara, których  nie­
zwłocznie w ydalono z gran ic państwa za dzia­
łalność kom unistyczną.

" m iasta .
(Ostatnie wiadomości).

(d.) P O T R A C O N Y  P R Z E Z  AUTO. U licą 
Leona Sapiehy przejeżdżała auto-dorożka 
LW  7100, którą k ierow ał szofer M ichał Ma- 
łaszniak, licząesy 27 lat. U  w ylotu  u liey  29-go 
L istopada autodorożka ta potrąciła  D m ytra 
Czarneckiego, robotnika M iejsk iego  Zakładu 
czyszczenia m iasta. Doznał 011 lekkiego potłu ­
czenia. Auto-dorożkę zagarażowano, zaś C zar­
neckiego, po spisaniu z nim protokołu  w V I 
kom isarjacie  p o licy jn ym  przy ul. Łąckiego, 
pozostaw iono na w olnej stopie.

(d.) W ŁA M Y W A C ZE  W M IE SZK A N IU  
H R A B IE G O . W  realności przy pl. D ąbrow ­
skiego 1. 7 obszerne m ieszkanie za jm uje hr. 
W iśniew ski. W  nocy nieznani spraw cy w ła­
m ali sic do tego m ieszkania i zabrali wiele 
cennych rzeczy. Na razie w ysokości szkody 
nie zdołano ustalić.

(d) N A P A D  I P O B IC IE . Jan Juszczak, 
zam ieszkały przy ul. Zborow skich  3, zdaza- 
ją o  do domu, przechodził u licą Żółkiewską. 
Obok cerkw i św. M ikoła ja  napadł na niego 
n ie jak i Edw ard Miszczak, zam ieszkały przy 
ul. Źródlanej 52, będąc w tow arzystw ie je ­
szcze jak ichś ięciu osobników. W szyscy  oni 
Juszczaka pob ili laskam i i jak iem ś tępem 
narzędziem  po g łow ie. P ierw szej pom ocy p o ­
bitem u udzieliło  P ogotow ie  ratunkowe.

(d ).PO R ZU C O N E  D Z IE C K O , Nieznana 
kobieta pod m urem  Zakładu S ióstr A lb erty ­
nek orzy  ul. Z łotej porzuciła  dziecko, płci 
męisKiej, liczące około 3 lata, sama zaś zbie­
gła. D zieckiem  zaopiekow ał się m ie jsk i ko­
m isariat II. dzielnicy. Za matka p o lic ja  za­
rządziła poszukiwania.

(d.). D W A J  Z Ł O D Z IE JE  K iE S Z O N K O  
W I. D o aresztów p o licy jn ych  dostał sie Izak 
Schwarz, bez za jęcia  zam ieszkały przy u licy  
u ok ictka  1. 20. Został on przytrzym any na 
kradzieży portfelu  z kw otą 1200 zl. z kieszeni 
A . Freunda, zam. przy ul. K o łłą ta ja  1. 3. — 

. - , R ów nież za kradzież kieszonkową na szkodę
n icy  w ilości 300 osób. R obotnikom  ty ., y - : nieznanego przechodnia został aresztow any

trjo ty czn ym  duchu panującym  w podległym  
mu oddziele.

Na osobną wzm iankę zasłużył wiceprezes 
Zrzeszenia urzędn. p. H. Czarnecki za sw ój 
trud, położony około urządzenia w spom nia­
nej uroczystości.

Nowe strajki w Borysławiu.
D rohobycz, w listopadzie, 

(bl) O negdaj w ybuchł w kopaln i wotku 
w  B orysław iu  strajk . P racę porzucili robot-

SAM O CH ÓD N A  C H O D N IK U .
W arszaw a (j. -— telef.). W czora j przy ul. 

Przejazd w W arszaw ie sam ochód ciężarow y 
■wpadł na chodnik. K ierow ca  stracił orjenta- 
eję  i panow anie nad maszyną, wskutek cze­
go, zam iast naprzód, rnszyi w tył, przygn ia ­
ta jąc grupę przechodniów. 8 osób zostało ra ­
nionych, z tego dwie osoby ciężko.

d y m i s j a  r z ą d u  a u s t r j a c k i e g o .
W iedeń. (PA ) Gabinet austriack i podał 

się do dym isji. Prezydent pow ierzył m isję 
'•tworzenia now ego gabinetu  nacz. Przedaru- 
Janji Endersow i.

Listopadowy obchód 
w B. G. K.

(•KI)) Z in ic ja ty w y  i staraniem  Zrzesze­
nia Urzedn. tut. oddziału  B anku Gosp. K ra j. 
?Jbyła się w sobotę w ieczorem  w w ielk iej sa- 
u tut odziału uroczysta akadem ja ku ucz­
czeniu 100-tnej roczn icy  pow stania listopa­
dowego.
 ̂ P odniosłe słow o wstępne w yg łosił p. 

Undwik Fornelski. N astąpiły  produkcje  wo- 
kalno-m uzykalne z udziałem  clióru ,,Bard“ 
•pl dyr. prof. K aszy, dalej pp. prof. M. Tru- 

®iówuy, art. oper. M. P opow iczów ny, Zuny 
^zpaczyńskiej i W andy K ow alsk iej-G ernan - 
dowej.

Całość stała na w ybitnym  poziom ie arty- 
stycznym . budząc szczery zachw yt licznego 
dddytor.ium,, które nie szczódzito w ykonaw - 
c°in zasłużony cli oklasków.

W śród  obecnych zauw ażyliśm y dyr. B.
K. p. W l. B izańskiego, którem u szczerze 

Pogratulow ać należy tego pięknego wieczoru, 
świadczącego o zdrowym , obyw atelskim  i pa-

powiedziano pracę z dniem 31. grudnia  br., 
Zarząd kopaln i nosi się bow iem  z zam iarem  
zupełnego zlikw idow ania te j p laców ki prze­
m ysłow ej z powodu stagn acji w przem yśle i 
związanej z tern nierentow ności utrzym ania 
w ruchu kopalni. N a znak protestu robotn icy  
rozpoczęli strajk, porzucając pracę. P rzebieg 
strajku  jest spokojny.

N ależy zaznaczyć, że przed kilku  tygod ­
n iam i za jęci w te j kopaln i robotn icy  już raz 
stra jkow ali. Podłożem  stra jku  by ło  wówczas 
nieprzyznanie pracow nikom  pensyj za czas 
urlopow y. P o  kilkugodzinnem  strajku  ro­
botn icy  pow rócili do nracy, zaś odnośny za­
targ  oddany został do rozstrzygnięcia sądo­
w i pracy w D rohobyczu.

W  piątek w ybuchł rów nież stra jk  robot­
n ików w kopalni n a fty  „B ianka" w B orysła ­
wiu, należącej do liolendersko-polskiej spół­
ki naftow ej. Jako pow ód stra jku  robotn icy  
podali fakt w strzym ania im  zaległych  pobo­
rów. S tra jk  trw ał kilka godzin, tak, że ro­
botn icy  tego sam ego dnia pow rócili do pracy.

Jaikób P iskliński, woźnica, m ieszkający przy 
ul, K uszew icza ł. 10.

(d ). Z A G IN Ę Ł A  U M Y SŁ O W O -C H O R A . 
N iejaka  M ina Spiegel, licząca 29 lat, zam ie­
szkała przy placu  św. Teodora 1. 2, um ysło­
wo - chorał przed trzem a dniam i w ydaliła  
się z donm  i do te j pory  nie w róciła . P o lic ja  
zarządziła za nią poszukiwania.

Afera drzewna w Drohobyczu.
D rohobycz, w listopadzie, 

(bl) W ładze p o licy jn e  w padły na trop

Jakie jest zaludnienie 
kuli ziemskiej?

M iędzynarodow y Instytut S tatystyczny 
w H adze ogłasza przegląd statystyczny zalu­
dnienia różnych kra jów  kuli ziem skiej w e­
dług obliczeń z końca 1928 roku Z tych ob li­
czeń dow iadujem y się, że zaludnienie całej 
kuli ziem skiej w ynosi 1;936,567.000, podczas 
gd y  w roku 1920 w ynosiło ty lko 1,811,012.000. 
W yn ika  z tego, że w ciągu  8 lat liczba ludno­
ści pow iększyła się o 125 m iljonów , czyli
0 7 proc. P ow ierzchnie ziem i obejm u je  łącz­
nie z 12,670.000 km. kw. k ra jów  arktycznych
1 antarktyeznych ogółem  145,552.000 km. kw., 
podczas gd y  w edług obliczeń z roku 1920 w y ­
nosiła 146,424.000 km. kw. R óżnice przypisać

w ielkich  oszustw, dokonyw anych przez kilku  j  należy lepszym  pom iarom  i ulepszonej me-
tut. kupców  drzewnych, na szkodę wlaśoi- 
cieli lasów  w R ychcicach . W  sprawę tę wm ie 1 
szani są znani złodzieje, oraz paserzy. — i 
W  związku z tern aresztowano w D rohoby-1 
czu 8 osób. przycaem  spodziewane są dalsze j 
aresztowania. |

Jak się dow iadujem y, w łączności z (ą 
aferą, ja cy ś  osobn icy dokonali napadu na | 
ga jow ego  w R ychoicach , w obawie, by ' euże 
n ie  w y ja w ił bliższych szczegółów . Napad je d - ‘ 
nakowoż nie udał się. Bliższe szczegóły tej 
sen sacy jn ej a fery  okryte są narazie tajem  
nidą Śledztwa.

todzie obliczania. Z  pow yższej sum y zalud­
nienia w ypada na A z ję  1,070.483, na E uropę 
478,114.000, na A m erykę 288,332.000, na A fr y ­
kę 140,269.000, na k ra je  oceąniczne (A ustra lja  
i P olinezja ) 9369.000. Jak wynika z zestaw ie­
nia W fry  zaludnienia i terytoriów , n a jgęś­
cie j zaludniona jest Europa, gdzie na 1 kim, 
kw. przypada 48.6 osób, druga z kolei jest 
A z ja  z 24.8 osób na 1 kim. kw., następnie 
Am eryka, gdzie na 1 kim. kw. przypada ty l­
ko 5 5 m ieszkańców , A fryk a  z 5 i kra je  ocea­
niczne z 1,1 łudzi na 1 kim. kw. (P. A. P.).
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W  arszawa. (P A T .) Sobotnie uroczystości l 
100 roczn icy  w ybuchu pow stania listopadow e 
go, rozpoczęły  sie uroczystem  nabożeństwem  
odpraw ionem  w archikatedrze św. Ja.na przez 
ks. kardynała K akow skiego. N a nabożeń­
stwie obecny był P. Prezydent Rap litej.

P o  nabożeństwie podchorążow ie ustaw ili 
sią w czw orobok na placu  zam kow ym . O godz.
10.15 P. Prezydent R zplite j w tow arzystw ie 
w icem inistra K onarzew skiego wszedł' na try  
bune, oelem przejęcia  defilady.

N a czele d e filu ją cych  oddziałów  pieszych 
szedł pluton szkoły podchorążych  piechoty 
w h istorycznych  m undurach z roku 1830. N a­
stępnie d e filow a ły  inne oddziały  podchorą­
żych. D efiladę prow adził pułkownik B o- 
aiańnki. '  v -

O godz. 11.30 dła oddziałów  podchorążych  
ustaw ionych ve- A le jach  U jazdow skich  roz­
legł sic sygnał „B aczność';, ozn a jm ia jący , że 
za chw ile nastąpi - h istoryczne zaciągniecie 
w arty w Belwederze. O ddziały  sprezentow ały 
broń, a płk. B oeiański 'Tidezytal rozkaz dzien­
ny -dla .odchorążych, upam iętn ia jący  ro ­
czn ice.' **' *  *« N tt

Aarszawa. (P A T.). W  drugim  dniu ob­
chodu stulecia powstania listopadow ego o g.
9.30 k,s. biskup połow y Gall odpraw ił u roczy­
ste nabożeństwo f  kościele na W oli. Pd na­
bożeństwie odbyła sie druga cześc u roczysto­
ści: poświecenie kam ienia węgielnego pod  
pom nik gen Sowińskiego.

Warszawa. (PA T.). O bchody ku uczczeniu 
stulecia P ow stania L istopadow ego odby ły  sie 
uroczystości w całym  kraju .

R ów nież sygn a lizu ją  nam o odbytych  ob­
chodach uroczystości listopadow ych  przez 
k o lon je  polskie w Londynie, Paryżu, R zym ie, 
B erlin ie  i W iedniu.

UROCZYSTOŚCI W  PARYŻU.
Paryż. (PAT.). Staraniem  Stow arzyszenia 

France-Pologne odbyła  sie w w ielkim  am fitea 
trze S orbony uroczysta akadem ja z okazji 
stulecia Pow stania L istopadow ego i dziesię­
ciolecia  odparcia najazdu bolszew ickiego.

Na akadem ji byli b. prezydent republik i 
M illeraud, am basador De P auafieu , gen. Ariel 
i szereg w ybitnych  osobistości ze św iata p o ­
litycznego 4 dyplom atycznego. A kadem je za­
ga i! am basador Noulens, poczem  zabrał glos 
gen. Pożerskip Kreśląc dzieje em igra cji p o l­
skiej. M a jor  T eler w ygłosi! odczyt o kam pa- 
n ji  po lsk o-rosy jsk ie ' w r. 1920. N astępnie am ­
basador Chłapowski w dłuższem przem ów ie­
niu podkreślił role w ojn y  polsko-rosyjsk iej 
w 1830 r., oraz powstań 1848 i 1863 r.

W  zakończeniu uroczystości am basador 
Noulens odczytał ow acy jn ie  p rzy ję ty  przez 
obecnych telegram  do marsz. Piłsudskiego, 
w yraża jący  hołd i niezachwianą wiarę, w lo 
sy Polski.

V. zjazd historyków polskich.
W arszawa. (P A T.). tV niedziele Q, godz. 

12 w południe w sali U niw ersytetu  w arszaw ­
skiego nastąpiło uroczyste otw arcie piątego 
pow szechnego Z jazdu  h istoryków  polskich. 
Na otw arcie zjazdu przybił: reprezentant P . 
Prezydenta R zp lite j miu. W R . i OP. dr. Czer 
wiński, min. spraw zagr. Zaleski, ks. kard. 
K akow ski, w icem in. ks. Żongołłow icz, repre­
zentant marsz. P iłsudsk iego gen, Staoiiiewicz, 
przedstaw iciele uniw ersytetów  zagranicznych 
i wielu in.

Posiedzenie zagaił pr$®w. zjazdu preze§, 
Tow. Hist. prof. sen. Zakrzewski. N astępnie 
pow ita li zjazd min. dr. Czerwiński, w im. 
marsz. P iłsudsk iego gen. Stachiewiez, oraz w 
im. Pol. A kad em ji U m iej, prof, St. K utrze­
ba. Ostatni, przem aw iał prof. Lheritier, sekr. 
m iedzynar. kom itetu nauk hist. w Paryżu, 
Z kolei prof. Ham lelsnian w ygłosił odczyt pt. 
.,0  nasz dzisiejszy stosunek do h istorji poro- 
zb iorow ej‘ ‘ . O g. 16 rozpoczęła obrady sekc. II. 
na tem at „H istorja  dawnej Rzeczypospolitej'*. 
R e fera ty  w ygłosili prof. Zakrzew ski i Ehren- 
kreutz.

W  poniedziałek dalszy ciąg  obrad.

Z G IE Ł D Y .
Lwów, dnia 1. grudnia. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej, 
płacono za dolary efektywne SDO zł.

Wiadomości ze Stryja.
S try j, w grudniu.

. (r.) Kreowanie nowego przystanku. Na
lin ji k o le jow e j S try j — L w ów  ukończono 
budynki kolej, przystanku L isiatycze. M a 
on być w na jb liższym  cza;,ie otw arty.

Na tropie sprawców. O negdaj popełniono 
włam anie do składu B arucha B ergera  w 
S try ju . Łupem  wi im yw aezy  sta ły  sie w yro­
by  futrzane w artości około 60.000 zł. P o lic ja  
w droży ła  energiczne dochodzenia i jest na 
tropie sprawców

p ro 5 ta r k Ei na św. MIKOŁAJA
poleca Drogeria A. STAUBERA, Koper* 
nika 14 (naprz. Kina „Kopernik*'), em

Kronika bieląca.
2 ■ WTOREK

rz. kat.: Balbiny;
GRUDNIA ■ gr. kat.: 19 Awdyja.

Temperatura w dniu 1 grudnia o godz. 
8-m ej rano : +  6 ’ C.

REPERTUAR TEATRÓW  M IE J S K IC Ł  
TEATR W IELK I.

Poniedziałek , g, '<‘30: „Koiujan**. 
W torek , g. 7‘30: „B orys Godunow". 
Środa: g. 7‘30: „K ord jań*,

TEATR MAŁY,
Codziennie aż do odw ołania g. 7‘30. „P er ­

fu m y m o je j żony".
TEATR „ROZMAITOŚCI**.

(Gmach Domn Narodn. — ul. Rutowskiego 22).
Poniedziałek, g. 7‘30: „D zw ony z Corne- 

v iłlo “ .
W torek , g. 7*30: „D orota  Angermann**. 
Środa, g. 7*30: „D zw ony z C orneville“ .

TEATR NOWOŚCI.
Codziennie o godz. 7.30 w. „O pieku j sią 

A m elją ‘v

KIN OTEATRY.
C H IM E R A : R eporter z W ieczórniaka. 
F A T A M O R G A N A : Skrzydlata flota. 
O A Z A : K siężna M asza ( z chórem  rosy j,). 
P A N . M oralność pani D ulskiej. 
S P L E N D IT : N iew olnica  demona, oraz U- 

piorne oczy.
S T Y L O W Y : D zielny w ojak  Szw ejk, oraz 

Grzeszna m iłość.
U C IE C H A : P ostrach  złoczyńców , oraz H i 

pek i Lopek.

K IN O TEATR Y DŹW IĘK OW E.
A P O L L O : Głos serca, (dźw iękow iec polski)
C ASIN O . Student ze Sztokholm u, (dźw ię­

kowiec szwedzki).
G R A ŻY N A : P oganin  (Ram on N ovaro).
K O P E R N IK : P arada Param ountu  (w je ­

żyku polskim ).
L E W : Na ław ie hańby.
M A R Y S IE Ń K A : P arada Param ountu (w 

jeżyku  polskim ).
P A Ł A C E : N iebezpieczny romans.
P A S A Ż : Z dra jca  z zachodu.
R A J : Trubadurzy New Yorku.

Kursy tańców nach zniżonych. “38S8I
Wpisy od 6-8. — IN STYTU T TAŃCÓW  „STEN**, 

G ro d z .ck ich  2. 47751

P R O G R A M  K A S Y N A  I K O Ł A  LIT . A R T
na bieżący tydzień: W e czwartek dnia 4 g ru ­
dnia br. — Początek o godz. 20-tej W ieczór 
pieśn i Z o f ji  D rexler - 'Pasławskiej.1' Szcz’egó- ' 
ły  w program ach. — B ilety  do nabycia  w 
k an ce larji K asyna.

- ‘ W  T E A T R Z E  W IE L K IM  dziś „K ord ia n ' 
v ciekaw ej i  oryg in a ln ej nscen izacji 1L, 
Sch illera  z udziałem całego niem al zaspolu 
dram atycznego z p. Strrfchockim w rOli ty 
tułowe.i. • '

W  T E A T R Z E  R O ZM A IT O ŚC I dżj isie.jszy7 
w ieczór w ypełnią  „D zw ony z Corńeyille*'

Y  T E A T R Z E  M A ŁY M  codziennie try s ­
ka jąca  braw urom yh hum orem  kom edja Len-, 
zą. „Perm um y in ;jiS  żony", która wypełni 
ca łkow icie repertuar bieżącego tygodnia.

D R . F IL IP  E IS E N B E R G  dyrektor P ań ­
stw ow ego Instytutu  H y g je n y  w K rakow ie, 
w ygłosi dnia 2 grudnia  b, r. dla członków  
Tow arzystw  Lekarskiego i P rzyrodn ików  o 
godz. 18-tej w Instytucie G eologicznym  U ni­
w ersytetu  J. K „ ul. D ługosza 8, odczyt p. t. 
„O cy k log en ji b a k tery j1*.

S T A R A N IE M  Z W IĄ Z K U  O B Y W A T E L ­
S K IE J  P R A C Y  K O B IE T  odbędzie sie w lo ­
kalu Związku (G rodzickich 1) we środę dnia 
3 grudnia o godz. 7-mej w ieczorom  odczyt 
prof. Jana W ó jc ik a  p. t. „P rob lem y em igra­
cy jn e  w Polsce**. W stęp  wolny.

B IB L J O T E K A  SŁ U C H A C ZÓ W  P R A W A  
zawiadam ia, że odczyt prof. M aurycego A l- 
lerhanda, k tóry  m iał sie odbyć 27 z. m. z po­
wodu choroby prelegenta został odw ołany i 
przeniesiony na dzień 11 grudnia br. W  nad­
chodzący czwartek 4 grudnia  odbądzii sie 
odczyt Dr. M. Szarskięgo p. t. „P raw nik  w 
bankowości, handlu i przemyśle**. W stęp 50 
groszy, dla studentów w olny. Odczyt? odby­
w a ją  sie w sali Bi,lezewskUgo na N ow ym  
U niw ersytecie (M arszałkow ska 1).

P R Z Y C H O D N IA  P R Z E C IW R E U M A T Y ­
C ZN A  w yłącznie dla u bogich  zostaje po­
nownie otwarta, przy P o lik lin ice  P ow szech ­
nej ul. L indego 5Ł P rzy ję c ia : w poniedziałki, 
środy i piątki ocł godziny 10—11 przedpoł.

ZAWIADAMIAMY! że przenieśliśmy atelier 
fotograf. „V E N U S“ na ul. AKADEMICKĄ 24. 
w parterze. Tei. 38-08 (gdzie w bramie znaj­
dują się wystawy reklamowe). 47293

Z J A Z D  C E N T R A L I STÓ W . R E S T A U ­
R A T O R Ó W , hotelarzy, kupców  i pokrew ­
nych zaw odów  z ca łe j R zplite j odbył sie w 
ostatnich dniach w W arszaw ie przy udziale 
licznych  delegatów ; przew odniczącym  Z jaz­
du w ybrano p. M aksym ow icza ze Lwow a. 
O brady toczy ły  sie przez cal#*1 dzień do póź­
nej nocy  z krótką przerwą, podczas k tórej 
prezydium  udało sie do M inisterstw a skarbu 
celem  przędło,żenią, dezyderatów', a to: w
spraw ie prolongat zredukow anych koncesyj. 
now elizacji ustaw y antia lkoholow ej. u lgo­
w ych patentów', cen wódek i papierosów, 
wstrzym anie dalszej redukcji koncesyj, spra 
w y  restauratorów  dw orcow ych  i wiele in ­
nych sprawr. D yrektor Denar lament u oJicyS 
i m onopolów  przyj?.! delegacjo, om ów ił w y ­
czerpu jąco przedłożone postulaty i za ją ł 
przychylne stanow isko w obec przeważnej 
ich czyści.
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RAMONA NOVi" RRO
l—: arcydziele p. t. ; PORUCZNIK ARMAND

W Y C IE C Z K Ę  DO W A R S Z A W Y  urzą­
dza Tow arzystw o turystyczno - kra joznaw ­
cze we L w ow ie w dniach 7 i 8 grudnia br. — 
Koszt ca łe j w ycieczki z utrzym aniem  i zw ie­
dzeniem m iasta w ynosi 110 zł. W y ja zd  ze 
Lwowa 6 grudnia o godz. 23, pow rót 9 g ru ­
dnia rano. Zgłoszenia p rzy jm u je  T ow arzy­
stwo turystyczne we Lw ow ie, ul, L indego 8 
(telef. 62-02).

(d) C H R ZĄ SZC ZE  W  L IS T O P A D ZIE . U
biegłej soboty dr. Stecków  by ł na polow aniu, 
;tóre odbyw ało sio na polach obok M ik oła jo ­

wa nad Dniestrem . W  czasie tym  dr. Stecków  
nątknał sic na chrząszcze, ja k ie  zwykle p o ja ­
wiają sią w m aju. W ygrzew ały  sie one do 
słońca na licznych  stokrotkach. Jeden okaz 
takiego ży ją cego  listopadow ego chrząszcza dr. 
“ tećków w czoraj zaprezentował w naszej re­
dakcji

(d) P O B IC IA . H enryk W rona, murarz, 
Zamieszkały przy ul. K ętrzyńskiego l l  a, po­
bił tepem narzędziem Jana Lam pike, m ie­
szkającego przy ul. K rasińskiego 5. — W o j­
ciechy Mitra,szewski, zam ieszkały przy u licy  
“ lipińskiego 18, pob ił dotkliw ie M arję  Huber, 
M ieszkającą przy ul. Sokoła 5, k tórej ponad­
to odgrażał sie zabiciem . — Tomasz Hanicz, 
Zamieszkały przy ul. Żółkiew skiej 34, w yw o­
łał awanturę z zam ieszkałą w tej sam ej re ­
alności M arją  Bairnn, którą kopnął k ilka ra- 
zy, a ta spadając ze schodów, doznała potłu­
czenia.

(d) R A B U N E K  T O R E B K I. Teodora K ra ­
sicka, zam ieszkała przy ul. T eatyńskiej 25, 
°koło godziny 19 przechodziła ulicą Teatyń- 
ską do domu. W  czasie tym  przystąpił do 
[dej jak iś osobnik, który w yrw ał z je j  rąk 
torebką i zbiegł. Torebka ta zawierała: ró ­
żaniec, chusteczką do nosa i pugilares z k il­
ku groszam i.

(d) Z A G A D K O W Y  ST R ZA Ł . W czora j 
Przed południem  na u licy  P iaskow ej padł 
strzał, oddany z flobertu  przez nieznanego 
Oprawce. K u la  tra fiła  w okno m ieszkania 
ki i chała Czopa w realności pod  1. 21, rozbiła 
Szybe, lecz iiikogo nie zraniła.

(d) Z A G IN A Ł . N ie jak i Pedko Pasieez- 
?ik, liczący  około 38 lat, rodem  z P opow ic 
koło B rodów , zam ieszkały obecnie w L ele- 
chowie koło K rzem ieńca, jeszcze dnia 19-go 
jM opada w y jech a ł z domu do Lw ow a celem  
udania sie do szpitala. Tym czasem  do tej 
Pory do_ dom u nie w rócił i w żadnym  szpitalu 
•'Je m ożna g o  znaleźć. P o lic ja  w drożyła za 
'hm poszukiwania.

TO W . O P IE K I N A D  Z W IE R Z Ę T A M I
Lw ow ie, u . K ochanow skiego 67 (godziny 

“ rząd. od 8—19) ogłasza, że są d<» oddania 
P'eski m ałej rasy. biała  okazała kotka i m ło- 
'•e kociaki bardzo ładne.

(d) A R E S Z T O W A N IA . W czora j do are- 
?ztów p o licy jn ych  dostali sie: M ichał Bod- 
P?r, bez zajęcia , za wałęsanie sie po teryto- 
IPm. strzeln icy  w ojsk ow ej przy ul. K lepa- 

.Pwskiej; Jan  M azur (ul. Źródlana 18) przy- 
rzym any na sprzedaży butów, pochodzących  

Ż kradzieży; J u lja  H etnarow iez, lat 21, W ła ­
dysława Tabaczew ska i E u gen ja  D ańczy- 
zyn, prostytutki, za wałęsanie sie po uli- 

-f,ach zakazanych; O lga Om elanowska, lat 21, 
Pronisława Reiohert,. Ludw ika K am ińska i 

c fja  K uleba. prostytutki, za uchylanie sie 
■J* oględzin  lekarskich; Jan H ryciów , lat 24, 
Edmund Tenenbaum, lat 18, Sam uel Frost, 
at .19, M arja  Żółtańska, lat 22, M ichał Ł y - 
kyn lat 17, M ichał Stefaniszyn, lat 18, M i- 

jkał Sekuła, lat 16, W ładysław  Sodom a, lat 
'< W ładysław  B artoszewski, lat 28, F ranci- 

izęk Lataw iec, lat _ 20, A braham  Schnitzer, 
>at 20, E dw ard W iniarz, lat 28, Jan  M ykietyn , 
kt 17, Józefa  M arczak, lat 26, M enasćhe B ei- 

?er, lat 20. Józef H oreń, lat 17, Izak W asser, 
3 ,2 9  i Izak Schlam , w szyscy bez zajęcia , za 
Joczegostw o ; Ign acy  K aczacik  (K leparow -

10), M ikoła j Bednarezuk (ul. św. Z o f j i  5),

M arjan  Tom pow ski i  Jan N oga za opilstw o 
i awanturę; Taejana Stasina, lat 19, prosty ­
tutka, za nagabyw anie m eżezj si ; Herm an 
Katz, pom ocnik handlow y (ul. P iln inarska 5) 
za zniew agę posterunkowego, oraz M arcin 
Cieh, lat 18, poszukiw any przez sąd.

Z  P E R S J I PO W RÓ CIŁ i na ogólne żąda­
nie pań i panów prow adzi ostatnie kursa dy ­
wanów orygin a ln ych  perskich (na ram ach) 
oraz sm yrneńskich znany tw órca przem ysłu  
dyw anow ego w Polsce pan K arol L itw ino- 
wicz. B y  dać m ożność każdemu wzięcia udzia­
łu w tak szlachetnych i pięknych pracach, 
k tórych  w P olsce przem ysł stwarzam y, całość 
kursu 14-dniowego po 2 godzin y  dziennie ty l­
ko 10 zł. Zaznaczam , iż kursa we L w ow ie p ro ­
wadzone bądą włącznie tylko do 20 grudnia, 
przeto kursa obecne są ostatnie. Początek 
kursu w dniach 2 i 3 grudnia. W pisy oraz in­
form acje  w dniach przed rozpoczęciem  kursu 
od 10 do 14 i od 16 do 20 w firm ie  „O rientpers" 
Lw ów , Zyblik iew icza  18. 47724

(d) JECHALI N A  GAPĘ. N a głów nym  
dw orcu k ole jow ym  zostali przytrzym ani: — 
W asyl K ot, lat 21, Ju ljan  Mazur, lat 22, Sta­
nisław C hibyła, lat 24, Jan K ościów , lat 26, 
Salam on Bawer, lat 50, Józef P orm izela  i 
Franciszek M iłosz, k tórzy p rzy jech a li pocią­
giem  bez biletów  k ole jow ych . W szystkich  
oddano do aresztów p olicy jn ych .

Król Pończoch
ŻÓŁKIEWSKA 1. 6103 SENZACYJNE CENY.

(d) K A R A M B O L . U  w ylotu  ul. Łyczaków  
sk iej i Franciszkańskiej n ie jak i Jan Czapel- 
ski. w y jeżdża jąc zaprzęgiem  z te j u licy, w je ­
chał na wóz tram w ajow y, jadący  w góre ul. 
Ł yczakow skiej. W óz tram w ajow y doznał u- 
szkodzeń. W ypadku  z ludźm i nie było.

(d) ZN A LE ZIO N O . W  W ydzia le  śledczym  
przy ul. K azim ierzow skiej 30, zdeponow ali: 
W ładysław  K oziów  branzoletke damską z 
czerw onym i Kamykami, znalezioną u w ejścia  
do kościoła  OO. Dom inikanów, a posterun­
kow y A dam ow ski książką do m odlenia, opra­
wioną w kauczuk biały, znalezioną obok K a ­
w iarni W iedeńskiej. — Ilko Halezai zdepo­
now ał w drugim  kom isarjaeie p o licy jn ym  
przy ul. G ródeckiej koc, znaleziony na ul. 
M arszałkow skiej. — P osterunkow y B urzyń ­
ski zdeponow ał w trzecim  kom isarjaeie przy 
ul. B alonow ej książeczką M KO. na nazwisko 
A rona  Miinzera i kartą tram w ajow ą K ata ­
rzyny Szott. — W  piątym  kom isarjaeie przy 
ul. Jachow icza zdeponow ali: poster. F lam er
cztery klucze, znalezione na pl. K rak ow ­
skim ; Edm und K rom er dwie obrączki od 
sztandaru; poster. Sztybel torebką damską 
1 pugilaresem  i chusteczką, znalezioną na ul. 
G ródeckiej; a K aro l R utkow ski leg itym acją  
i dokum enty B ronisław a W alaszka, znalezio­
ne na ul. B atorego. — W  szóstym  kom isarja ­
eie przy ul. Ł ąck iego zdeponow ali: Stanisław 
H urkacz książeczką K . O. na nazwisko W ła ­
dysław a D obrzańskiego; M arja  K ołodzie j 
kartą tram w ajow ą W ita lisa  Łukasiewicza, 
zaś Jan K lim  torebką, zaw ierającą bilet do 
synagogi, kartą tram w ajow ą i inne drobia ­
zgi, znalezioną na ul. Leona Sapiehy.

(d) CO ZN A LE ZIO N O  W  T R A M W A ­
J A C H ? W  czasie od nia 24 do 27 listopada 
w łącznie w wozach tram w ajow ych  znalezio­
no różne przedm ioty, zapom niane przez ja d ą ­
cych  pasażerów. W  biurze inspektoratu ru­
chu tram w ajow ego przy  ul. W uleck iej 4, są 
do odebrania: dwie pary  rąkawiezek, puszka, 
trzy  teczki, fo togra fje , okucie, książka służ­
bowa, śrubociąg, dwie parasolki, torebka, 
stelaż, blok, lin ja , cukier, chusteczka, para­
sol spódniczka, perła, portm onetka, rąkawicz- 
kci i szalik

(d) P O K A S A N A  P R Z E Z  P S A . M arja  Fo 
tejm a, zam. przy ul. G rochow skiej 38, zosta-

W O .S K  P Ł Y N N Y

BEZ TRUDU 
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ła w czora j dotkliw ie pokąsana przez pgą. Jak 
stw ierdzono, pies ten jest w łasnością E m erlin 
gow ej, zam. przy te j sairtf j  u licy  pad 1. 59.

(d) S P R A W A  KGŚC ■- T k C P A  obok ko­
ścioła. W  związku z notatką, zamieszczoną w 
lw ow skich dziennikach o w ykopaniu przy 
kościele śwr. M a rji M agdaleny we Lw ow ie 
szkieletu ludzkiegp, urząd p ara fjia ln y  tegoż 
kościoła  w yjaśn ia : Podczas regulow ania i bru 
kow ania placu przed kościołem  św. M arji 
M agdaleny, w ykopyw ano prawie codziennie 
liczne kości ludzkie, które badano kom isyjn ie
i grzebano na cm entarzu. N ie dziw iło 1o ni­
kogo, ponieważ jest rzeczą powszechnie w ia­
domą, że dawniąi obok każdego prawie ko­
ścioła  leżał cmentarz, na k tórym  grzebano 
wiernych. W  poniedziałek dnia 24 list, br. ro ­
botnicy, w yrzu ca jąc stare schody w koryta­
rzy przy lega jącym  do kościoła a należącym  
dąw niej do państw ow ego zakładu karnego 
kobiet, znaleźli zakopane kości ludzkie, za­
chowane nie lep ie j, niż kości znalezione pod 
kościołem , W ezw ana kom isja  złożona z dr. 
W erniokiego, kierow n. iniejsJs. kom isariatu  p. 
B oreckiego i przedstaw iciela k o lie ji, stw ier­
dziła, że znalezione kości leżały w ziemi przy 
na jm niej 150 lat, oraz że niem a żadnej pod­
staw y do robienia jak ichkolw iek  sen sa cy j­
nych przypuszczeń.

(d) P O K A S A N I P R Z E Z  P S A  W ŚC IE ­
K ŁE G O . N a ul. K u rkow ej obok Strzeln icy 
m iejsk iej, pies n iew iadom ego pochodzenia, 
rzuciw szy sią na n iejak iego  Zbigniew a K as- 
proyya poKąsał go  w lewą rąką. N apadnięte­
mu C hłopcu  nadbiegł z pom ocą posterunku- 
w y  R ettinger, który począł ścigać u ciek a ją ­
cego psa P ies skrącił w u lice U nii L ubel­
sk ie j, gdzie ukąsił w nogą przechodzącego 
tam tądy M osesa H oroszow skiego. P osterun ­
kow y R ettinger nabrał przekonania, iż p>e_s 
jest w ściekły, wobec czego ściga jąc go dalej, 
ną w zgórzu obok kościoła OO. K arm elitów  za 
strzelił go. poczem zaw iadom ił rakarnią u r e j  
ską, by zabrała padlinę. P okąsanych  K-i.spro- 
wa i H oreszow skiegń po nrow izorvrznein za­
opatrzeniu przez lekarka P ogotow ie  ratunko­
w ego skierow ano do Instytutu Pasteurów- 
skiego, przy ul. P iekarskiej.

(d) OSZUST. D o aresztów p o licy jn ych  
dostał sie w czora j Józef W ilczyńsk i, zam, w 
K iepurow ie, pod zarzutem oszustwa M iano­
w icie sprzedał 011 A ndrzejow i K uśnierzow i ze 
Skom orochów  obrączki i łańcuszek mosiążne 
jako złote, za które w yłudził 90 zl.

ZG U B IO N E  D W A  K L U C Z Y K I w Pasazn 
M ikolascha, do odebrania w adm in istracji 
W ieku  N ow ego, ul. Sokoła 4.
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O D P O W IE D Z I R E D A K C JI.
B asia D Lwow . PrOjEĘ się zw rócić do 

„Param ounts F ilm s". W yd zia ł pracy i pro­
pagandy, W arszaw a. Sienna 4

Z TEATRU.
Dzwony z Corneville

28. XI. 1930.
D ział lekkiej m uzyki — jak  do tej pory 

— pozbaw iony jest pow ażnego kierow nictw a.
W znow ien ie  po w ielu  latach m elodyjn ej 

opery (!) kom icznej R oberta  P lanquett‘a nie 
m ogło zainteresow ać inaczej, jak tylko przez 
/ga lw an izow an ie  bądź ciekaw ą iustrum enta- 
liją , bądź pom ysłam i inscenizacyjnem u reży­
serskiemu

'^feąla Teatru R ozm aitości, w której je ­
dynie m ożna posługiw ać sic pianissim am i 
huczała bez przerw y inimo, iż orkiestra zo­
stała zredukow aną do zupełnie nie interesu­
ją cego  m inim um , z k tórego n ie przy n a jlep ­
szych chęciach  w yd ob yć s ic  nie dało.

Scena zaś raziła  czem sic ty lko  dało. Sza­
blon reżyserski, nieznośna szarża szczegółów  
a nawet n iektórych  ca łych  postaci, g rote ­
ska (?) masek, którem i m ożnaby straszyć 
dzieci obok zupełnie nie charakteryzow anych  
tw arzy, to w szystko złączone nie_ śpiewem 
leer bezustannym  krzykiem, tak solistów  jak  
i chórów  (tych  przedew szystkiem ) — oto 
obraz nie przynoszący ch lu by  ani k ierow ni­
ctw u ani w ykonaw com .

D ziw i nas istotnie, że nikt zc „dw oru" 
nie raczy p o fa tygow ać się na ten „folw ark". 
P o  dwu i pół m iesiecznem  kołataniu docze­
kaliśm y sic w dziale operow ym  A id y  — czyż­
byśm y w dziale operetkow ym  m ieli m ieć 
m niej szczęścia?

N a szczegółow ą oceną w idow isko nie za- 
slużyło.

Czesław K rzyżanow ski.

Srebrny ekran.
K IN O  K O P E R N IK .

P A R A D A  P A R A M O U N T U .
Naw et na jw ięksi w rogow ie film u  dźwię­

kow ego muszą stw ierdzić, że jest on z dnia 
na dzień lepszym , bardziej k inow ym  w tym  
daw nym  sensie, i bardziej św iadom ym  swe­
go  celu. „P arad " czy rew ji w idzieliśm y już 
kilka i każda następna była od poprzedniej 
lepsza. Ostatnia onegdaj oglądana ma te n ie­
zaprzeczoną w yższość nad poprzedniem i, że 
przedew szystkiem  m e nuży nadm iarem  w y ­
stawy. m a ją ce j zastapić brak treści, ma 
w szystkiego w m iarę, jest dobrze „m iędzyna­
rodow o" przem yślaną, tak. że je j  hum or jest 
doskouale dla nas zrozum iałym .

Ciekawą jest now ość niedawno dopiero 
do film ów  wprow adzona, a m ianow icie m ó­
wienie po polsku (w tym  naturalnie w ypad­
ku) przez aktora nie u m iejącego ani słow a 
po polsku. R ezygn u jąc z n iekoniecznej syn ­
ch ron izacji ruchów  ust z w ydaw anym  dźwię­
kiem. osiąga sie efekt doskonały, bo m im ika 
i ruchy tow arzyszące słow om  zgadzają  sie 
rzecz prosta ' zupełnie. W  ten sposób nagra­
nych jest k ilka doskonałych  scen. Całość cie ­
kawa, żyw a i — bardzo ładna. A aktorzy ? 
P raw ie  w szyscy z Pauam ouniu, Jest i Che- 
w alier i Denis K in g  i B ancroft i w ielu in ­
nych. K onforensm rke prowadzi M arjusz Mu­
szyński i M ira Zim ińska („Chodź pani ze 
m ną‘ ‘ jest trudne do w ybaczenia!).

K IN O  L E W . -  N A  Ł A W IE  H A Ń B Y .
F ilm  ten jest jeszcze jedneni oskarżeniem  

w o ju y .^ e o iia r jn sz  jest-b a rd zo  ciekaw y. Jest

to obrazow e przedstaw ienie obrony  adw o 
kack iej, w której adwo.kat bron i m ,vdercą 
z m iłości. B ron i człow ieka, k tóry  przeszedł 
całą wojną, którem u kazali m ordow ać z roz­
kazu, k tórego uczy li „zab ij wroga, nim  on 
zniszczy ciebie", człow ieka, k tórego w ojna 
zru jnow ała  fizyczn ie  a częściow o L m oraln ie . ( 
Na tym  problem ie oparty  jest ten ciekaw y 
film  Główną rolą gra  Eddie D ow ling, dobry 
aktor i doskonały śpiewak, jak o  partnerka 
m a B etty Compson. N astro jow y  tęn obraz 
da je  k ilka  ciekaw ych  scen w ojennych , ca ły  
szereg m elod y jn ych  piosenek, bardzo dobrą 
grę  i posiada duże napięcie dram atyczne.

A, H.
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WYNALAZEK RADJOWY!!
Przerabiamy nieselektywne aparaty radjo- 
we przy zastosowaniu nabytego przez 
nas patentu w teu sposób, że odbiór na­
wet najbliz'szych stacyj zagranicznych —  
przy grającym  Lwowie gwarantowany. 
Koszta niskie! Wyniki zdumiewające! 

Kosztowny aparat zbędny!
Wyłącznie firma „R A D J O F O N“

Lwów, Jagiellońska 11, tel. 39 92.

Program radjokoncertów.
PONIEDZIAŁEK, 1 GRUDNIA 1930.
Lwów: 11.58 S ygnał czasu z Obserw. Astr.
12.05 K oncert z p łyt gram ofon ow ych  (na 

życzenie rad josłuchaczy)
15.50 L ek cja  jeżyka  francuskiego.
16.15 P rogram  dla dzieci starszych i dla 

m łodzieży.
16.45 P ieśn i na nutę ludow ą (R. C yganik).
17.15 P ubliczność rzym skich  teatrów,
17.45 K oncert popołudniow y.
18.45 R ozm aitości.
19.10 Skrzynka pocztow a rolnicza.
19.25 Pogaw ędka lekarska.
19.35 P rasow y  dziennik rad jow y.
19.55 L iteratura —  teatr.
20.15 O m ów ienie koncertu  miedzynaroćł.
20.30 T ransm isja  koncertu  m iedzynarodo- i

w ego z B elgradu. 1
22.00 F e lje ton  pt.: „T a jem nica  dalekiego 

w schodu".
22.15 K oncert z p łyt gram ofonow ych .
22.50 K om unikaty  z W arszaw y.
23.00 M uzyka taneczna (z W arszaw y).

W TOREK, 2 GRUDNIA 1930.
L w ów : 10.00—10.50 T ransm isja  V. Powsz. 

Z jazdu  H istoryków  w W arszawie.
11.58 S ygn a ł czasu z Obserw. Astr.
12.05 Pośw iecenie fa b ry k i P hilipsa  w W ar 

szawie. *
12.50 K oncert z p ły t gram ofon ow ych .
15.50 Odczyt rządow y (z W arszaw y).
16.15 K oncert kanarków  lw owsk. hodowli.
16.45 K oncert z p ły t gram ofonow ych .
17\'0 „F araon  Tut-anch-Am on“ .
17.15 W ieleńsko - now ogrodzka skarbnica 

zabytków
17.45 P opu larny  koncert sym f.: 1) A. M in- 

chejm er: U w ertura „O tton Ł u czn ik "; 2) W ł 
Żeleński: S ym fon ja  leśna z op. „S tara  baśń";
3) P. C zajkow ski: Seherzo z IV -te j sy m fon ji;
4) R . W agn er: Szm er lasu z op. „Z y g fry d " ;
5) A. Glazunow : W a lc  k oncertow y; 6) M. K a r­
łow icz : R om ans z serenady sm yczkow ej; 7) 
A . Gużewska: M uzyka balet, z opery  „D zie­
w ica lod ow ców "; 8) St. M oniuszko: M azur z 
op. „Straszny D w ór".

18.45 R ozm aitości.
19.10 Giełda rolnicza (z Warszawy).
19.25 A rtysta , obraz i publiczność.

19.35 P rasow y  dziennik rad jow y.
19.50 Transm i >ja opery  „Ł akn ie" L. D eli- 

bes‘a z Teatru  W ie lk iego  w W arszaw ie.
P o  operze kom unikaty z W arszaw y, oraz 

— w miarę, m ożności — retransm isje ze sta­
c j i  zagranicznych.

K R O N IK A  R A D  JO  W A.
(o) Najsilniejsze radjostacje na świecie.

W arszawa posiada jedną z na jsiln ie jszych  
ra d josta cy j na świeeie. P rom ień  je j działa­
n ia w ynosi 29.000 kim., czyli pó ł obw odu ku li 
ziem skiej. Oprócz W arszaw y jest jeszcze w 
E uropie piąć ra d josta cy j o takiej sam ej m o­
cy, a w innych  częściach św iata trzy. Z  państw 
europejskich  N iem cy posiada ją  jedną stacje  
20-tysiączną (kilom etrów ) w N auen; A u g lja  
dwie — C arnarvon  i R n g b y ; F ra n cja  jedną 
w B ordeaux; W łoch y  jedną — San P aoło pod 
R zym em . Z  państw  pozaeuropejsk ich  m a 20- 
ty.siączną stacje  Japon ja  (w T ok io), In d je  
holenderskie (M aiabar) i A rgentyna (Buenos 
A ires). Pozatem  w ym ienić należ&; jeszcze k il­
ka silnych  stacy j, jak  np. n iem iecka ra d io ­
stacja  E ilvese (10.000 kim .), K onigsw usterhau- 
sen (5.000), francuka P aryż (10.000), holeun- 
d orska K o o tv ijk  (11.000), m andżurska Mnlc- 
den (16.000), Oharbin (8.000), M aiiilla  (na w y 
spach F ilip ińsk ich  15.000), egipska Abn Zabal 
(9.000) itd. Stany Z jednoczone m ają  3 ra d jo ­
stacje  o sile działania pow yżej 10.000 k ilom e­
trów , dw udziestotysiącznej jednak nie posia­
dają. ani jed n e j: pozatem  m ają  dwie silne
stacje w sw oich posiadłościam i zam orskich: 
M anilla, na F ilip inach , 15.000 kim . i H onolu ­
lu, na wyspach haw ajskich , 12.000 km. K ana­
da posiada silną stacje  D m m inondsville  12 
tysięcy kilom etrów ).

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.). N ieznani spraw cy w łam ali sią do 
m ieszkania Jana Kocz,mana i A leksandry 
Sum ik przy  ul. Leona Sapiehy 1. 2. P orozb i­
ja li  tam  k u fry  i biurka, poczem  zabrali wiele 
różnych rzeczy, znacznej wairtości. O fiarą 
w łam yw aczy padty też w czoraj m ieszkania 
M a rji W oleń sk ie j przy  ul. Lelew ela 1. 6 i A - 
p o lcn ji R ubin  przy  przy  ul. Źródlanej 1. 27, 
z k tórych  złodzie je  zabrali w iele garderoby- 
W reszcie nieznani spraiwcy z in troligatorn i 
B ernarda M andera przy  ul. Słarozaikonnej 
1. 20 zabrali 10 książek, 5 m. płótna, 20 kg. pa­
pieru, 40 kg. tektury, 3 klucze do m agazynu 
i szachy do gry .

Z m ieszkania R u d olfa  F luhra przy  u licy  
T rzeciego M a ja  1. 7, skradziono garderobę, 
w artości 540 zł., zaś z m agazynu sklepow ego 
Pepi K atz przy  ul. Zyblik iew ieza  1. '52 skra­
dziono płaszcz damski, w artości 350 zł.

N astępnie wozonaj zostali -aresztow an i: 
Józef Łpiptkowski, lat 17 i K azim ierz F lorjań - 
ski, lat 16, oba j z Klepa.rowa, za kradzież na 
szkodę' R om ana R udn ick iego p rzy  ul. L w ow ­
skich D zieci 1. 37 i Józefa  Rosiickiego przy ul> 
Zadw óraańskiej 1. 58; W łodzim ierza  Bodziń- 
sfki z Zam arstynow a za kradzież bu cik ó^  
S te fa n ji Łapozuk p rzy  u licy  K rzyw ozyokieJ
1. 243; W ładzim ierz O grodnicki, lat 24, za mim 
szlcały przy  ul. O rm iańskiej 1. 30, za kradzież 
na szkodą A n d rze ja  Kaltetyna przy  ul. Z bo­
row skich  1. 30; M ieczysław  B ieniow ski, be* 
zajęcia za kradzież w iktuałów  K a ro low i W io 
czystem u przy  ul. G ródeckiej 1. 10; K azim ier* 
Dziurzyński, robotn ik , za kradzież na szko­
dę dra G in tla ; K azim iera  Leśna, lat 24, za 
kradzież gard eroby  u P a u lin y  B uoznej przy 
ul. L w ow skich  D zieci 1. 14; Jan  B urbila , cze­
ladnik m asarski za kradzież kiełbas na szko­
dę Franciszka D ąbka przy  ul. A dam ow ej 1> 
w reszcie Jan Gerlach i Mairja R am ach, o b o j0 
bez zajęcia, oraz Jadw iga  K ilarska, prosty­
tutka, lat 19, poszukiw ani za różno kra­
dzieżą.
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Po skończonej kampanii ligowej. -  Cracovia mistrzem, obejmu­
jąc spadek po \iśle i Warcie. -  Kląska Pogoni z Wisłą. -  Czarni 

biją Wartą. -  Lechja faworytem na mistrza A klasy.
Czwarty rok, m istrzostw  ligow ych  zam­

knięty!
-Pierwsze dwa lata m istrzem  była  W isła,

'J' i. ub. zaszczytu tego dopięła W arta, a o- 
beerae C racovia zasiadła na m istrzowskim  
tronie! D rużyna o naśw ietn iejszych  może w 
Polsce tradycjach , zespół, który ob jech a ł Ga­
rn prawie E uropę i k tóry  dostarczył najw ięk­
s i  ilość graczy do narodow ej reprezentacji. 
Cracovia była już raz m istrzem  P olsk i jesz- 
Cze za czasów starego system u rozgryw ek, w 
czasie którego P ogoń  czterokrotnie zdobyła 
Bdstrzostwo.

O gólnie rzecz biorąc dostał się tegoroczny 
tytuł m istrzow ski w ręce w ielk iegu  klubu, 
który u jm y  za gran icą  .polskiemu piłkarstw u 
oio przyniesie! Inna zupełnie spraw a — czy 
całkow icie zasłużeni i spraw iedliw ie!

Jeżeli przypom nim y sobie ostatnie zw y­
cięstwa C racovii na sw_em boisku z P o lon ją  
3:2 i Czarnym i 2:1, przv  w ydatnej pom ocy 

idziów i w idowni, terroryzu jące j przeciw ni­
ka C racovii, a przedewszystkiem  nie zapom ­
nimy, że klęska C racovii z P o lon ją  1:0, zm ie­
niła się dzięki w alk-overow i na zw ycięstw o 
Cracovii w stosunku 3:0, to dochodzim y do 
Przekonania, że na drugiem  m iejscu  stojąca  
W isła b y łaby  bardziej uprawniona do ob­
jęcia  tegorocznego tronu m istrzow skiego, 
waktów jednak zm ienić nie można.

Sym patyczn i W iśla cy  m uszą się zadowo­
lić zaszczytnem  drugiem  m iejscem , a trze­
cie zajęła zasłużenie doskonała L eg ja .

C harakterystyczny jest fakt, że zeszłoro­
czny wistrz W arta  znalazła się aż na 5-tem 
m iejscu, da jac się w yprzedzić P o lon ji, będą­
cej w roku u b iegłym  outsiderem  tabeli lig o ­
wej. S łabo też zaprezentowała sie tego roku 
Garbarnia, po św ietnych w ynikach  w r. 1929, 
Przyszły w roku bieżącym  na wiosnę ciężkie 
chwile w postaci klęsk. D opiero jesień tkJcnę- 
la Garbarnię, by ło  ju ż jednak zapóźno, by  do 
stać się czołow ej grupy,

P ogoń , I ł u eh i Czarni zdobyli rów ną ilość 
(19) punktów, a rndynie iloraz m iędzy bram ­
kam i zdobytem i & straconemu. usadow ił te ze­
społy na 7-em, 8-em, i 9-tem m iejscu .

Łódź odegrała w tym  roku bardzo słabą 
rolę. ŁK S., który ongiś bry low ał w  tabeli l i ­
gow ej zadow olić się m usi 10-em m iejscem .

W arszaw ianka za jm uje 11-te a ŁTSO , 
12-te m iejsce.

Spraw a spadku nie jest jednak jeszcze zu 
Pełnie przesządzona, gdyż W G  i D. l ig i  pc raz 
Wtóry uniew ażnił m ecz R uch — W arszaw ian­
ka 2:1 — a zatem W arszaw ianka m oże jeszcze 
zdobyć na R uchu 2 punkty, — a m oże też 
przegrać ponownię, ale w gorszym  stosunku, 
aniżeli 1:2 i uzyskać w  ogólności gorszy  stosu­
nek bram ek od ŁTSG . k tóry  w ten sposób u- 
ratow ałby się. Ponow ną uchw ałę M G i D. za­
tw ierdzić m a zarząd L ig i — na razie spraw a 
ta jest w zawieszeniu.

N ajpow ażn iejszym  kandydatem  na w e j­
ście do lig i jest L ech ja , od k tórej spodziew a­
m y się we L w ow ie zw ycięstw a nad A K S-em . 
Jak to jednak będzie z tern w ejściem , w obec 
tendencyj ograniczenia liczby  k lubów  lig o ­
w ych . w zględnie zm iany system u rozgryw ek, 
narazie ńio wiem y.

P o  ostatnich rozgryw kach  ligow ych  tabe­
la przedstawia się następująco:

FINAŁ MISTRZOSTW LIGI 30. XI. 1930.
gier punkt, punkt. stos.

Nazwa klubu zdobyte strać. bram.
1) CraeoTi- 22 33 11 46 : 22
*) WMi

3) Legja 22 30 14 67 27
4) Polouja 22 26 18 59 39
5) Warta 22 26 18 50 37
6) Garbarnia 22 21 23 50 49
7) Pogoń 22 19 25 34 36
8) Ruch 22 19 25 34 51
9) Czarni 22 19 25 25 39

10) Ł. K. S. 22 15 29 38 40
11) Warszawianka 22 12 32 27 66
12) Ł. T. S. G. 22 12 32 25 67

Czarm-btfarta 3 : 1 0 1).

32 32 12 53 : 34

Warta: Fontow icz, B łaszezak, F lieger, 
Nowak, Szerfke, Przykucki, A ndrzejew ski, 
K nioła , Banaszkiewioz, Sroka, R adojew ski.

Czarni: K asprzak, O lejn iczak , Lem iszko. 
P iłat, A m irow icz, Ozajst, D rzvm ała, Strzele­
cki, R eym an, Sawka, K och.

Naw et w ostatnich zawodach nadarzała się 
Czarnym  sposobność popraw ić sw ój stosunek 
bram ek i  w yprzedzić R uch, k tóry  w W arsza­
w ie w spotkaniu z L e g ją  pon iósł ciężką klę­
skę 1:7!

Ni estety, m im o szeregu  doskonałych  no­
życy  j  (jed yn ie  skrzydłow i D rzym ała  i K och  
rozum ieją  sprawę, że m usi się strzelać), środ­
kow a tró jk a  opanow ana jest jak im ś n ieby­
wałym bezwładem , k tóry  nie pozw ala je j 
strzelać.

K onsekw encyj tego stanu nie trzeba dłu­
go  szukać — gdyż z tabeli jest widoczne, że 
Czarni zdobyli najm niejszą  ilość bramek.

W ra ca ją c  do w czora jszych  zawodów, 
stw ierdzić należy, że należały one do bardzo 
interesu jących, przyczem  na ogół przewagę 
m ieli Czarni i  odnieśli zasłużone zwycięstwo. 
P oczątkow e słow a k rytyk i napadu,_ n ie ozna­
cza ją  iednak, by  m iał on być najgorszą  łi- 
n ją  w drużynie, przeciw nie jeś li chodzi o g' *ę 
w  polu  b y ł on najlepszą, jed yn ie  strzały 
szwankowały, natom iast pom oc i obrona za 
w yjątk iem  K asprzaka by ła  bardzo niepewna 
słabo d a jąc  sobie radę z wiatrem , terenem, 
no i przeciw nikiem .

W arta , osłabiona brakiem  sw oich asów, 
zm ęczona podróżą i speszona ostatniem i nie­
powodzeniam i, n ie  zadem onstrow ała te j gry , 
ja k ie j się pv n iej m ożna by ło  spodziewać, 
n iem niej jednak pozna ' b y ło  odrazu, że dru­
żyna ta  m a w ielkie w a lory  techniczne i  tak­
tyczne.

Czarni g ra li w ięcej z werw ą i am bicją, 
n ic  też dziwnego, że zw yciężyli. O bydw ie dru 
żyny n ie w ykorzysta ły  dogodnych  pozyeyj 
strzałow ych, szczególnie Czarni już w pierw ­
szej połow ie przy pew nej dozie szczęścia m o­
g li prow adzić 5:1!

W  drugiej . części g ry  gospodarze bloku­
ją  gości, strzela jąc im  drugą i 3-cią brama ę, 
poznańczycy u siłu ją  w yrów nać, podchodzą 
dość często pod lw ow ską bramkę, lecz bez re- 
znlt itu,

W  W arcie  w y b ija ł się K n io ła  i R adojew - 
ski. F ontow icz  nie zabłysnął talentem,

U  Czarnych dobry  napad z Drzym ałą, ty ­
ły  radości nie spraw iały  — K asprzak spełnił 
swe zadanie bardzo ładnie, lecz zaczyna r y ­
zykować.

Sędziow ał p. Jarosz z Lublina. W idzów  
2 ,000.

M ISTRZOSTW A LIGI P. Z, P. N.
Kraków. Wisła — P ogoń  3:0 (0:0). W  pierw ­

szej połow ie gra  równorzędna, w dru gie j 
przew aga Wisły. B ram ki dla W isły  uzyskali 
Reyman, Czulak i K isieliński. W  P ogon i n a j­
słabszy Menrer Sędzia t> Strączek W idzów 
około 4000.

Łódź. Cracovia — Ł. K. S. 1:0 (1:0). Jedy­
ny punkt dla C racovii uzyska! w 35 min. M i­
lusiński. P o skończonych zawodach sędzia dr. 
N iedźw irski i Craeovia opuścili boisko pod o- 
słoną p o lic ji. W idzów  '8)00.

Warszawa. Legja — Ruch 7:1 (2:1). B ram ­
k i dla L eg ji, k tóra  m iała znaczną przewagę 
uzyskali: N aw rot sześć, Ciszewski jedną. D la 
R uchu jedyną bram kę u zysk "! Sobota. Sędzia 
p. F rank z W ilna . W idzów  okoto 2.000.
NAWROT KRÓLEM STRZELCÓW LIGO­

W YCH.
P o  niedzielnych rozgryw kach  w rekordzie 

bram ek ligow ych  pierwsze m iejsce zajął N a­
w rot uzysku jąc 27 bramek, przed K ozokiem  
24 bramek, M alikiem  21 bram ek, K isielińskim
II. 18 bramek.

ZAW OD Y O W EJŚCIE DO LIGI.
Król. Huta. A . K. S. — Lechja 1:1 (1:0).

Gra na w ysokim  poziom ie. B ram ki uzyskali 
dla. AKS-u Duda, dla L ech ji R usiecki. Sędzia 
p. Sehnelder z K rakow a. W idzów  6000.

Brześć n . B. 82 PP. — Legja 3:0 y . o .

TABELA ROZGRYW EK
0 w ejście do L ig i po niedzielnych spotka­
niach przedstaw ia się następująco:

1) A . K . S. g ier 4 pkt. 6 stos. bram . 12:6
2) L ech ja  g ier 4 pkt. 5 stos. bram . 13:3
3) L eg ja  g ier 5 pkt. 3 stos. bram . 7:8
4) 82 P P . g ier 3 pkt. 2 stos. bram. 6:16.

ZA W O D Y  STRZELECKIE.
W  luiu 30. bm. odby ły  się na strzelnicy 

szkolnej K leparów  Zaw ody Strzeleckie słu­
chaczek kursu ośw iatow ego Przysposobienia 
W ojsk ow ego  K ob iet — zorganizow anego 
przez P olsk i B ia ły  K rzyż.

O dbyły  się zaw ody strzeleckie z broni 
m ałokalibrow ej na odlegołśe 25 mtr. D o za­
w odów  stanęło 24 zawodniczek z terenu D O K . 
V I. i X .

W  ogóln ej konkurencji w yniki strzelania 
przedstaw iają się następująco:

1 m iejsce : p. „Jana1 pkt. 47 na m ożliw ych  
50 (z P B K ); 2 m ie jsce  Szustówna; 3-cie Kra- 
terblutb : 4-te K aniów na (z P B K .); 5-te W ó j­
cicka (ZH P.); 6-te K ureków na (ZH P .); 7-mc 
S ierzęga (P B K .); 8-me B abirecka (P B K .); 
9-te K ra jew sk a  (P B K .) ; ±0-te M aksym ow i- 
czów na (P B K .); lł -te  B arduow a P B K .); 
12-te D eniszczyków na (P B K .); 13-te M ogiln i- 
eka (PB K .), 14-te Oclim anówna (P B K .); 15-te 
W in iarezyków na (P B K .); 16-te N odzyńska
(P B K .); 17-te Staryuw na (Strzelec); 18-te
A urzecka (P B K .); 19-te R om anów na (P B K .); 
20-te Seretna (Strzelec); 2l-sze K rólów n a  
(P W K .); 22-gie. M eńczuków na (P B K .); 23-cie 
K ozdrew iczów na (PB K .).

W  konkurencji o m istrzostw o kursu na 
25 mtr. za ję ły  n ie jsca :

1-sze Szustówna Irena, 2-gie Jana, 3-cie 
K raterbiuth .

P oza  konkursem  49 punktów na 50 m oż­
liw ych  osiągnęła p. B łotn icka (PB K .).

O rgan izacja  zaw odów  spoczyw ała w rę­
kach K om endantki K ursu  p. G ródeckiej Ewy
1 instruktorki R aczyńskiej Z o fjj i szefa kur 
su K uzanów nej M arji.

Pow yższe zaw ody zaszczycił sw oją  obft 
cnością O bw odow y K m dt P . W . 40 pp. ltpt 
B łotn ieki Adam , k tóry  w yznaczył fachow e 
k ierow nictw o zaw odów  oraz udzielił potrzeb 
nej broni i  am unicji.
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KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 1 GRUDNIA, 
jeąt przy jacielem  pon oju  i spraw iedliw ości.

D obroduszny, r^laclietny i bardzo ludz­
ki — zawsze gotów jest do pomagania tym, 
Którzy na 1 0  zasiugują i cm p.opierama słusz­
nej sprawy.

Interesu ją  go  kwestje prawnicze, lubi 
czystość i porządek, ma uznanie dlua panu­
ją cych  obycza jów  i ogóln ie  p rzy jętych  za­
patryw ań. N ie znosi dysharm on ji i b rzydo­
ty w swem otoczeniu; nie ubi rów nież wszel­
kich złościw ości i n iespołecznych poglądów .

Posiada naturalne uznanie dla wszelkie­
go  prawa i re lig ji; życzliw ie jest również na­
stro jon y  wzglądem cerem onij, rytuałów , 
w szelkiej etykiety. Czasami nawet daje sie 
zbytn io zw iązyw ać rozm aitym  form aln o­
ściom.

Jest to p rzy jacie l spokoju , praw a i spra­
w iedliw ości i rzadko kiedy w stępuję w opór 
— a wówczas ma do tego zawsze jak ieś po­
w ody idealne.

A  jednak da je  sie w nim również zauwa­
żyć pewna czu jność i n ieufność w stosunku 
do innych — a również i w stosunku do sa­
m ego siebie — która  może takiego człow ie­
ka doprow adzić do rozm aitych złudzeń w ła­
śnie w tedy — kiedy specja ln ie pragnąłby  ich 
uniknąć.

Je.go natura jest entuzjastyczna, bardzo 
im pulsyw na i nawet dość uparta — m a on 
bowiem  zupełnie określony cel w życiu, do 
k tórego dąży — a w szystko inne musi sie te­
mu podporządkow ać.

Czego sie strzec w inien? Z pow odu sw ej 
zbyt m ałej praktyczności może być narażo­
ny na przykrości lub straty.

M a on specja lne sk łonności do rozw ija ­
nia w sobie w yższych zdolności um ysłow ych, 
zwłaszcza w kierunku w iedzy ścisłej.

P zieeko arodzonę dzisiaj — jest bardzo 
w rażliw e i uczuciow e: natura ,iego potrzebu­
je  serdecznego otoczenia. O ziębłość lub obo­
jętność w yw iera na nie w pływ  szkodliw y, a 
doznane rozczarow ania u jem nie od b ija ją  sie 
na charakterze.

L ubi tow arzystw o innych dzieci, a n ie­
rzadko w yróżn ia  przytem  jednostk i upośle­
dzone lub potrzebu jące pom ocy i stara sie  
jo  otaczać swą opieką.

Jego sym patje  są bardzo wszechstronne 
i w szystkim  dookoła ehcbiio, okazuje swą ży ­
czliw ość. Jest to usposobienie rzadko spoty­
kane w naszych warunkach, gdzie przeważa 
zacięty k rytycyzm  i nadm ierny przerost 
osobow ości —■ to też rodzice pow inni ochra­
niać i rozw ija ć te cenne w łaściw ości w swem 
dziecku.

D N IA  1 G IIU D N IA  U R O D Z IL I S IĘ :
Ran Prezydent, Ig n a cy . M ościcki, książę A - 
dain Czartoryski, w ybitna postać z epoki 
.stanisławowskiej. Aun.a Comnietia, księżni­
czka biizaniyń.ska, pierwsza historyczka, kró­
low a angielska Aleksandra. — m alka obec­
nego króla, M ikoL .U K arnn izin  — historyic 
rc&j\iski i V ietor M aj^ueyiłle  — literat fran ­
cuski,

l,

Kącik astrologiczny.

Kto urodził się dnia 1. i 2. grudnia...
Cechy charaKte^u. -- Jakim bąiteie. -  Wady » zalety. -- to mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do czego dąży:.
KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 2 GRUDNIA, 

dąży do osiągnięcia dobrego stanowiska.
Jest to natura dość sympatyczna, umie­

jętnie przystosowująca sie, o bardzo znacz­
nych zdolnościach naśladow czych.

Świeci wpraw dzie św iatłem  odbitem , ale 
zdolności swe roztacza tak lekko i z taką 
gracją , a zwłaszcza wszędzie tam, gdzie m o­
gą one zostać należycie ocenione — że może 
nawet uchodzić za człow ieka w ybitnego, zdo­
być sławę, bogactw o i zaćmić iuuych ludzi 
w tej sferze, w ja k ie j sie obraca.

N ie jest on skłonnym  do zagłębiania sie 
w rozm aite subtelności analiz intełlektual- 
nych r  a świat nie jest dlań problem atem .

Nie zastanawia sie zbytn io nad ewem i 
czynam i — a m im o to spotyka go^.iw życiu 
powodzenie. _

Chetn5e w ierzy  v  swą gw ’ azde. i pod 
tym wzglądem ma ra cje  — gdyż urodzenie 
dzisiejsze jest pom yślnem .

P osiada w ysokie am bicje  — ale obdarzo­
nym  jest rów nież doskonałemu zdolnościam i 
praktycznem i i wykenaWezemi.

U m ysł jeg o  jasn y  i bystry  — orien tu je  
sie doskonale w spraw ach życiow ych  i łatw o 
asym ilu je  uow e id f je  i m etody.

Czasami byw a n ieco bo jaźliw y  1 niepew ­
ny — ale przy lada okazji okazuje znowu 
krańcow a odw agę i zuchw ałość — zwłaszcza 
gdy  zostanie podrażnionym .

P osiada zdolności organizatorskie i dąży 
do osia.gniecia potęgi. Nazew nątrz wysteipu- 
je  nako przedstaw iciel pow agi i autorytetu.

Jakie są jeg o  w ady? Łatw ość z jaką sie 
obraca w życiu  czyni go  nadm iernie zarozu­
m iałym , dum nym , a nawet pozornie bez­
w zględnym  w stosunku do tych, czyich  po­
trzeb nie może zrozumieć.

Czego sie strzec winien? A b y  nie różnić 
sie zbytnio w swem  zdaniu od innych, i z te­
go  pojyodu nie narażać sie na spory  i kłótnie.

Zazw yczaj interesuje sie sportem i po­
tra fi być doskonałym  ^rybakiem, jeźdźcom, 
strzelcem , tennisistą — w ykazu je  w ogóle za­
m iłow anie 3o wszelkich za jęć na powietrzu, 
jak  poszukiwania geologiczne, w ycieczki w 
góry , podróże konne.

W ogóle  w yw iera ją  nań w pływ  przyciąga ­
ją cy  zajęcia , w ym aga jące  nieustannego ru­
chu, treningu, lub też opiekow ania sie zwie­
rzętam i. które lub i tresow ać — n ajczęście j 
są to konie i psy.

P rzebyw anie stale w  zam kniętych poko­
ja ch  w yw iera  nań w pływ  przygnębia jący] 
N atom iast gdy  sam  może rozkoszow ać sie do 
w oli ruchem  na świeżem  pow ietrzu — w ów ­
czas odczuwa silne w spółczucie względem  
osób zm uszonych do pracy  w zam knięciu. 
C hciałby wów czas im  dopom óo, zm niejszyć 
godziny ich za jęć i popraw ić warunki, w  ja ­
kich  pędzą swe życie. Ta eheć dopom agania 
uciśn ionym  może nawet zrob ić z nieigo re fo r ­
m atora społecznego.

D N IA  2 G R U D N IA  U R O D Z IL T SIĘ : 
Franciszek K saw ery  D m ochow ski — poeta, 
tlóm acz H om era, P ierre  W aldeck  Rousseau, 
francusk i mąż stanu. P aul M oldenhaer — 
niem iecki m inister finansów , H einrich  v. 
Sybel — historyk , i A lexai tre Chatrian — 
literat francuski (Erokm an-Chatrian).

Jan Starża Dzierżbieki.

Sensacja w Hollywood.
Markiz porzucił Glorje Swanson dla innej 

aktorki,
(xy) A rtystka  film ow a G lorja  Swanson, 

która przeprow adziła niedaw no rozw ód z swo 
im L zecim  meżem, H enrykiem  m arkizem  de 
la Falaise, podając jako powód, że mąż opu­
ścił ją  w sposób złośliw y, ogłasza obecnie' w 
prasie am erykańskiej list m arkiza, z które­

go wynika, że markiz nie chciai istotnie wró­
cić do niej, aby podjąć współżycie małżeń­
skie. List ten, który stanowił podstawę wyro­
ku sądowego w procesie rozwodowym, brzmi 
następująco: „Dnia 7. listopada 1930. Diuga 
Glorja! Zastanawiałem sie nad sprawą, jak 
Linie o to prosiłaś i z przykrością musze et 
donieść, że nie wrócę do domu. To postano­
wienie moje jest nieodwołalne. Henryk".

Markiz opuścił swoją żone dla innej ko­
biety. Jest nią artystka filmowa Konstancja 
Bennett, którą zamierza poślubić. Miss Ben- 
nett wyuczyła markiza gry filmowej i wyk­
ształciła go tak znakomicie na artystę filmo­
wego, że pewna amerykańska wytwórnia fil* 
mowa zamierza oddać markizowi główną roR 
w pewnym filmie dźwiękowym, będącym ko- 
pją amer. filmu na jeżyk francuski. Markiz 
posiada, w Hollywood przezwisko Rank. Jest 
on bardzo popularny i wystąpi prawdopo­
dobnie pod tym pseudonimem.

Kącik humorystyczny.

— Ach, 
że śpisz!

przepraszam papciu, myślałem

FILOZOFJA.
O jc ie c : — M oryc, co stud ju jesz w P a ­

ryż 1
S yn : — -F ilozof je.
O jc iec : — Oj ty  głupi, nie m ogłeś p ó jść  

na chem je?
S yn : — Co za różnica?
O jciec : — Słyszałem  już, że zakładają 

fa b ryk i chem icznych  w yrobów , ale kto zało­
ży fabrykę filozo ficzn ych  w yrobów ?

CIEKAWOŚĆ.
D o k t ó r a —  N ie znjłm żadrego środk , 

k tóryby  odzw yczaił męża poni od m ów ienia 
PUŁea sen.

Żona: — N iech mu w iec pan da p rzy n a j­
m niej środek, aby m ów ił wyraźnie.

KR ETYN .
M ała dziew czynka w chodź5 du pokoju , 

w  k tórym  czeka w ielb icie l starszej je j  s io ­
stry. D ziew czynka zapyjtuje g o  noufale:

—  Czy ty sie nazywasz K retyn?
— K to  ci to pow iedział?
— T ato p y ta ł sie w łaśnie A nny, czy ten 

kretyn  jest ju ż znowu.
PO TR W A DŁUGO...

Uczeń szew ski: —  P roszę pana. przysze­
dłem  z rachunkiem .

— N ie m am  dziś pieniędzy. P rzy jd ź  kie- 
dyin  dziej. ■

— M ajster pow iedział, żebym  nie od­
szedł, póki pan nie zapłaci.

— A  to sie tw ó j m ajster zaziwi, gdy  w ró ­
cisz. N ie spoaziew a sie pew nie, że przez ten 
czas tak urośniesz.

Naczelny redaktor:
BR O N ISŁAW  LA SK O W N IC K I.

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KRZYSZTOFO WICZ.
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| 'rftrii mtIim«łrowy (ner. 75 mm) na pierwucj stronie 
I »  *  '  ,  75 w w  tck cie

drobne z* słowo

CENNIK OGŁOSZEŃ:
37 ta tekstem

m atrym onialne, korespon u coo j*  pryw atne —  słow e  * 
dla poszuku jących  praey  —  słow o . . . .

A  1-20 
„  0*80 „ 0*20 
» 0*10 
H 0*20 
„  0*05

Ogłosteffle drobne w dzień powszedni najmniej 
w M w niedzielę najmniej .

1*00
1*50

Pierwsze słowo i słowa podkreślone liczy się podwójnie, 
niedaielną o 50 procent wyższe. "  
przyjmujemy tylko za gotowkę.

Ceny ogłoszeń w numerze a datą 
Za miejsea zastrzeżone dolicza się 25 procent. Drobne ogłoszenia

za zł.

s
lyg.

Za zł.

tego je szcze  nie było  i
SYSTEM AMERYKAŃSKI. 
Otomany, Kanapy, Bufalkl 
Materace, Tapczany, Łóżka 
oraz MEBLE wszelkiego rodzaju 
sprzedaje D O M  M E B L O W Y  tyg.

»■ elŁESiA ", Lwów, Brajerowska 3.
6023

l A T t R N I E
V *  POWOZOWE

POLECA NAJTANIEJ

LUMEN"
LWÓW 6002

pi. Marjacki 4.
U r n i  p  różnego rodzaju najkorzystniej na- * IC.DI.Ea być można u znanej firmy 6046

„Doroteum“ SAPIEHY 84. 
Telef. 15-01.

d o g o d n e
W A R U N K I

PROWINCJO — NIE PRZEPŁACAJ! 
Z E G A R K I ,  W Y R O B Y  ZE ZŁOTA i SREBRA

najtaniej kupisz u 5982
GUTF&k MANA, ulśca Sykstuska 14.

SĄD O W A H A L A  AU K C YJN A  we Lwo- 
Wie, ul. Sadowa 1. 7, parter. W  dniach 2, 8, 4, 
5, 11, 12, 6, 17, 18, 19, 23, 30, 31 grudnia 1930 
zawsze o ;odz. 9 rano sprzedane będą: roz­
maite m eble i sprzęty domowe, fortepiany, 
Pianina, m aszyny do pisania, szycia, drukar­
skie, rolnicze, do kra jan ia  szynki, tow ary 
bławatno, żelazne, korzenne, szlifierka, wa­
ga, m ydło, kasy, ubrania, płaszcze, futra, 
obuwie, ga lanteria ,. aparat do kopjow ania, 
kosztowności, patefońy, 1 książki, rad ioapara­
ty, lampy, zaba,wki, kołdry, p od u szk i/lik iery , 
porcelana i inne. , 6124

K U 1 SZYBKI
pragnie znaleźć zajęcie 

lub dobrze sprzedać 
niepotrzebne 
przedmioty,

KTO SZUKA
dobrej klijentell wSrSd 

najszerszych warstw,

NIECH OGŁOSI
się natychmiast w

W I E K U  == 
=  NOWYM

najpoczytniejszym 
dzienniku krajowym 
którego dział reklam

==S0WICIE=
WYNAGRADZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

i K A U K A
NAJSTARSZA koncesjono­
wana szkoła kroju , mode­
lowania i szycia „Stefa- 
n ja“ . — P rzyjm uje w pisy. 
Szuszkiewicza 6. 47859:

ENGLISH lessons perfe- 
ctly . A p ply  to Adrainistra 
tiou sub ,,L inco]n“ , 47847:

POSZUKUJĘ lekcji z za­
kresu szkół powszechnych. 
L isty pod „Ukończona se~ 
m inarzystka" do Adm in: 
W ieku. 47755:

W PISY  na kursa gim na­
styki Szwedzkiej p. Frunk 
rozpoczynają się 1. 12 . bni, 
w sali gimnazjum  Strzał­
kowskiej między 3—4 pop. 
ul. Zielona. 47891

SZKOLĄ pisania na ma­
szynach jedyna przez K u­
ratorium  zatwierdzona, — 
M ichalska, Sykstuska 10; 
przyjm uje przepisywanie, 
powielanie — wypożyczani 
maszyny . 47(521

IN DYW IDU ALN E lekcje
stonografji polskiej i w 
obcych językach, udziela 
na bardzo p rzyeljpuy h 
cenach Rutkowski, u ,!ca
Hofmana 6. 47544

LEKCJĘ tańców u biegłej 
nauczycielki raz lub dwa 
w tygodniu, bez towarzy­
stwa, poszukuję. Listy do 
Adm. W ieku Nowego pod 
„Prow incja*1. '  47674

RODOW ITA francuska, u- 
dziela lek cy j i zbiorowe 
kursy, Wąska 8, II. piętro 
(opezątek Łyczakow skie)!

47616

DYPLOM OW ANA nauczy­
cielka wyucza francuskie­
go, niemieckiego, - udziela 
konwersacji, pomaga w 
nauce szkolnej, — tudzież 
przygotow uje do matury 
z tych Języków. Długosza 
nr. 37, II . p, 47715

KURS HANDLOW Y 5-cio 
miee. wieczorny — ZOFJI 
KONRAD .  GLUZINSKIEJ 
rozpoczyna naukę 5 gru­
dnia, Inform acje ECOLE 
REFORME ul. Piłsudskie­
go I. 14. 6096

KURS wszelkich tańców, 
rozpoczynam y 2. grudnia, 
Rutowskiego 22, II . piętro 
przez ganek na lewo. — 
W pisy codziennie od 5-tej. 
Loeffler. 47695

NAUKĘ języka francu­
skiego, udziela pojedynczo 
i zbiorowo, dyplomowana 
nauczycielka Uniwersytetu 
lwowskiego i francuskiego 
Zgłoszenia między g, 2—5, 
Zamknięta 9. II. piętro. — 
Tel. 13-47. 47060

ZASZCZYTNIE znana dłu­
goletnia SZKOŁA TAŃ­
CÓW Henryki B ryslow ej— 
Irauthowej, Lwów, ulica 
M ickiewicza 1. 28, w lo­
kalu „SKAŁY** I. p „  roz 
poczyna NOWY sezon. — 
Tańce podstawowe. Tańce 
najnowsze. W jednej godz. 
wyucza się walca, tango. 
Za aprobatą W ysok. Ku- 
ratorjum  dla młodzieży 
zniżki. Ścisły dobór towa. 
rzyski. Starszym osobne 
godziny, — Profesorowie 
pierwszorzędni. Zapisy od 
godziny 5 do 8 wieczorem, 

40657

LO K A LE
DO W YN AJĘ CIA  panu 
pokój um eblowany, fronto 
wy. Gliniańska 9, • parter 
prawy, 47639

POKÓJ frontowy urueblo 
wany z utrzymaniem lub 
bez poważnemu panu na 
stanowisku do wynajęcia. 
Gliniańska 21, parter pra­
wy, 5873

POKÓJ z balkonem, ła­
zienką do wynajęcia. UL 
Torosiewieza 18, I. piętro.

47697

POSZUKUJĘ jakiejkolw iek 
pracy, znam się na elek­
trotechnice, płaca według 
oceny pracowdawcy. Listy 
pod „P racow ity “  do Adm. 
W ieku. 47G58

POSZUKUJĘ jakąkolwiek 
pracę, chętnie zajm ę się 
domem i szyciem. Listy 
pod „Jakakolw iek11 Adm: 
Wieku. 47498

UCZCIW A osoba, zajm ie 
eię wszelkimi robotami do 
mowemi, byle tylko razem 
z półtora rocznym  dzie­
ckiem  za utrzymanie. L i­
sty pod „S te fa n ja " Adm: 
W icku 47807:

0L0U SEZONU RADIOWEGO 1930/31
to NAJPOTĘŻNIEJSZA jadjofoniczna STACJA 
W I^T A  KOLOS MARCONIEGO poć
która uruchomioną bcdzia Już ca kilka miesięcy

:L '>

6113

N IESK AZITELN IE CZYSTY ODBIÓR
'świadczy o wybitnej je^oaci nowych modeli MARCONIEGO-
h mianowicie:

4-o lampowy odbiornik do sieci oświetłenio . ej lub ikumula* 
L r̂a i baterji w połączeniu ze znakomitym 4-0 biegunów; m 
luksusowym głośnikiem M ARCONIVOX S I I  lub tez

•atwoprzenośny odbiornik z wbudowanym głośnlkie**1 prosto 
wnikiem i eliminatorem wyłączającym z ‘ atwośc*. stacje 
lokalną. Cena zł. 1.160.

Zapoznacie się
z nowym systemem sprzedaży Marconiego.

POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S.
W arszaw a, Marbutta 29.

Do nabycia we wszystkich większych firmach 
radjoticlmiczn; ;h.

PANIENKA z ukończoną 
szkołą handlową,- poszuku­
je  posady biurowej z 2 
miesięczną praktyką bez­
płatną. L isty do Admin: 
W ieku pod „Początkująca* 

47685

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady do 2 łub 
3 osób, do dziecka lub do 
dworu, płaca mała. Listy 
pod „Dom  katolicki** do 
Adm. Wieku. 17650:

ZA 60 ZŁ, poszukuję za­
jęcia  biurowego na przed 
południe. L isty pod „B ie ­
gła maszynistka** Adm in: 
Wieku. 47818:

INTEL. Niemka poszuku­
je  posady do 1—2 dzieci 
od 15. grudnia. Listy pod 
„N . S. 26“  Admin. W ieku

INTEL, panienka rutyno­
wana, poszukuje posady 
do dzieci. Listy do Adm : 
W ieku pod „Oembe**. 47689

PAN NA poszukuje posady 
do dzieci najchętniej na 
wyjazd. Listy pod ,,Zofja*‘  
do Admin. W ieku. 47893:

SZOFER, kawaler, poszu­
kuje posady na prywatny 
wóz. Listy pod .,S, 100“  
Adm, W ieku. 47525
ADM INISTRATOR z wyk- 
ształceniem, energiczny i 
sumienny, przyjm ie adml 
nietrację większej kam ie­
n icy. Listy Adm, W ieku 
pod Realność*'. 17700: -
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Specjalista chorób skórn., wener. i kosmetyki
Dr. Henryk Spund -Fischer
a. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog, w BERLINIE, PRA­
DZE i w ied n iu  — n i M a r l s a r k i  1  f i  "• p-> dru!!"- w*i'ordynuje: LWÓW, P 1" P l a r j a i r U  IU  Icle Sobtcskiej 1.2
Poczekalnie separatkowe. Telefon 51—68. 47892

Dr. Z O F J A  W E P P E R
C h oroby skórne i w eneryczn e od 3 — 4 . K o sm ety k a  lekarska od 12 — 1 
T rw ałe  usuw anie w łosów , brodaw ek, znam ion. O p e ra c je  zm arszczek, 

blizn. —  L eczen ie  żylaków .

Diatermia. 449% JANOWSKA 26, tel. 25-19
Specjalistka chorób skór. i \ rener. b, Sek. Państw. 
Szpitala Powszechnego Dr. F R IS t H  - S A W IC K A  
ordynuje dla kobiet od 2 - o ulica Łozlftsklega 9 
(naprzeciw Kawiarni Szkockiej), telef. 81-03. 47555

Dr. GOLDSTEINSpecjał, chorób 
skórn. I wener.
b. elew. klin. wied. i beri. ord. od 10-12 i 2-5, wniedz. 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 47872
Specjalista chorób dróg moczowych I wenerycz.
Dr. I. Lówenheck (obok Rynku),
powrócił — telef. 48—11, ord. od 8—9 i 3—6. 6012
Skórne, wener., seksualne (niemoc płciową) 
i kosmet. leczy od 8l/2- l l  i 14-18, niedz. i św. 10-11

Dr. E. Durdełło Jykstuska 22, III. p
Winda do dyspozycji. 6011 Telef. 3 8 - 9 0 .

Specjalista chor. wener. i skórn. oraz kosmetyki
n p  CfUVM AD7 ul. S ł o w a c k i e g o  4
U R .  j I L n W f A r t L  Telef. 16-61. 46632 
Usuwanie plam, brodaw., znamion, włosów. Elektro­
liza, diatermia i lampy kwarc. Leczenie żylaków.

Zł. 10 RUDZIKI i Zł. 12
uregulowane, z gwarancją, tylko u znanej firmy

B. Grunberg, Lwów, Sykstuska 4.

Podarek Sw. Mikołaja.
Gdy sen dziecinie zamknie oczęta 
I o aniołkach śni uśmiechnięta 
Św. Mikołaj w niebie rozmyśla 
Co grzecznym dzieciom w podarku wyśle.
I wnet na ziemię aniołem stróżem oo
Staruszek wysłał list bardzo duży: £2
A które grzeczne, nie broi, nie psoci 
Dostanie wielką paczkę łakoci.
A które dziecko nie słucha matki 
Otrzyma rózgę bez czekoladki,
Na drzewko śliczne da sorty menty 
Dobrym dzieciakom Mikołaj Święty,
A kto chce wiedzieć —  każdy się dowie: 
u PODHALICZA, Rutowskiego 4. we Lwowie !

OSZCZĘDNOŚCIOWE

PF.C
K A F L O W E  przenośne i stałe 

Patent Nr. 15225 i 19095 
K A F L E  i t  d, —  dostarczają 

ZAKŁADY CERAMICZNE

„HALIS44 w Warszawie
ODDZIAŁ WE LWOWIE 47886 

ui. Trzeciego Maja 11 (w podwórzu).

-»•381 Na św. MIKOŁAJA 0 * 3
ZEGAREK Z Ł O T Y  14 karat. — Zł. 30

ROPSCHITZ, ul. Sykstuska 16. i
NĄ R A TY ! 5851 ZA GOTÓW KĘ!
M E e L E — dyw any —  otom any, kanapki, łóżka  
składane —  w kłady —  poduszki z traw y m orskiej 
i w łosień, —  firanki, portjery, chodniki, kap y, oraz 
wszelkie.urządzenia dekoracyjne —r poleca najtaniej

E. KORENBLIT Lw6w Brajerowska 4.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
L. M. 149.958/30.

W. 11/2.
We Lwowie, dnia 22. listopada 1930.

OGŁOSZENIE.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa wzywa 

niniejszem po myśli § 30 Rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 3. listobada 1927 (Dz. U. R. P. Nr. 
106, poz. 913) wszystkich P. T. właścicieli placów 
niezabudowanych na terenie miasta Lwowa do 
przedłożenia w terminie 8-dniowym w odnośnych 
Komisarjatach dzielnicowych deklaracji do wy­
miaru państwowego i gminnego podatku od pla­
ców niezabudowanych. Dokładnie wypełnione for­
mularze deklaracji, w których należy podać mię­
dzy innemi obszar placu w metrach kwadratowych, 
przeznaczenie placu i wa -tość szacunkową tegoż 
w złotych, winne być podpisano przez właściciela 
placn niezabudowanego z podaniem dokładnego 
adresu miejsca zamieszkania, a podjąć je należy 
w godzinach urzędowych w odnośnych Komisarja­
tach.

Wiceprezydent miasta:
6120 W IKTOR CHAJES w. r.

Nie wyrzucaj swoich pie­
niędzy, kupując tandetę 1 

Kup u źródła

MEBLE
stylowe i pojedyncze własnego 
wyrobu. Przepiękne jadalnie, sy­
pialnie, meble tapicerowane, sofy, 
otomany, bufalki, garnitury, krze­
sła najtaniej na 24-miesięczne raty 

poleca

S A N D K E R
Lwów — Zamarstynów  

LWOWSKA 53. 
Stolarnia-Tapicernia

Każdemu kupującemu po roku od­
nawiamy bezpłatnie meble. 47866

A s ^
to marka najlepszych francuskich

PREZERWATYW.
A s y  są cienkie i trw ałe.

Tuzin 4 zl. i 5 zł.
W y s y łk a  prow incjonalna dyskretna

„Chirurgia”  5846
Lwów, Jagiellońska 15. Tel. 42-73. 
Za ten wycinek 1 sztuka grati3.

Czas
odnowić
przedpłatę!

KRYMSKIE piękne futro, 
praw ic nowe i żakiet sol- 
skinowy, tanio do nabycia 
Senatorska 6, parter pra­
w y, od 11—5 i 5—7. 47842:
SZA FA  tanio do sprzeda­
nia. Zaścianek 14, za Szko­
łą Przem ysłową. 47843:

ZA  ZŁOTO, srebro, b ry ­
lanty, płaci najw ięcej Os­
w ald Mandl, Sykstuska 33 

4709(1

K U PIĘ  nową kamienicę, 
gotów ka pięć tysięcy do­
larów. L isty  pod „R a p id " 
A  dni. W ieku. 47507

UL. SNOPKOW SKA 1. 49, 
w ilia , 5 pokoi w olnych — 
ogród do sprzedania. W ia­
domość na m iejscu, od 
godz, 11—12, 47575

K U PIĘ  za gotówkę forte­
pian lub pianino każdego 
rodzaju, płacę najw ięcej, 
Kopernika 26, Skleniarski.

47627

JEDNO piętrówkę nową, 
kom fort, 4 pokoje, kuchnia 
wolne, ewent. obok par­
celę sprzedam. Tomaszew­
ski, Piaskowa 14, g . 2—4;

47504

FO R TE PIA N  Forster oka­
zy jn ie  do sprzedania. Han 
dlarzo w ykluczeni. Sobie­
skiego 10, drzwi 12, m ię­
dzy 3—5. 47631

FO RTEPIAN  sprzedam lub 
wypożyczę. W iadom ość: Ba 
tor ego 11, parter lewy. — 

47471

NADESZŁY najnowsze F i­
ranki, P ortjery , Obrusy 
brokatowe po cenach fa ­
brycznych. Engłander, — 
Rynek 8, 45959

DZIE CIĘ CA  garderoba, — 
ogrom ny wybór, „SPORT**, 
Plac H alicki 3. 47454

POWÓZ prawie now y, lek­
ki ewent. na jednego k o­
nia, skórzane w ybicie  — 
okazyjn ie do sprzedania. 
Schbnfeld, Snopkowska 46, 
Cegielnia. 47730

JASN Y antyczny Bi der 
ma jer, salon, kupię. Ofer 
ty pod „G otów ka" Adm in 
W ieku. 47845:

FO RTEPIAN  „Sckm ida“ , 
króciutki, krzyżowy, praw 
dziwie dobry, sprzedam 
bardzo okazyjn ie. K oper- 

I nika 26, SJUeniarski. 47718
. NIEMOW LĘCE wypraw ki, 

w y For bogaty. „SP O R T ", 
P lac Halicki 3. 47455

TANIO sprzedam m aszyny 
do krajania szynek marki 
„B erck e l"  w bardzo do­
brym  stanie. W iadom ość: 
Szeptyckich nr. 24. Skład 
w ędlin. 47678:

FO RTEPIAN Y, P IA N IN A , 
na różne ceny, pierwszo­
rzędnych fabryk, najnow ­
sze modele z gw arancją — 
sprzedaje najtaniej lianak 
Piłsudskiego 21, I. piątro, 
tek 35-45. 47589

U RZĄDZENIE składu han 
d Iow eg o oraz biura z ka­
są, sprzedam korzystnie — 
ewent. z najm em  lokalu w 
centrum. L isty do Adm in. 
W ieku pod „Lokal 33“ . — 

*7221

SPRZEDAM  piżmowa fu ­
tro, palto czarno nowe — 
skrzypce i dżczben. Chraie 
1 owakiego 15, II . piętro, — 
Raab, 47521

K IL K A D ZIE S IĄ T  kilogra 
mów pierwszorzędnego o- 
lc ju  autom obilowego, uży­
wanego najw yżej 500 kim. 
nadającego się do smaro­
wania maszyn parowych, 
starych aut lub t. p. oka­
zyjn ie  w całości htłi czę­
ściowo do sprzedania. — 
W iadom ość od godz. 15 
do 17-tej Sokoła 4, port jer 
wskaże. 9275

R A TA L N A  sprzedaż par­
celi przed rogatką Zieloną 
Ober ty ńska 8, m. 6. 47246

SZK IE ŁK A  niepękające do 
lamp naftowo żarowych. — 
„K ron os“ . „Lnm en" plac 
M arjacki 4. 47687

INTEL, dziewczyna potrze 
bna do pokojów . Listopada 
nr. -93, I . p. 47864:

SŁUŻĄCĄ do wszystkiego, 
tylko z dobremi świade­
ctwami, czystą i spokojną, 
przyjm ę natychmiast. Ul. 
Gródecka 67. Restauracja 
Rada. 47571:

M ASZYNĘ do robienia 
pończoch m\ 8, sprzedam. 
H ofm ana 28. dozorca. 47728

SZTYCH Y staro i dużo 
drobiazgów antycznych — 
sprzedaję tanio; — proszę 
w stąpić oglądnąć. Jarosze­
wski, handel starożytności 
Rom anowicza 9. 47722

PRZEDSIĘBIORSTW O 
handlowe, przyjm ie kore­
spondentkę polsko niem ie­
cką, biegłą stenotypistkę, 
oraz samodzielną bucha 1- 
terkę. tylko chrześcijanki. 
L isty pod „C hrześcijanka" 
Adin. W ieku. 47642

K U PIĘ konia (klacz) ła­
dnego, spokojnego. Lesz­
czyńska, W ałowa 23, Lwów 
tel. 202. 47721

BIURO poszukuje m łodej 
siły  biurow ej, piszącej 
biegle na maszynie. Z g ło ­
szenia osobiste wraz z pi 
scmneiJi curriculum  v ilao  
„P rogress" Biuro H andlo­
wo — Przem ysłowe, ulica 
Kopernika 5, w godzinach 
od 5—7 wlecz. 4766̂ *

SAMOCHODY i  i 5 oso­
bowe z nasadą, okir.yjnie 
sprzedam. W iadom ość: Za­
stępstwo samochodów — 
„P ra g a ", Jagiellońska 1. 7.

47871

b i o M i P i i CHŁOPAK do lat 15, na 
praktykę do drogerii, ;,o- 
stanio przy ję ły . D rogeria , 
K opernika 14. 47677:

SIŁ Y  z wyrobieniem  ry- 
sunkowem (retusz fotogra­
ficzny) przyjm ie Książnica 
Atlas. Zgłoszenia między 
11—18 w biurze, Łyczaków 
ska f>, 47496

POSZUKUJĘ służącą zu­
pełnie samodzielna, z do­
brom gotowaniem , z dó­
br cłu i poleceniam i, bez­
względnie uczciwą do 2-gą 
osób. Zgłoszenia: Schlifka, 
Gródecka 62, TT. p. 47692:

K ELN ĘRA m łodego, star­
szego praktykanta bu feto­
w ego lub młodego pom o­
cnika, poszukuję, ja s n o ­
górski, Janowska nr; 4;

47737
POSZUK łW AN 1 "zastępcy- 
akwizytorzy wc wszyst­
kich miastach, dla p rzy j­
mowań ia zamówień — ua 
szyldy em aliowane. Zaro­
bek sta ły , poważny. Zgło- 
szouia: Firm a P, M orelo w 
ski, W łocław ek, K rólew io- 
cka 18. 6101:

SŁUŻĄCĄ, um iejącą goto­
wać z dobremi świade­
ctwami, do wszystkiego, : 
przyjm ę zaraz. Leona Sa- 
p iehy 67, I I I , p., strona 
lewa. - 47603

ZASTĘPCY reprezentują­
cego się wprowadzonego w  1 
branży odzieżowej, poszu­
kuje „E llen " Chorążczyzna 
nr. 11 A . 47591

PA N IE N K Ę  wyuczę szycia 
kroju , wyzwolę. Potockie­
go nr. llł. 47158.

SŁUŻĄCA potrzebna do 
w szystkiego, uczciwa, do 
dw oje osób. K ober, Sien­
kiewicza 2. 47815:PORT JER A dla douni, z 

świadectwami za kaucją, 
poszukuję. Praktyka ślnsar 
ska wymagana. L isty pod 
„P ort je r "  Admin. W ieku, 

47683

LEPSZA starsza osoba z 
dobrcuii świadectwami, — 
poszukiwana jako docho­
dząca do jednej pani na 
pół dnia od w pół do 8 u o 
3-ciej. W ym agane sprząta­
nie, gotowanie na kuchni 
gazow ej. L isty do Adrn: 
W ieku pod „Dom  katoli­
c k i" ; załączyć odpisy świa 
dectw, bez odpisów św ia­
dectw listy nie będą uw­
zględniane. 47821:

D W IE  dziewczynki z do­
brego domu, z ukończoną 
szkołą wydziałow ą, wyzn. 
rzym . kat., przyjm ie do 
praktyki handlowej powa­
żna firm a handlowa. Listy 
pod M, Z. O. do Adm in: 
W ieku. 47514

POSADĘ rentowną otrzy­
ma osoba wnosząca do han 
cliii kilka tysięcy. Oferty 
do Adm in. W ieku pod „Z a ­
bezpieczenie hipoteczne" — 

6104

N A STAŁĄ gażę, p rzy j­
m ie manikurzystkę, silę 
piorWvSzorzędną. F ryz jer  — 
Kazimierzowska 16. 47824
ZDOLNEGO pom ocnika — 
ewent. starszego prakty­
kanta fryzjersk iego z on­
dulacją, przyjm ie F i ukoi# 
Lewami ówka. 47825:

P O KO J OW A potrzebna — 
ul. Św. M ichała 8, boczna 
K ościuszki. 47888:

CHŁOPAK do ciężkich ro­
bót potrzebny. Zgłoszenia 
„Sch ron isko" Boim ów 29, 
od 9—11 rano. 47887:

SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
poszukiwana. Krausowa — 
pi. M arjacki 7, I . p. 47837.
PO SZU K IW ANA — dobra 
kucharka z dłngiem i świa 
dectwami od 10. grudnia: 
Przedstawić się do g. 10 
przedpoŁ i od g. 2—4 p o­
południu. 47841:

SŁUŻĄCA do wszystkiego., 
z dobremi świadectwami, 
natyhc miast poszukiwana. 
Tungowa, Gródecka 1. 14, 
I I . p. 47875:

„Z O F JA " Chm ielowskiego 
nr. 2, II . i>. Zdolna lia f- 
ciarka, lolcdziarka, meroź 
karka, panna do szycia 
damską bieliznę, zostaniu 
na dobrych warunkach 
natychm iast przyjęta: p o­
sada stula. 47701:

PA N N A  do magazynu pa­
pieru zostanie przyjęta, 
Stanisław A b l, Leg jonów  
nr. 11. 47868
ZDOLNI, energiczni agen­
ci, zgłoszą się K ochanow­
skiego 7, TT. piętro, m. 3;

47R70: K U C H A R K Ę  RE STAU R A­
C YJN Ą  potrzebuje zaraz 
Jastian Helena, Czarnie­
ckiego 10. 47903:

kl PODA służąca do wszy­
stkiego* potrzebna. Sykstu- 
ska 44, II . piętro na pra­
wo. 47863: ZW INNA czysta dochodzą­

cą po t rzeb n a. Ś wi a d ec t w a 
wym agane. P lac Bernar­
dyński nr. 2, I, p., drzwi 
nr. 2. 47902:

POSZUKUJĘ iutel. zdro­
wą uczciwą dziewczynę do 
dw ojga dzieci na prowin­
cję . Zgłoszenia: K rasiń­
skiego 33, I . p., p. Iwiń­
ska. 47854

S ŁUŻĄCA do wszystkiego, 
potrzebna. Piekarska 16, — 
frontowe schody,' 11'. pię­
tro, drzwi 5 A . 47897:ZDOLNI inlei. -ajenci, do 

odwiedzania biur, poszu­
kiwani. L isty  do Adm in: 
W ieku pod W ielki do­
chód", 47855;

DZIEW CZĘTA do ozdób 
choinkow ych potrzebne. — 
Chm ielowskiego 11 A. 47908:
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DO WYNAJĘCIA pbluSj 
“ la pań przy rodzinie. PI. 
Bernardyński i. 3, 11. p., 
]1a prawo. 47492

PO Ii OJ wspólny dla iiitel. 
Panienki biurow ej, zaraz 
do w ynajęcia. Lelewelą 7, 
Parter prawy. 47374

W U osobow y kom fortowy 
Pokój eweut. utrzymanie, 
za m i) żn i e i sz y 10, wynajm ę, 
Łazarza 8, m. 11. 47373

m a g a z y n  50 m. kw., ?
Pokojem na biuro i pod­
wórzem do w ynajęcia . %a- 
Piarstynów, Lwowska I. 20;

47594

ŁADNY pokój i kuchnia, 
^  suteryuach do w ynaję­
cia od zaraz przy uliey 
Warneńczyka 24, oraz dwa 
Pokoje, każdy z osobnym  
w ejściem , na I. piętrze od 
zaraz do w ynajęcia. W ia­
domość w m iejscu na par­
terze. 47593

POKÓJ um eblowany, sło­
neczny, iront, przy star­
szej pani do w ynajęcia . — 
W iadom ość ul. Potockiego 
nr. 102, II. p ., na prawo.

47523
D w a  POKOJE z  kuchnią 
za łyczakowską rogatką do 
w ynajęcia . Kowalczuk, — 
Ormiańska 3, I I I . 47472
POKÓJ frontow y, słonecz­
ny. elegancko um eblowa­
ny, zaraz w olny. Kadecka 
1. 6, I I . p. na prawo. 47439
POKÓJ z kuchnią do w y­
najęcia. Bogdanówka 83,
K am inieska. 47829:
POKÓJ um eblowany ulica 
K urkowa 14, Iowy parter, 
od pierwszego, 47810:
POKÓJ z kuchnią do wy 
najęcia , czynsz m iesięczny 
W iadom ość: Katz, Ja ło ­
w iec. 47809:
POKÓJ um eblowany, ulica 
Gliniańska 2, II . p iętro na 
Iowo. 47873:
POKÓJ osobny przy ro­
dzinie lub wprost od go ­
spodarza, poszukuje spo­
kojna osoba. L isty Adm. 
W ieku pod „Ordonówna**.

47874:
Ł A D N Y  pokój, kuchnia — 
przedpokój z przynależno- 
ściam i, w odociąg — przy 
tram w aju, do w ynajęcia. 
N owej Rzeźni 4. 478152:
POKÓJ kawalerski ume­
blow any, osobne wejście, 
elektryka, w ynajm ie w ła­
ściciel domu, Gródecka 75;

47851:
POKÓJ z kom fortem , do 
w ynajęcia  zaraz. Paulinów 
nr. 9. 47832
ŚLICZNY pokój, kom fort, 
osobne w ejście, urządzony 
7, nadzwyczaj nem i w ygo­
dami, wysoki parter, oso­
bom  na stanowiskach — 
zaraz do w ynajęcia. Św. 
A nny 5, od 1—3. 47900:

POSZUKUJEMY 3 pokoje, 
z przedpokojem  oraz ob 
szerno m agazyny w cen­
trum miasta. Pośrednictwo 
wykluczone. Oferty pod 
„N atychm iast'4 do Biura 
ogłoszeń Buclistaba, ulica 
Jagiellońska. 47720

POKÓJ nie um eblowany — 
wchód z klatki schodowej, 
słoneczny, zaraz do wy na 
jęcia. Hen i uga 8 A . 47833:

DUŻY pokój dla małżeń­
stwa lub panienek. Ulica 
Za iii o j ak i ego 4, I . piętro, 
drzwi 4, 47837:

BEZ KON KURENCJI. LO­
K A L  N A SKLEP SPOŻY­
W CZY w now ej dzielnicy 
w illowej urzędniczej przy 
dogodnej kom unikacji — 
wraz z mieszkaniem do wy 
najęcia . Zgłoszenia do A d- 
min. -pod ..Dobra okazja".

47907

WSPÓLNE m ieszkanie dla 
pań w parterze z podwó­
rza w ejście. Zimorowiczn 
nr. 12. 47860:
LO K AL na pracownię do 
w ynajęcia, Sykstuska 34;
W iadom ość u krawca. _

47830:

DO w ynajęcia  dla dw ojga 
spokojnych osób suterena 
ała parte?! w odociąg, gaz 
w m ieszkaniu. L isty pod 
„G az" Adm . W ieku. 47831:
DW A pokoje z komfortem 
lub pojedynczo dla maTżeń 
stwa łub kawalerów , za­
raz do w ynajęcia. Ulica 
Janowska J. 52, II . jrotro, 
W ill man. 4io32:

POKÓJ kawalerski zaraz 
wynajm ę. K leparowska 9, 
I I . p. 47846:
I LUB 2 pokoje  um eblo­
wane kawalerskie, osobne 
w ejście, zaraz do w y n a ję ­
cia . Pełczyńska nr. 7 A , 
II. p „  drzwi 1. 47849:
W YNAJM U na biuro wiel 
ki pokój frontow y. Lieber 
mailowa, P odleskiego 10, 
II. P. 47640:
DO W Y N A JĘ C IA  2 i 3 po­
koje  z kuchnią, kom fort. 
Potockiego 107, dojazd „4 ", 
koniec Listopada, — przez 
Grochowską. 47900

DO W YN A JĘ C IA  pokój 
frontow y um eblowany, nie 
krępu jący, wchód klatka 
schodowa dla pań, panów 
lub małżeństwa. Teatyń- 
ska 37, I . p., na lewo. — 

47896:
ŁA D N Y  pokój, niekręrpuja­
cy , łazienka, te lefon  92—36. 
Sakramentek 30, I . 47898:
POKÓJ z osobnem w ej­
ściem do w ynajęcia . K ar­
pińskiego 9, I I I . p. na le­
wo, obok Techniki. 47899

POKÓJ z klatki schodo­
wej natychm iast wynajm ę. 
Sakramentek 32, III . p. — 

47909:
DW A p okoje umeblowane 
z usługą w ynajm ę. Syk- 
stuska 49, parter. 47910:
POKÓJ frontow y z czę- 
ściowem  utrzym aniem . Zy- 
blikiew icza 22, parter. — 

47905:

Kupno-Sprzeciaż
GARN ITU RY jedwabne 
kilim owe, P ortjery , D Y ­
W AN Y, Chodniki. Ceny 
oryginalno fabryczne. — 
W ANK, plac M arjacki 5, 
I. p. 1)056
KORO N K I klockowe, ha f­
ty szwajcarskie w wielkim  
wyborze, najtaniej 1’ iepes, 
B oim ów  7. 47137

FUTRO lekkie, dla szofe­
rów, tanio sprzedam. W ia­
domość: Dozorca, Długosza 
nr. 3. 47381:

F IR A N K I wprost u W Y- 0 
TW ÓRCY, muszą być naj- p 
tańsze, W AN K . plac Ma- n 
rjack i 5, I . p. G0GG m

i l  R 8 I H 1  A  nowe KRAJOWE i ZAGRA- p 
r  B I I  i y  1 HU A  NICZNE o d  z ł. 2.100*— na do- -  
I  I F ł i S  fi i ł f ł  godne sp łaty . Nowacki i Ska. i

ŁÓŻKO kuchenne 14 zł. — 
polowe materacowe 24 zł. 
Siatkowe 40. Mosiężne 200. 
ZAK S, Lindego 6 tel. 79-99 

47734

ti
W RO G Ó W , dwanaście m i- n 
nut pieszo od stacji Zim- g 
na W oda, sprzedaje parce- 
le podbudowlane suche, — 
ślicznie położone od 80 do- fl 
larów wzwyż za parcelę g 
dwustu sążniową, ograni- ■ 
czouą słupkami betonowy- -j, 
mi, spłaty miesięczne — j 
trzechletnie. Prospekta, in- 7 
form acje, Lwów, Karpin- ' 
skiego 19, róg  Sapiehy, ,r 
powszednie między 5—6, —  ̂
niedziele, święta 10—11.30. 
Telefon 57—44. 47782 “

BRZYTWY z gwarancją

po zl. 8, 10, 12, 15 i 14 poleca 
LEONARD WANKE, Lwów, Kra­
kowska 16. Tel. 46-18. Specjalny 
zakład szlifowania brzytew i ni­

klowania. 5745
SPRZEDAM  pico automat 
magiel korbowy, urządze­
nie sklepikowe, ściankę 
drewnianą oszkloną. Pel- 
czarski, W yspiańskiego 40;

47333

R Ę K A W IC Z K I i pońezosz- “ 
ki zakupione we firm ie * 
„ M a ja "  są najm ilszym  po- 11 
darunkiem  od św. M ik o ła - $ 
ja . „M a ja ", Piłsudskiego 27 K 

47777 I. . . . . .  .. f
FO RTEPIAN  krótki maho 
n iow y Neuburgera, sprze­
dam. Kubessa, Rynek 1. 9 
L  p. 47654

F U T R O  prawic nowo do 
sprzedania. Głowińskiego ■ 
1. 14, II . p.. strona lewa — | 
od 11—1. 47774 |

KOLĘDY»l  PŁYTACH kupuje się 2 
chrześcijańskim  składzie * 
: gram ofonów  i  p ły t : z

W A N K  E G O  6i21
>wska 16, te l. 4 6 —18. -

L E O N A R D A
we Lwowie, ul. Krab<

DO SPRZED A N IA najła-
dniejsza i na jsolidniej zbu 
dowana kam ienica 4-ro 
piętrowa, o na j większym 
kom forcie w centrum mia­
sta, w olna od podatków i 
należytości skarbowej. D o­
chód roczny  około 65.009 
złotych netto. W kład po- j 
Irzebny 25,000 dolarów. — , 
Zgłoszenia pisemne pod 
„W prost od w łaścicie la" . 
do Adm. W ieku. 478G6

i
M A TER AC Y NA R A TY  — ?
3 poduszki 30 zł., włosień- 
no 75, W kłady druciane 
28. Otomany gobelinow e 55 . 
Kanapki rozkładane 55, — I 
przyjm ujo przeróbki Fa- r 
bryka -ZAKS, Lindego 6; f 
tel. 79-99. 47733 L
DO SPRZED A N IA  gram o- } 
fon „C olum bia", siodło o fi­
cerskie służbowe używane, -1 
maszyna elekryczna do i 
czyszczenia dywanów „R o - ] 
tarex", lornetka artyle- ,« 
ryjska sześciokrotna. D łu- - 
gosza 19, I. p. od 10—12. — ;

47801  ̂ (

K U P IĘ  używaną lampę 
kwarcową. Dr. BabiJ — 
Lwów, Hetmańska nr. 8, 
II . p. 47850

Dom Pończoch ;
Wielki wybór. 6068 Ceny sensacyjne. 1
SPRZEDAM  realność z o- 
grodem  800 sążni, przy 
g łów nej u licy  przystanku 
tram wajowym , 12,000 doi. 
W iadom ość: Andrzejowslti, 
I,wów, Bank Ziemian ul. 
Kopernika 20. 4780S

DYW AN perski około 10 i 
metrów w kwadracie, rząd 1 
ki okaz klubowy garnitur | 
skórzany, gabinet męski, 
piękna jadalnia używana, 
okazyjn ie do sprzedania. ’ 
W iadom ość: Rynek nr. 42, s 
firm a M arkiewicza, sklep 
korzenny, 47590 *O K A ZJA ! Suknia koron­

kowa niebieska balowa — 
jasne meszty, czarna ko­
ronkowa, płaszcz sportowy 
i sukienka (jasne) — do 
sprzedania. Romanowicza 
nr. I ł ,  II . p., drzwi 12, 
od godz. 4-S . 47819-

SKLEP korzenny z urzą- . 
dzeniem, pokój i kuchnia 
słoneczno, za czynszem  na ■ 
Sygniów co do odstąpienia. 
W iadom ość Lwów. Śykstu- ! 
ska 35, Guttmanowa. 47636 *

W  Ż E L A Z N A  -ma
KONSTRUKCJA OKIENNA
częściowo oszklona, wymiaru 9 m X 3m, nadająca 
się do hali maszyn, warstatdw mechanicznych lub 
innych tym podobnych celów, okazyjnie do sprze­
dania. Wiadomość: Sokoła 4, portjer wskaże. 9276

P A SY  młyńskie używane 
w  dobrym stanie kupię. 
Zyblikiew icza 38, I . piętro 

47812;

] F O R T E P IA N  krótki, krzy- 
j żow y, dobrej marki sprze­

dam. Wiadi. m ość: Sykstu- 
* ska 49, parter. 47911:

47463

M ikołaja

47664

Małżeństwa

47844:

Adm . W ieku.

PRZEROBIEŃ IŁ  M ATE­
RACÓW  wraz z dezynfek­
cją  7 zł., otoman, łóżek 
żelaznych. .Fabryka ZAK S 
Lindego 6, tol. 79-99. 47735

N A JP IĘ K N IE JSZE  mode­
le torebek damskich, w y­
konuje jedyn ie  Barasz, pl. 
Bernardyński 2. 47877:

W YTW ÓRN IA Gorsetów — 
Janowska 1. 26, w ykonuje 
gorseletty, biodrów ki, biu­
stonosz o po ccnaęh konku­
rency jn ych . 47879

POŻYCZKA 2,008 dolarów 
na pół roku potrzebna na 
pierwszą hipotekę lwow­
skiej w illi, 2 proc. mie­
sięcznie za pół roku z g ó ­
ry . K ancelaria  adwokata 
Fabiana, Akadem icka 16;

47865:

P M f d i

47935

K, zginęła suka 
biała (szpic); zna

47738:

ZASZCZYTN IE znany Sa­
lon sukien damskich, w y­
konuje szykownie suknie 
od 10 do 40 z ł., płaszczy 
od 25 do 40 zł. Potockiego 
nr, 10, 3 piętro. 47457.

OBIADY z  3 dań po 1,20; 
kawa ze śmietanką 20 gi\ 
Nowo otworzona mleczar­
nia przy ul. Tarnowskie­
go 14. 47809

POSZUKUJĘ wspólniczki, 
krawezyni z klientelą, ce­
lem prowadzenia pracowni 
mam odpowiednie mieszka 
nie, maszynę, manekin. — 
L isty pod „M anekin" do 
Adm. W ieku. 47826:
ODNAW IAM  M EBLE róż­
nego rodzaju u  siebie lub 
na m iejscu po niskich ce ­
nach. L isty iiod „S tolarz" 
Adm . W ieku. 47833:

A lu n n fo r  Lw<5w’ Na Błon|« 2
■  J U l i y i C I  (v is a  v is  K o p y tk o w o g o )

. zębów i jamy ustnej. Ceny przystępne. 
Dgodne. U w ag a! Na B ło n ie  2. 6057

A K U SZE R K A  SEKUŁA, 
przyjm uje panie. Gróde­
cka 49, I . p. 46881

47904:

47840:

ROZMAITE
introligatornia

6015

6016
POSZUKUJĘ dzierżawy rc 

acji lub handlu śnia- 
3wego. — Zgłoszenia 
; kolejow y Borysław .

6078
W ODOCIĄGI, urządzenia 
"nzowo i ceutr, ogrzewa­

ła, w ykonuje Kone. za- 
ład instalacyjny — Jan 

Głowacki, Lwów, ul. Bo- 
Dckerta 14, teł. 32-81;

47492
SAMOCHODY OSOBOWE 
po zniżonych cenach na 
śluby, w ycieczki itp. jako- 
toż dziennie zamawiać mo 
żna: ..Lum en" pl. Mar ja  
cki 4, tcl. 26-90. 47076

SZUKAM  stajnię na je ­
dnego konia. Meszkowi cz, 
K ołłą ta ja  2. 47884

POLA 10 m orgów  w Sy- 
gniów ee ad Lwów do w y 
dzierżawienia. W iadom ość: 
W ohlm uth, Lwów, ul. Na 
Błonie 52, od 2—4. 47838

DO wydzierżawienia bufet 
w Centrali drobnych kup­
ców na przystępnych wa­
runkach. W iadom ość co­
dziennie od godz. 7—9 wie 
czorem  w Sekretariacie — 
pl. Gołncliowskich nr. 1;

47660:
N A JT A N IE J w ykonuje — 
hafty białe, kolorowe, mo­
nogram y. „K ra jop rzem ysl" 
Boimów 1. 47744:
W SPÓLNIKA (czkę) celem 
kupna pięknego nowego 
dcm ku. w Zakopanem, po­
szukuję, Listy pod „M ały  
kapitał" A dm in. W ieku. — 

47567:
A K U SZE R K A  Latkowska.
przy jm uje  panie. Asnyka 9 
drzwi 2. parter. 47901
A K U SZE R K A  W  ag nero wa 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 47883
A K U SZE R K A  przyjm uje 
panie. W ałowa 27. Zadzwo­
nić — dozor czy ni wskaże.

47890

Skutków działan ia kofeiny, zawartej w 
napojach, winien p il  znakom ita bez- 
ko fe ino w a. prawdziwa kawe ziarnista:

powstaje często na tie ner- 
wowem. kto nie chce spro­
wadzić po drażn ia jących
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P R A K T Y f 7 6 I F  P f i n A R K I I  Batorego 6.
I  l w i " ! a %  I  9  w J e a l w l n  8  % 1  ■ Uwaga dla rek lam y: Kombinacje ko!. 6, Koszule nocne 7. —

  Klientom z prowincji polecamy się jako solidne źródło zakupu. 6040

Magazyn Koipana, Piekarska 1
zawiadamia uprzejmie, że dla wygody PT. Publiczności otworzył

P F~  FILJĘ PRZY UL. HALICKIEJ 16 ~ 9S
i poleca dla reklamy na św. Mikołaja i Gwiazdkę najpiękniejsze Pończochy, skarpetki i rę­

kawiczki, oraz najlepsze trykotaże po znacznie zniżonych cenach. 6116

Ucieczka przed górą.

(xy) Na górże ffiTcTiensToct liolo Giarus w Szwajcarji osu­
wają się wielkie masy ziemi. Osuwanie się to postępuje bardzo 
powoli, grozi jednak poważnem niebezpieczeństwem położonej 
u stóp góry miejscowości Lienthal.

Rycina nasza przedstawia miejscowość Lienthal, którą opró­
żnia się z mieszkańców przy pomocy wojska, z obawy przed osu­
nięciem się góry. ______________________

Z POWODU LIKWIDACJI HANDLU
FIRMY

Tadeusz WITEK
*7-834 Lwów, RUTOWSKIEGO 1.

Zupełna wysprzedaż
=  NIŻEJ CEN F A B R YC ZN YC H  =
wszelkich trykotaży, bielizny, rękawiczek, 
pończoch, skarpetek i t. p. artykułów. 

Zniżone ceny uwidocznione w oknie wystawowem.

Już za m n  zł.dobryGramoton
. — —  I U U    z 5 PŁYTAM I " W

KU t S Z  W  ZNANYM SKŁADZIE 47867

Leonard Wanke *  -
N a jm ilszy  p o d a r u n e k  N A  Ś W . M I K O Ł A J A  i N A  G W I A Z D K Ę

L O K A L E
POSZUKUJE się pana na 
mieszkania , do urzędnika 
przebyw ającego stale w 
» id ró ż y , pokój z osobnem 
wejściem  z klatki schedo, 
wej, nt. Krótka 5, I . p „ 
naprzeciw kościoła Św. 
E lżbiety u gospodyni tej 
realności. 47811:

POSZUKUJĘ pokoju  z kn 
ehnią za 3-letnim czyn­
szem od gospodarza w
przedwojennym  domu, oko 
lica '  Sapiehy. L isty Adm : 
W ieku pod „Sum ienność".

. 47814:
DO w ynajęcia  3 duże Iron 
towe nieumeblowano nie- 
krępująeo pokoje w w illi 
z pełnym  kom fortem , za 
czynszem w edle um owy — 
ul. Boczna Dekerta 1 A : 

47806:
POKÓJ z przedpokojem  — 
dla kawalerów do w ynaję­
cia z meblami lub bez ta­
nio. P ijarów  44, w łaściciel, 
I. piętro. 47775

POSZU KIW ANY od zaraz 
pokój lub dwa pokoje z 
kuchnią w starej kamieni­
cy  w śródmieściu za"cźyn - 
azem z góry . Zgłoszenia: 
Firm a Szkowron, K operni­
ka 3. 47787
TE ZY  i dwa pokoje do 
słońca z kom fortem , boczna 
Potockiego do wynajęcia. 
Telefon 84-33. 47789

POKÓJ duży łub 3 mniej 
sze w centrum miasta, — 
parter lub piątro, może 
być w oficynie, poszukuję 
na biuro. Łaskawe zgło­
szenia Skomorowski ulica 
Chorążczyzna 37, Teł. 16-22 

47686
POKÓJ elegancki, osobny, 
kom fort, plac Bilozewskie- 
go 3 drzwi 14. 47613
DO W Y N AJĘC IA  dwa po­
koje umeblowane, łazien­
ka, elektryka, gaz, używa­
nie kuchni. W iadom ość: — 
Batorego II, parter lewy.

47478

PO KO JU
bezpośredniego, z wodą — 
ogrzewanego centralnie — 
niedahfko śródmieścia, po­
szukuje m łody, niemniej 
zardzo zrównoważony kul­
turalny Polak, urzędnik 
naftowy. A dres i warunki 
do Adm. W ieku dla „Oka 
ziciela kwitu inseratowego 
nr. 47876“ . 47876:
M IESZKAN IE 4 pokojow e 
zpn. na I. piętrze w dom 
kach na „W łasnej Strze­
sze" obok ele.ktrowni, za 
norm alnym  czynszem od 
1. grudnia do wynajęcia. 
L isty pod „W y g od a " do 
Adm. W ieku. 47816:
W IL L A  w najpiękniejszem  
położeniu w Jarem czu o 
13 pokojach um eblowanych 
do w ynajęcia  na pensjo­
nat. L isty pod „Jarem eze" 
Adm. W ieku. 47820

JEDEN lub dwa pokoje 
umeblowane do wynajęcia. 
Marka 4, parter prawy.

47617:
K A W A L E R S K I pokój z 
przedpokojem , dwa łóżka, 
do w ynajęcia. Zadwórzań- 
ska 32, u gospodarza. — 

47822:
NA PODDASZU 1 pokój z 
elektryką za rocznem  czyn 
szem do w ynajęcia , Ulic. 
R ycerska 5.

LOKALU złożonego z je ­
dnej w zgl. dwu ubikacji 
poszukuje poważno Stow a­
rzyszenie w śródmieściu. 
Zgłoszenia: Skrzynka po­
cztowa 267. 47827:
POSZUKUJĘ pokoju  p oje­
dynczego tańszego lub 
w spólnego (z urzędnikiem 
Inb technikiem ). L isty — 
tylko z podaniem  warun­
ków pod „A w u “  do Adm : 
W ieku, 47856:

Poważne bielskie fabryki włókiennicze 
p o s z u k u j ą

we wszystkich miastach Małopolski, stale tamże 
zamieszkałych, uczciwych i pilnych t

If t llE U -M
Bezpośrednia gotówkowa s przedaż pierwszorzędnych 
materjałów wełnianych wyłącznie tylko konsumen­
tom Zgłoszenia do Admin. pod „Zjednoczone fabryki 
bielskie* z podaniem życiorysu oraz referencji. 6081

Chorzy uzyskają zdrowie
pijąc znane ze swe] skuteczności

ZIOŁA ięttniaę Dra BREYERA
działające nadzwyczajnie w chorobach: 

piersiowych, reumatyźmie, żołądkowo-kisz- 
kowych, nerwowych, padaczce, błędnicy, ner­
kowych i pęcherzowych, kobiecych, serco­
wych, wątroby i przy nadmiernej otyłości, 

Można nabywać niemal w każdej aptece 
lub składzie aptecznym albo w wytwórni

„P  0  L H E R B A“
KRAKÓW—PODGÓRZE.

Kto chce leczyć się ziołami — niech za­
żąda darmo w wytwórni broszurkę „Jak od­
zyskać zdrowie*. 4803

GRAMOFONY i P in i
k ra jo w e I zagraniczne, oraz PŁ Y T Y  
ostatnie przeboje od z ł. 4  "9 9 ®  poleca

Mai wina Rosenman łgfft Jtal leS '
W arunki n ajd ogod n ie jsze . 5804

m  e tt

ŚNIEGOWCE i BU TY
dla DZIECI i MŁODZIEŻY
w nadzwyczajnym wyborze i po zachęcających 

cenach —  poleca 
PIERW SZY S P E C J A L N Y  M A G A Z Y N

DZIECINNEGO A l -  S A - D O  OBUWIA W r M L, J W  U U
Lwów, SYKSTUSKA 19 5784

ZA GOTÓWKĘ! 5849 NA RATY!
Ł Ó Ż K A  mosiężne i żelazne, ŁóZeczka dziecinne 

oraz wkłady i materace poleca najtaniej
Fabryczny Skład ŁÓŻEK METALOWYCH
CTCrii i Clra lw ó w , K azim ierzó w -  J I C l■*> I Jna s k a  28. Telefon 64—13,

Towary pierwszorzędnych fabryk krajowych.

PASTA DO Z-EBÓW 
MYDUkkO // -ELIKSIR 

rNAJSKUT£CZNI€J kONSCRWUJĄ ZĘ3Y
I

Centrala Pończoch PFAU, Rynek 19 najtaniej - 
8  bo wchód 

przez sień

Należytnśr wmztowa opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa Nowa“ Zakłady wyd. I graficzne we Lwowie.


